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Pokój ludziom 
dobrej woli

Jeżeli przez cały rok im  obowiązywać przy
kazanie: kochaj bliźniego swego jak siebie sa
mego- to w święta, to piękne przykazanie po- 
wiinnoby być jeszcze spotęgowane.

Niestety, w życiu ludzikiem dzieje się wprost 
przeciwnie, aniżeli najpiękniejsze nauki 5 teo
rie nakazują. Miłość bliźniego — kto jest bliź
nim? Jeżeli w Polsce cis, którzy sami stoją 
na świeczniku, dzielą społeczeństwo na elitę 
i masę, nie można w tem różniczkowaniu do
patrzeć się tej równości, która wynika z okre
ślenia: bliźni. Jeżeli w Polsce i na całym świa
cie istnieją obok siebie i uznane są za naturalne 
zbytek i nędza, nie można podsumować tego 
stanu pod określenie: bliźni, mieszczące w so
bie pojęcie równości.

Śpiewa się dziś: Bóg się rodzi, dla przypom
nienia, że świat przedchrystusowy grzęznął 
w  grzechu, z którego Bóg miał go swą ofiarą 
wykupić. Ale druga część tej pieśni: moc tru
chleje, nie spełniła się — moc dziś, jak przed 

r wydarzeniem  - w ■>»Betle@nv.. rzą^zi 
światem, który me został odkupiony urodze
niem się Boga tateamo, jak nie został odku
piony śmiercią miljonów bliźnich na połach 
wielkiej wojny.

Moźnaż w tych warunkach mówić o pokoju 
ludziom dobrej woli, kiedy ludzi mających tę 
dobrą wolę jest tak mało, że ich dobre chęci 
rozbijają się o twardsze niż kamień serca tych,, 
którzy jakimkolwiek — w rzadkich wypadkach, 
godziwym —  sposobem stanęli na świeczniku 
d swą wolę dyktują, jako wywodzącą się od 
Boga, wobec której masa powinna w pokorze 
uchylić czoła z jedyną możliwością uważania 
tego za dopust kary, na który niema rady, któ
remu nawet sprzeciwić się nie wolno?

Elita i masa —  to jest stan ludzkości przy 
końcu drugiego tysiąca lat ery Chrystusowej. 
Elita to mały świat kapitalistyczny, który uwa
ża się za jedynie upoważniony i wyłącznie 
powołany do rządzenia światem swojemi 
prawami i swojemi potrzebami. Masa —  to te 
setki miljonów, które przyszły na świat w y 
dziedziczone, z piętnem pro!etarjaókLem, zdane 
na obronę i powiększenie bogactwa tej garstki, 
która ma wszystko na swe zawołanie: relgję, 
władzę, tradycję i —  oo najgorsze —  niewiarę 
masy w  swe siły.

Czy można inaczej określić ten stan, gdy się 
.widzi, jak „król stworzenia", jak człowiek 
„stworzony na podobieństwo Boga“, jak sto 
miljonów ludzi skazanych jest na powolną 
śmierć głodową właśnie w następstwie tego 
stanu, który wytworzył się skutkiem podziału 
na elitę i masę, k tó rego  hasłem jest: pokój lu
dziom dobrej woli, chociaż tej dobrej woli 
przykłady widzą na własneim cierpiącem de- 
le? Jest dobra wda, ale po stronie tych, któ
rzy są .ofiarami! Jest tak upragniony przez eli
tę, tak głoszony przez wszystkich sytych spo
kój i porządek, ale nie w tem znaczeniu, w  ja
kiem pragnął go mieć ten, którego narodzenie 
się dziś obchodzi świat chrześcijański.

Nie tracimy jednak wiary ł nadziei, że to się
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Troska o bezrobotnych 
nie jest dobroczynnością

1

Rząd angielski powołał do życia „radę dla 
spraw dobroczynności", która ma zająć się łago
dzeniem skutków bezrobocia, Do udziału w  tej 
radzie zaprosił rząd także kom itet wykonawczy 
angielskich zw iązków  zawodowych. Komitet jed 
nak odpowiedział, że w  radzie udziału nie w eź
mie, ponieważ jest zdania, że troska o bezrobot
nych nie może być powierzoną organizacji dobro
czynnej.

Tak  dzieje się w  Anglji. U nas całą troskę o 
bezrobotnych złożono w  ręce naczelnego komitetu, 
który tę troskę traktuje jako akcję dobroczynną. 
W  dodatku do tego komitetu nie powołano przed
stawicieli robotniczych, lecz różnych dygn itarzy

płatnych czy honorowych, ale w każdym  razie 
nieznających stosunków tych ludzi, o których m a
ją  się troszczyć.

W  A n g lji rząd nie całkiem oddaje bezrobot
nych w  opiekę dobroczynności. Dopiero przed 
dwoma dniami czytaliśmy, że parlament uchwa
lił 19 m iljonów  funtów (około 560 m iljonów  zł.) 
na akcję poza normalną akcją zasiłkową. U nas o 
takich nadzwyczajnych dotacjach dla funduszu 
bezrobocia nie słyszeliśmy, przeciwnie —  w iado
mo, że fundusz ten ma nadwyżki powstałe na o- 
szczędnościach na zasiłkach.

Powracam y do pytania: czy może dlatego ta 
różnica, że Anglja  leży na zachodzie?

Aluzja b. ministra Zaleskiego 
do wodzów sanacji

Na oficjalnej akademji urządzonej w sali ope 
ry  warszawskiej z okazji 10 rocznicy śmierci P re
zydenta Rzeczypospolitej Gabrjela Narutowicza, 
wygłosił przemówienie b. min. spraw zagranicz
nych p. Zaleski, które m. in. taką zaw ierało a lu 
zję do ludzi sanacyjnych:

„Narutow icz nie zapomniał ani na chwilę, że 
państwo to cel, a partja tylko środek, że interes

całości powinien zawsze górować nad interesem 
partji, a TEM BARD ZIEJ JEDNOSTKI"...

.Jeżeli tę w ielką prawdę powinien mieć przed 
oczyma każdy obywatel państwa, to przedewszyst
kiem mieć ją powinni ci, którzy m ają sobie po
wierzoną obronę, interesów jego nazewnątrz"...

Czy „kazanie" p. Zaleskiego odniesie skutek, 
trudno w  to wierzyć.

„Usunąć ze szkoły Mickiewicza**
„W Y C H O W A N IE  P A Ń S T W O W E " W A L C Z Y  Z P R Z E Ż Y T E M I ID E AŁA M I

Jak sa>natorzy pojm ują „wychowanie państwo
w e" m łodzieży szkolnej dowodzi następujący przy 
kład, jeden z  tysiąca, o  którym donosi „Kurjer 
Pozn.“ : Inspektor szkolny pow. szamotulskiego, 
p . Gbalardziński, zwołał w ielk i zjazd wszystkich 
nauczycielek i nauczycieli podległego sobie po
wiatu. W  zapowiedzi podane było: referat p. t. 
„O  wychowaniu państwowem" wygłosi nauczy
ciel p. A lo jzy  Bątkiewicz z  Wronek.

Nauczyciele już wiedzą, o czem mowa na ta
kich zjazdach. Jadą rowerem, koleją, kolejką, per 
pedes apostolorum," jak kto może. Niechby kogo 
brakło!

zmieni. Siła —  feo rzecz przemijająca, jak ty
siąckrotnie uczy nias historją. Prawo — to tar
cza, za którą świat kapitalistyczny kryje swój 
egoizm i swą chęć panowania.. Prawdziwą silą 
była i pozostanie masa^która ma rzeczywiście 
dobrą wołę zapewnienia pokoju wszystkim 
przez równość di a wszystkich, przez sprawie
dliwy podział światła i cieni, przez obdarzenie 
świata prawdziwą dobrą nowiną: socjalizmem 
jako spełnieniem tych nauk a przykazań, które 
głoszone były przez pierwszych wyznawców 
wiary Chrystusowej, a z biegiem lalt obrócone 
zostały w  przeciwieństwo ich wierzeń.

Ody socjalizm zwycięży, wtedy dopiero bę
dzie spełnione to, oo diziś jest tylko słowem bez 
treści; wtedy świat będzie mógł z większą niż 
dziś prawdą głosić, że został odkupiony i wy
bawiony z grzechów.

Zjechało się na ten zjazd coś chyba ze 150 na
uczycielek i nauczycieli.

Z jazd zagaja inspektor szkolny i przewodniczą
cy mu. Potem  głos ma p. Bątkiewicz i tak rzecze 
m. in. (cytu jem y mniej w ięcej dosłownie) pisze 
endecki „Kur. Pozn.“ :

„Państwo mnie pytacie o  środki w  „w ychow a
niu państwowem"? Otóż powiem: ...usunąć ze 
szkoły Mickiewicza, Sienkiewicza! „Pan  Tadeusz" 
—  to poemat obżarstwa, a  trylogja Sienkiewi
czowska —  to trucizna narodu. „Grunwald" —  to 
krzewienie ducha odwretu, podobnie jak  rozczy
tywanie się w  try log ji Sienkiewicza..." itp.

W śród słuchaczów cisza. Raz jeden przerwał ją
glos słuchacza-nauczyciela.

—  Nieprawda! —  krzyknął, kiedy prelegent mó
w ił o  Sienkiewiczu.

P. inspektor: Otwieram dyskusję nad w ygło
szonym referatem. Cisza. Straszna cisza.

W staje tenże jedyny nauczyciel i oświadcza 
głosem zrozpaczonym:

—  W stydzę się, że nie znalazł się ani jeden 
glos protestu wobec tego, co tu powiedziane by
ło...

P. inspektor „dyskusję" zamknął, dziękując
prelegentowi za „współczesny referat".

Od siebie dodajem y: Oczywiście, nonsensem 
trąciłaby chęć odmickiewiczenia, czy odsienkiewi- 
czenia nauki literatury w  szkołach! Go do 
„Ogniem  i M ieczem " można co najw yżej powie
dzieć, że przy wspaniałych swoich walorach ar
tystycznych utwÓT ten nie może być źródłem na
tchnienia przy układaniu stosunków pom iędzy 
dwoma stykającemi się narodami. A le  tu groźniej 
d la tych stosunków m ogłyby się przedstawiać in
ne „pacyfikacje", niż ta, która XVII wieku sięga.
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Bohaterowie Wolności
D zia łacze „sanacyjn i11 zw yk li, przy 

każdej sposobności zetknięcia się z 
Amerykanami powtarzać, że Polska 
i Stany Zjednoczone mają jednakich 
bohaterów narodowych. Niedawno, 
temu — nie pomnę już przy jakiej 
sposobności — nasz znany generał- 
bankow iec oświadczył, jeśli się nie 
mylę, w uroczystem przemówieniu, 
— skierowanem do jakiejś delegacji 
amerykańskiej: „Wy macie Wa
szyngtona, a my mamy Piłsudskie
go!11 Ma to niby znaczyć: „Waszyng
ton jest amerykańskim Piłsudskim, 
a Piłsudski polskim Waszyngtonem.

Mam wrażenie ,że to porównanie 
wywołać powinno zastrzeżenia z 
obu stron. Ani Amerykanie nie ma
ją takiego uwielbienia dla polskiego 
Ministra Spraw Wojskowych, by go 
stawiali na równi z nazwiskiem, 
które dla każdego obywatela pół
nocno - amerykańskiej Republiki 
jest święte. Ani też p. Minister i je
go zwolennicy nie uważają Waszyng 
tona za wodza i męża stanu, który
by mu dorównał geniuszem i zasłu
giwał.

W  ocenę uzdolnień wojskowych 
amerykańskiego bohatera niefa
chowcowi oczywiście wdawać się 
trudno. Tyle tylko jęst pewnem, że 
przez osiem długich lat wałczył, ja' 
ko naczelny wódz wojsk powstań
czych przeciw światowej potędze 
militarnej Wielkiej Brytanji, nie 
wspomagany żadnymi przymierzam 
ani olbrzymią konjunkturą wojny 
światowej; że go ubóstwiała armja, 
z którą dzielił trudy, znoje i niebez
pieczeństwa w wielu krwawych bi
twach, i że ją poprowadził do jedne
go z najpiękniejszych, najbardziej w 
skutki brzemiennych zwycięstw, zna' 
nyeh w historji ludzkiej.

Mimo to nigdy się nie kusił o do
konanie przy pomocy swoich zwy 
cięskich żołnierzy —  ZAMACHU 
STANU. A  sposobność miał ku te 
mu niejedną. W  Kongresie, t, j. w 
parlamencie zbuntowanych Stanów 
północno - amerykańskich wrzała 
namiętna walka stronnictw, prace 
jego szły powolnie, potrzeby armji, 
walczącej w polu były zaniedbywa
ne tak, że głuche rozgoryczenie nur
towało w szeregach. Zanosiło się na 
rewoltę armji przeciw Kongresowi. 
Na czele tej potajemnej akcji stanął 
ulubieniec Waszyngtona pułkownik 
(ci pułkownicy!) Lewis Nicola, stary 
popularny oficer, który zdeklarował 
się jako wróg urządzeń republikań
skich, żądając proklamowania w od
powiedniej chwili monarchji z Wa
szyngtonem, jako królem. Ten osta
tni jednak z oburzeniem odparł te 
zakusy i stłumił w zarodku rewoltę, 
podkreślając, że o zaspokojenie żą
dań armji będzie z całą energją wal
czył, jednakowoż W  GRANICACH 
KONSTYTUCJI.

Ku końcowi wojny o niepodle
głość, ruch spiskowy wśród korpusu 
oficerów się ponowił. Płomienna 
proklamacja, tym razem zredagowa
na przez majora ARMSTRONGA, 
wzywała armję do odmówienia po
słuszeństwa rządowi i parlamento
wi. A  bynajmniej nie chodziło ofice
rom o wprowadzenie rządów woj
skowych, czemu nieraz się nadaje 
p iękne miano „obalenia partyjnic- 
twa11, lecz o zabezpieczenie mater- 
jaisic żołnierzy i oficerów po wyj
ść'u z szeregów i zawarciu pokoju.

Naczelny wódz amerykański ze
brał wszystkich swoich oficerów 
i wystosował do nich surowe upo
mnienia:

„Kongres—m ówił s  naciskiem —w y 
m ierzy wam spraw iedliw ość; fego se r
ce zawsze o tw arte  jes t dla waszej nie
doli i on w ynagrodzi wasze zasługi. 
Lecz w szystkie w ielkie zgrom adzenia

parlam entarne zaprzątn ięte są liczny
mi sprawami, a jeźeii pew na powol
ność pracy fest nieodłączna od de
bat parlam entarnych, to czy i  z tego 
powodu wolno wam dać się porw ać 
zniecierpliw ieniu?... Przysięgam, że 
wszystkie swe siły poświęcę obronie 
waszych interesów , lecz uszanować 
muszę moje wyższe obowiązki oraz 
powagę rządu.

„Lecz nadew szystko was zaklinam... 
ODWRÓĆCIE SIĘ ZE ZGROZĄ OD 
CZŁOWIEKA, KTÓRY POD FA Ł 
SZYWYMI POZORAMI, CHCIAŁBY 
ZBURZYĆ PODSTAW Y NASZEJ 
WOLNOŚCI, ROZPALIĆ ŻAGIEW 
W OJNY DOM OW EJ I ZANURZYĆ 
W E KRW I K RA J, DOPIERO CO Z 
NIEW OLI WYSWOBODZONY".

Pod wpływem wielkiego wzrusze
nia, które ich ogarnęło po wysłucha
niu tych słów, oficerowie poddali się 
woli swojego wodza i uszanowali u- 
chwały przedstawicielstwa narodo
wego.

Po zawarciu pokoju z Anglją Je
rzy Waszyngton został pierwszym 
prezydentem w swojej ojczyźnie i u- 
rząd ten piastował przez OSIEM 
LAT wśród zaciętej waiki stronnictw 
stronnictw i rozpaczliwych warun
ków gospodarczych. A  kiedy się u- 
sunął w zacisze, w swojem orędziu 
pożegnalnem do Narodu modlił się 
do niebios, aby zachowały jego ojczy
źnie „WOLNĄ KONSTYTUCJĘ", a 
nadto dodał: „Wystarczy sobie przy- 
pomnąć, jak głęboko tkwią w duszy 
ludzkiej ŻĄDZA WŁADZY I SKŁON 
NOŚĆ DO JEJ NADUŻYCIA... jeśli 
więc okaże się potrzeba zmian w or
ganizacji konstytucyjnej, należy je 
przeprowadzić w drodze prawa, A 
NIE ŚCIERPCIE TEGO NIGDY, ABY 
ZMAN USTROJU DOKONYWANO 
DROGĄ UZURPACJI (t. j. samowoli 
rządzących)11.

Takie myśli wypowiadał, czynem 
je stwierdzając, bohater narodowy 
Stanów • Zjednoczonych, o którym 
nad grobem jego powiedziano: „BYŁ 
PIERWSZYM NA WOJNIE, PIERW
SZYM W  POKOJU I PIERWSZYM 
W  SERCACH SWOICH RODA
KÓW".

Gdzież więc tu jest miejsce na po
dobieństwa i porównania? — zapy

tać można poch lebców  z obozu sana-1 w a lczy ła  na obu półkulach w łicz-
cji. Jakiś czas unosiła się w powie 
trzu legenda, lecz życie i prawda 
strzaskały jej skrzydła. Skończyły 
się jej wzloty, w prochu ona leży, 
bezsilna i żałosna; próżną jest rze
czą, galwanizować ją i łączyć przez 
napuszone porównania i fałszywe a 
wymęczone analogje, NIE z legendą, 
lecz Z PRAWDZIWĄ HISTORJĄ 
wielkiego rycerza duchowego bez 
skazy, który należy do całej ludzko
ści, Postać bowiem WASZYNGTO
NA promieniuje tak wielką dobrocią 
i miłością ludzką, tak porywającą si
łą i czystością moralną, że dziś jesz
cze, 133 lat po jego śmierci, czytając
0 jego życiu i czynach, towarzyszymy 
każdemu jego poczynaniu na wojnie
1 w pokoju z tak rzewnem umiłowa
niem, jak gdybyśmy na tę szlachetną 
postać z bliska patrzyli i razem z nią 
dolę i niedolę przeżywali.

Jerzy WASZYNGTON był sław
nym, zwycięskim wodzem wojennym, 
ale NIE BYŁ I ZA NIC W  ŚWIECIE 
NIE CHCIAŁ BYC DYKTATOREM, 
po zawarciu pokoju nie chciał posłu
chu dla siebie wymuszać policją i ba
gnetami. Nie wystarcza o nim po
wiedzieć, że był bohaterem narodo
wym, BYŁ BOHATEREM WOLNO
ŚCI i jako takiego jeszcze za jego ży 
cia i po śmierci ukochali go wszyscy 
ludzie wolni na świecie. Bo pomimo 
gwałtów, teroru i wrzasków przeróż
nego rodzaju faszystów, ludzie nade
wszystko kochają wolność i nigdy jej 
z całą mocą swojej duszy kochać nie 
przestaną. Razem z życiem człowiek 
otrzymał w darze pragnienie wolno 
ści. Brutalna przemoc może znisz 
czyć jedno i drugie, ale nigdy nie po
trafi ich rozłączyć! We Włoszech 
żyje naród ujarzmiony od lat dziesię
ciu pod hasłem: siła, hierarchja, dys
cyplina! Myliłby się jednak, ktoby 
sądzili, że zamarła w nim wszelka 
tęsknota za wolnością. Mussolini, 
g’osiciel fizycznej siły i posłuszeń
stwa, wystawić kazał w tym roku na 
wzgórzu GIANICOLO potężny pom
nik jednej z najcudowniejszych po
staci kobiecych, ANICIE GARIBAL
DI. Kim była Anita Garibaldi? Ra
zem z mężem, Józefem Garibaldim,

W przededniu rocznicy zgonu Marksa
Zbllia się wielka — dla obozu socjalts-

tycznego — rocznica. 14 marca 1883 roka 
zmari w Londynie Karol MARKS, twórca 
nowoczesnej naukowej myśli socjalistycznej, 
wódz 1 Międzynarodówki. Upływa wtęc w 
marcu przyszłego roku 50 lat od chwili zgo
nu. Cały świat socjalistyczny przygotowuje 
się do uroczystych obchodów. Przypomina
my o tem, aby i u nas w Polsce rozpoczęto 
na czas przygotowania, TUR winien tu ode
grać znaczną rolę — / niezawodnie ią ode
gra. Połądanem by było jakieś bardzo po
pularne wydawnictwo o Marksie. Rocznica 
marksowska zbiega się z Tur owym „Tygod
niem Kultury“ (5—12 marca).

Dziwny zaiste jest los Marksa i marksiz
mu/ Marksa „uśmiercał“ przed wojną każdy 
ekonomista burłuazyjny, niemal każdy do
ceni. 1 robli na tem niezłą ka-ierę... Tym
czasem dosłownie z każdym dniem Marks 
rośnie na znaczeniu i wpływach. Ideolo
gia marksowska ogarnia coraz to nowe mi
liony i dziesiątki miljonów. Marks dal nam 
w „Kapiłate" potężny obraz kapitalistycz
nego społeczeństwa, rozsadzanego od we
wnątrz głębokimi antagonizmami (sprzecz
nościami), Nie wszystkie te sprzeczności u- 
lawniły się już za czasów Mwksa; ale w 
miarę ujawniania się łych antagonizmów 
„uśmiercony" Marks musi zmor iwy chwsta- 
wać do coraz intensywniejszego życia. Zwła
szcza epoka powojenna ujawniła całą oł- 
chlanność sprzeczności w kap!talisiycznem 
pohczeństwie. Czemże jest np. faszyzm — 

lapidarnej formie — jeśli nie zbrojnem

powstaniem wystraszonej burłnazji przeciw 
„martwemu" Marksowi?

Nawet nauka uniwersytecka po wojnie 
coraz częściej jest zmuszona — wbrew swej 
wolt — składać hołd geniuszowi Marksa.

MATERJAL1ZM DZIEJOWY? Alei po 
wojnie tylko ślepy nie dojrzy, jak „nadbu
dowa“ polityczna słała się organem i igrasz
ką wielkich spółek kapitalistycznych!

EKONOM JA MARKSOWSKA? Alei da
wno zgasi stary, „klasyczny'* kapitalizm (z 
połowy 19 stulecia) wolnej konkurencji! Na 
tego miejsce przyszedł — zgodnie z progno
zą — kapitalizm monopolowy, kapitalizm 
olbrzymich międzynarodowych koncernów, 
kapitalizm potężnej koncentracji, kapitalizm 
tmperjalist\czny.

SOCJALIZM MARKSOWSKI? Alei ten 
socjalizm, oparły na walce klasowej, potęż
nieje z dniem każdym! Wojna przyśpieszy
ła proletaryzację mas, miażdżąc słabe gos
podarstwa i wzmacniając mocne. A kryzys, 
wstrząsający światem? Antagonizmy rosną 
gwałtownie. Nikt już nie waży się przyzna
wać do idylli Ł la Bernstein - -  do łeorji 
wygasających przeciwieństw klasowych.

Tak rośnie w naszych oczach zmarły przed 
50 laty MARKS, nasz wielki Nauczyciel. 
Będziemy o nim obszernie mówili na uro
czystościach rocznicowych. Narazie przypo
minamy datę i rozpoczynamy przygolowa 
nia, A mówiąc i pisząc w dobie obchodu, nie 
zapomnimy także stosunku Karola MARKSA 
do zagadnienia Polski niepodległej,

Kazimierz Czapiński.

nych bitwach o „WOLNOŚĆ LU
DÓW", o swobody republikańskie, a 
o fanatycznem jej przywiązaniu do 
rewolucyjnych ideałów demokracji 
europejskiej z pierwszej połowy 
19-go stulecia przekonać się można 
z pamiętników Garibaldiego. Czcząc 
ją i gloryfikując, dyktator włoski 
przynajmniej w tej formie zaspokoić 
chciał głuche wołanie o wolność, 
które z najtajniejszych pokładów du
szy Italji się wyrywa i którego dotąd 
stłumić nie potrafił.

Wolność jest więc nieśmiertelną 
sprawą ludzkości, niezależnie od po
łożenia geograficznego i epoki histo
rycznej. Pozostawiając na uboczu 
życie współczesne naszego kraju, mo 
gę wobec tego powiedzieć z całą 
swobodą, że ubliża prawdzie histo
rycznej, gdy się stawia na równi z 
bohaterami wolności dyktatorów te
go typu, co generał Primo de Rivera. 
Wolność — to nietylko postulat ro
mantyków, marzycieli liberalizmu 
czy też demokratów szlachetnych, 
stawiających nadewszystko ideały 
ogólnoludzkie i bezklasowe. To jest 
życiowy i rozstrzygający postulat tak 
że dla klasy robotniczej i dla socjali
stów. Chodzi o wolność myśli, su
mienia i przekonania; o wolność or
ganizowania się w imię idei, o wol
ność stowarzyszania się i zgroma
dzania, o wolność propagandy i przy
gotowania Socjalizmu; o wolność jed
nostki i ochronę jej życia, zdrowia i 
duszy przed gwałtami rządzących; 
o kontrolę nad mieniem obywateli, 
które państwo na mocy ustaw nam 
odbiera; o wglądnięcie i wpływ od
powiedni na decyzje władz rządo
wych, które o naszym losie i O przy
szłości naszej rozstrzygają; o odpo
wiedzialność organów władzy za 
gwałty i nadużycia, o karę w obronie 
dobra i praw obywateli. To wszyst
ko mieści się w dążeniu do wolności 
politycznej, a to wszystko przekre
śla i przekreślała dyktatura... w Ita
lji, czy w Hiszpanji.

I dlatego dla klasy robotniczej, dla 
socjalizmu naczelnym nakazem na
szej epoki jest walka przeciw dykta
turze. Ona to po wojnie światowej 
stała się najgroźniejszym wałem o- 
chronnym wielkiego kapitału, który 
pod swoimi stopami tratuje bezlito
śnie całe społeczeństwa.

Sygnał alarmu dźwięczy także w 
ostatniej mowie H ER R IO TA , wygło
szonej we francuskiej Izbie przed
iego upadkiem.

GDY WSZĘDZIE SIĘ ROZSZERZĄ 
SYSTEM DYKTATORSKI, GDY NIE 
WOLNO LEKCEWAŻYĆ NAJBLIŻ
SZYCH EWENTUALNOŚCI, GDY 
SIĘ NIE JE S T  PEW NYM TEGO, CO 
N ASTĄPI W  RAZIE ZNIKNIĘCIA 
T E J LUB O W EJ GŁOWY PAŃSTW A, 
GDY MOŻLIWYM JE S T  POW RÓT 
RZĄDÓW PRZEDW OJENNYCH, WY 
CHCECIE DLA 480 M ILJONÓW  
FRANKÓW  ZŁAMAĆ SOJUSZ W OL
NYCH K RA JÓ W  PRZECIW  DYK
TA TU RO M ?"

Tak wołał posiadający jeszcze mi
mo ustąpienia z Rządu ucho i serce 
Francji ceniony w całym świecie 
wódz radykałów francuskich do par
lamentu, który wzbraniał się zapła
cić powyższą sumę Stanom Zjedno
czonym. Nietylko w imię honoru 
podpisu Francji, lecz W  IMIĘ WOL
NOŚCI zaklinał swój kraj, by nie roz
rywa ł JEDNOLITEGO FRONTU 
PRZECIW DYKTATUROM. Tworzy 
się więc front PRZECIW BOHATE~ 
ROM NIEWOLI: to nas otuchą na
pełnia, Wzmocnienie tego frontu le
ży w najżywotniejszym interesie kla
sy robotnicze!. ___

HERMAN LIBERMAN.
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Socjalizm w epoce przełomu
K atastrofa  gospodarcza kapitali

zmu w gruncie rzeczy już nastąpi
ła ; rozpaczliw e próby ocalenia ,,gas
nącego św iata" nie dają, jak dotąd, 
żadnego rezultatu; rozb ija ją  się usta
w iczn ie o takie czy  inne przeszkody,
0 trudności, narastające ze w szyst
kich stron, o tysiączne problem y po
lityczne i moralne. Rów nolegle postę
pu je naprzód głęboki kryzys kultural
ny sitarego ustroju w raz ze wszelkie 
m i skutkami w  dziedzinach myśli, 
sztuki, obyczajowości, stosunku do 
życia, odpowiedzialności za własne 
dzieje. Nadchodzi —  z puniktu w id ze
nia kapitalistycznego systemu orga
n izac ji społeczeństw —  legendarny 
„w ie lk i w ieczór bez nowej zorzy ". 
SOCJALIZM  w tej EPOCE PRZE
ŁOMU  nie tytko może, a le musi >  
degrać rolę decydującą. K toś ujął 
k iedyś ową przeczuwaną konieczność 
w  formę ładnego dwuwiersza.

„gdy przegramy — to świat zginie z nami,
zwyciężymy — to spełnią się sny’1...

M IĘDZYNARODÓW KA  
ODBUDOW ANA

Stworzenie ponowne z gruzów na
rzędzia międzynarodowej polityki so
cjalistycznej kosztowało po wojnie ko
losalnie dużo trudów. Międzynarodów
ka Socjalistyczna powstała na Kongre
sie w Hamburgu w r. 1923 po przezwy
ciężeniu przez klasę robotniczą Europy 
środkowo - zachodniej nastrojów ko- 
munizujących i anarchizujących, po 
przezwyciężeniu resztek psychologii wo
jennej, wzajemnych nieufności, wzajem
nych uraz, wzajemnych gniewów, 
powstała, dźwigając na swych barkach 
ciężki spadek „minionych dni" —  dni 
dobrych i dni bardzo złych.

Lata następne były latami systema
tycznej konsolidacji wspólnego dzieła. 
Ogromny wysiłek tow. Fryderyka Ad le
ra, sekretarza generalnego Międzyna 
rodówki, skierowany ku wzmacnianiu 
narzędzia, ocenimy my wszyscy —  oJ 
Warszawy i Helsingforsu aż po W a
szyngton i Amerykę Południową — 
dopiero w  przyszłości, gdy narzędzie 
zacznie działać sprawnie w całej pełni.

Międzynarodówka potrafiła rozwią
zać pomyślnie zagadnienie socjalistycz
nej współpracy w skali europejskiej. 
Wykroczyła poza granice Europy i Sta
nów Zjednoczonych Ameryki Północnej 
Ogarnęła Amerykę Południową, A fry 
kę Południową, Australiję, częściowo 
Ghimy i Japonję. Kapitalny problem 
współczesności —  „bunt wyzwoleńczy 
ras kolorowych" —  przestał być mono
polem nacjonalizmów, wyrosłych na tle 
rasowym, i polityki azjatyckiej Związku 
Republik Sowieckich; zahaczyły go try
by rozpędowego koła Socjalizmu —  za
haczyły i już nie wypuszcza.

A le  według wszelkich danych, jaka
mi diziś rozporządzamy, wielki spór dzie 
jowy o jutro świata rozstrzygnąe się je- 
tflnak tym razem jeszcze w Europie i w 
Ameryce Północnej. Tu koncentruje So
cjalizm lwią dozę swojej pracy i swojej 
walki. Tu rozwija się jego starcie z fa
szyzmem i z komunizmem. Tu zagad
nienie przebudowy ustroju społecznego 
stoi przed nami w bliskości bezpośred
niej. Dla tego terenu Międzynarodowa 
Konferencja Socjalistyczna, wyznaczona 
przez Biuro Międzynarodówki na ko
niec maja lufb początek czerwca roku 
przyszłego w  Paryżu, względnie w Pra
dze, ma ustalić odpowiedzi na dwa py
tania tak sformułowane:

1) metody walki klasy robotniczej o 
władzę w obecnych warunkach go
spodarczych » politycznych;

2) droga do jedności klasy robotni 
czej.

P? AM ^W D *Ć  GOSPODARCZA 
1 W OLN ŚĆ POLITYCZNA

Socjalizm  ma przeciw ko sobie w

świecie idei i w  św iecie praktyki 
dw ie realne siły, pragnące zwekslo- 
wać historję na inne szlaki —  fa- 
szym i komunizm. M a tak ie  p rze
ciwników pośrednich: rozkładające
się środowiska liberalno-kapitalistycz- 
ne i pełne „w ątp liw ości" czy  „w a 
hań" środowiska inteligiencko - m ie
szczańskie; i jedne, i drugie usiłują 
przez snobizm, p rzez instynktowne 
wyczucie własnej bezradności i n ie
mocy, p rzez wyolbrzym ianie w łasne
go sceptycyzm u i w łasnego znużenia 
w ytw orzyć złudzenie,' jakoby istnia
ła przed narodami jedna tylko a lte r
natywa: faszyzm, temperowany mniej 
szą albo większą sumą „sta rego" li
beralizmu albo... komunizm z hege 
monją Rosji sowieckiej, z takim sa
mym, jak w faszyzmie, p rzek reś le 
niem idei wolności, tytanicznie zd o 
bywanej w  ciągu w ieków , jeno na 
rzecz odmiennej koncepcji społeczno 
gospodarczej i filozoficznej.

W  istocie zaś komunizm żyje strzęp 
kami i okruchami myśli socjalistycz
nej.

S P O Ł E C ZN A  G O S P O D A R K A  
P L A N O W A  —  to założen ie społecz
no - gospodarczej ideologji socjali
zmu, jako takiego. N ie zamkniecie 
jednak nigdy Socjalizmu  w najob
szerniejszych choćby ramach zagad
nienia gospodarczego. Socjalizm  po 
zostanie równolegle zagadnieniem 
kultury, A  z tego stanowiska wolność 
człowieka w granicach gospodarki 
planowej, —  wolność jego myśli i 
twórczości, jego wierzeń religijnych i 
jego przeżyć osobistych, jego w pływ  
świadomy aa bieg losów kraju, —  to 
wszystko razem w zięte stanowi n ie
odłączną część składową tej sumy 
pojęć, haseł, marzeń, potrzeb ,''k tórą  
nazywam y zbiorowym  imieniem socja
lizmu.

D latego też myśl socjalistyczna roz 
w iązuje bez trudu P R O B LE M  D E 
M O K R A C J I, odrzucając w szelk :e, 
mniej lub więcej przypadkowe, nie
porozumienia Istota dem okracji poli
tycznej (dem okracje społeczna, gospo 
darcza, kulturalna należą do odręb 
nej grupy spraw) polega w łaściw ie 
na dwuch rzeczach:

1) ustrój prawno-poiityczny danego 
kraju nie unicestwia wolności i praw  
człowieka, t. j< wolności sumienia, 
słowa, pisma, twórczości naukowej i 
artystycznej, zgromadzeń, stow arzy
szeń i t. p.;

2) o losach danego kraju  rozstrzy
ga w  instancji ostatecznej samo spo
łeczeństwo a nie wola grupy rządzą
cej, wym uszającej bierny posłuch 
przemocą fizyczną, terorem, represja 
mi, aresztowaniami, cenzurą.

Socjalizm  nie w ierzy w  możność 
zmiany ustroju społecznego w drodze 
dekretów, narzucanych społeczeństwu 
siłą; nie w ierzy  też w potęgę twórczą 
„m yśli w  obcęgach ', myśli, skrępo 
wanych zarządzeniam i, nakazami i 
zakazam i biurokracji państwowej, 
choćby pod ległej R ządow i Socja listy
cznemu; Socjalizm  uznaje wolność 
polityczną i prawo osobiste jedno
stki, -—  o tyle, o ile te postulaty są 
na ziem i w ogóle osiągalne —  za war
tość samą przez się, zaliczoną orga
nicznie do socjalistycznego poglądu 
na świat. Bez tych wartości Socja 
lizm  przestaje być ideą pełną, całko 
witą. Gospodarka planowa, oparta o 
niewolnictwo mas, nie jest Socja li
zmem; świadomy, zorganizowany wy 
siłek mas, mas „wolnych na duchu", 
a nie samej tylko biurokracji pań
stw ow ej, stanowi składnik niezbędny 
tego, co Stanisław Brzozowski ok re 
su! krótką form ułką:

„ Socjalizm  ■—  to Ludzkość, jako

własne swe świadome dzieło".
M ożnaby to samo ująć jeszcze ina

c ze j:
„Socjalizm  —  to planowość gospo

darcza bez niewoli, przeciwnie —  z 
włączoną integralnie wolnością poli
tyczną w szerokim znaczeniu wyra
zu".

Kautsky pow iedzia ł ongiś słusznie, 
że wolność potrzebna jest ludziom no 
woczesnym tak samo, jak chleb.

METODY I DROGI W A LK I
Z problemem wolności, jako częścią 

składową ideologji doktryny socjah 
stycznej, nie trzeba plątać kwestii me
tod i sposobów walki praktycznej w
różnych krajach i w  różnych okresach 
historycznych. Otto Bauer oświadczył 
na niedawnym Kongresie Austrjackiej 
Socjalnej Demokracji, ie  znajdujemy się 
w epoce raczej kontrrewolucyjnej, niż 
rewolucyjnej. Jest to w zasadzie słusz
ne chociaż nigdy nie sposób ustalić do
kładnie granicy między takiemi dwie
ma epokami. W  każdymbądź razie ruch 
socjalistyczny walory dopiero o władzę 
państwową, ma jeszcze przeciwko so
bie olbrzymie wrogie potęgi. W  ramach 
i w granicach społeczeństw kapitalisty
cznych demokracja polityczna posiada 
swoje własne, swoiste znaczenie, już nie 
jako część składowa przyszłego społe
czeństwa socjalistycznego w jego orga- 
rrzacji prawno-państwowej, ale, jako 
droga, prowadząca na!prościej i najłat
wiej do zdobycia władzy, jako suma 
warunków, umożliwiających skupianie, 
wychowywanie i uświadamianie maso
wego ruchu robotników, w łościan i pra
cowników umysłowych. Dlatego Socja
lizm broni demokracji tam, gdzie ona 
dzisiaj istnieje całkowicie lub chociaż
by w pewTirm stopniu ;dla*ego chce j \ 
zdobyć tam gdzie *aiełv tej mieisce dy
ktatury. Nie wynika stąd wszakże ani 
<rochę, by obronienie albo zdobycie de 
mokracji w społeczeństwie kapitalistysz 
nym rozw-ązywało już samo przez się 
zagadnienia kryzysu kapifabzmu prze
budowy ustroju społecznego. Ta walka 
oczy się o otwarc-e sobie wrót na dro

gę, która ułatwia dojście do celu; nai- 
'rpiej nawet funkcjonujący system rzą
dów demokratycznych w ustroju kapi- 
lislycznym nie iest i nie może bvć de
mokracją naszą, ale niechby utykaijcy 
i połowiczny system takich rządów da- 
e tysiąc korzyści w porównani.1 do., 
faszyzmu.

Socjalizm europejski znajduje sie —
pad tym kątem widzenia rzecz biorąc — 
w sy racji podwójnej.

^  c Francji, w W ielkiej Brytan!', w  
Belg”  w Skandynawii, w Czecho-itowa- 
cj:, t rniekąrf w Austrji ruch soc1a!istv- 
cn.y nie został zepchnięty ze s,zi ków 
rozwoju demokratycznego: tam zagad 
nienie taktyki politycznej polega na dą
żeniu do władizy 1 obronie demokraci' 
środkami demokratycznemi, względnie 
na odparciu przemocą ewentualnych 
prób zamachu stanu ze strony, naorry- 
kład hitleryzmu austrjackiego. Gdzie
indziej dyktatorskie systemy rządów 
utrwaliły swój byt o tyle, te obalenie 
ich, te likwidacja środkami demokra
tycznemi —  pow'edrmy —  kartką wy- 
brrezą —  bytMiy zadaniem <awmń r>fe- 
wykonalnym. Któż twierdziłby na serio, 
jakoby socjaliści Italji mogli osiągnąć 
ster swego kraju za pomocą „wyborów" 
tfo „parlamentu" faszystowskiego? ery 
kampania wyborcza do Reichstagu zła
mała k!'kę wojskową, kierującą dzisiaj 
Niemcami? Wszelakie kampanre wybor
cze czy zgromadzeniowe w kra łach dyk 
tatorskich lub pół-dykta torskich posia 
dają niewątpliwie —  jeżeli wogóle ist
nieją —  znaczenie ag:tacyine. organizu- 
■ą i budzą masy, ale same nie decryduią 
bodaj nigdy; niekiedy -'ak ostatnie pod 
władzą monarchii w '-^ ry  samorządo
we w Hiszpanji, grają rolę współczynni
ka, przyśpieszającego w kombinacji z

innemi czynnikami upadek danego 'sy
stemu.

Socjalizm ujmuje te wszystkie sprawy 
całkiem... praktycznie. Gdy ktoś mnie 
trzyma za gardło i wali po głowie —  
krzyk o „praworządność" n;ew iele wte
dy pomoże. Taktyka socjalistyczna w  
narodach, objętych falą dyktatorską, 
nie może być „taktyką" ślamazarnego, 
kwękającego, łzawego liberalizmu So
cjalizm nie chwyta się „czynów rozpa
czy"; przyjmuje walkę z faszyzmem w 
różnorakiej postaci na tym froncie, któ
ry mu gwarantuje zwycięstwo ostatecz
ne, —  na froncie zorganizowanej i świa 
domej walki masowej.

R Z Ą D  
ROBOTNICZO W ŁOŚCIAŃSKI

W  szeregu artykułów, drukowanych 
w „Robotniku" i  w  „Naprzodzie", 
oraz w  kilku przem ówieniach sejm o
wych rozw ijałem  tezę, że obóz „sana
cy jny  w pędził życie  polskie na „ś le 
p y  tor", że jego „triu m fy" z r. 1930 
stw orzyły nieuniknioną praw ie ko
nieczność głębokiego wstrząsu, k tóry 
oczekuje Polskę w n iedalekiej praw - 
dopodbnie przyszłości. Podobn ie —  
może ostrzej —  w ygląda  położen ie 
w Ita lji, na W ęgrzech, bodaj w  N iem  
czech, w  Jugosławii, w  L itw ie. K r y 
zys polityczny i m oralny pogłębia 
zawsze i wszędzie katastrofę gospo
darczą: U nas swoista „p o lityk a " tak 
zw. sfer gospodarczych skupionych 
w gruncie rzeczy w  kartelach t w  
Zw iązku Ziemian -wpłynęła na w e 
wnętrzny proces rozw o jow y spo łe
czeństwa w tym sensie że samo 
U T R W A L E N IE  N IE P O D L E G ŁO Ś C I 
P O L S K I  wym aga już w  sposób o c zy 
w isty nie żadnego „powrotu  do „dni 
minionych", a le  skoku naprzód a le  
radykalnego skręcenia w e w łaściwą 
stronę koła  sterowego samochodu, 
który „pędzi wdół po  równi pochyłej 
bez żadnego hamulca".

Rada Naczelna Polskiej P a rtji So
cjalistycznej, konkretyzując —  że tak 
powiem —  treść naszego dawnego 
hasła R Z Ą D U  R O B O T N IC Z O -W Ł O  
ŚC1AŃSK1EGO, opierała się właśnie 
na spokojnej, rzeczow ej analizie rze
czyw istości polskiej takiej, jaką ona 
jest naprawdę.

Gospodarka kapitalistyczna, jak 
słusznie to sform ułowała uchwała 
m ajowa Kom isji Centralnej klaso
wych związków zawodowych, pow zię 
ta wspólnie z partjami socjalistycz- 
nemi Polski, jest dzisiaj w  konflikcie 
zasadniczym nie tylko z potrzebam i 
proletarjatu, a le tak samo z potrzebm i 
i dążeniami mas włościańskich, p ra 
cowniczych, drobnomieszczańskich. 
W alka  o Socjalizm  stała się —  objek 
tywnie —  walką w  imię przygniata
jących większości narodów poszcze
gólnych. W  Polsce „sanacyjny" sy 
stem rządzenia zaostrzył wszystko 
i pogm atwał do granic ostatecznych. 
Jedyna droga w yjścia  istotnego —  to 
taka polityka państwowa, któraby 
świadomie i celowo rozpoczęła w ie l
ki trud dzie jow y —  przebudowy ca
łego ustroju. K ierow n ictw o Państwa 
musi w ięc objąć Rząd Robotniczo- 
Włościański, wsparty o zaufanie n a j
szerszych kół ludności, p rzyw raca ją 
cy obyw atelow i jego prawa i jego 
wolności, zdolny do przełam ania 
p rzyw ile jów  klasowych, kartelowych, 
ziemiańskich, przystosowujący po li
tykę gospodarczą i finansową R zeczy  
pospolitej do potrzeb Polski pracu ją
cej, a nie do zysków, „ g r y "  i szanta
żów  przeróżnych k lik  kartelowych, 
zdolny w reszcie do rozw iązywania 
sprawy narodowościowej —  przez to

(DALSZY CIĄG N A  STR. 4-ej).
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^Socjalizm w  epoce przełomu
(D o ko ń czen ie  ze  s tr. 3)

wszystko razem  w zięte u trw alający 
naprawdę n iepodległe istnienie P o l
ski,

Zdajem y sobie, rzecz prosta, spra
wę z ogromu trudności, które będą 
w yrasta ły na tym szlaku dziejowym . 
P rze ży jem y  z pewnością w iele bar
dzo ciężkich walk; nastąpić jeszcze 
mogą kilkakrotnie kontr-ataki sił re 
akcji społecznej, fa le znużenia mai, 
przejściow ego wzmacniania oporu ze 
strony świata kapitalistycznego, A le  
kierunek naszego wysiłku nakreślony 
już został bezpowrotnie. A le  realna 
ocena konieczności 'Rządu Robotn i
czo-: W łościańskiego jest oceną słusz
ną w łaśnie dlatego, że  na wskroś re
alną. I w yczucie tej konieczności w 
masach poczyn iło  postępy, w ykracza
jące o  w ie le  poza granice zorganizo
wanego obozu socja listycznego; s łyn 
ny w yw iad  pos. W incentego Witosa, 
niezależn ie od późniejszych  jego za 
strzeżeń osobistych, był poprostu 
stw ierdzeniem  faktu obiektywnego. 
Idea jednolitego frontu ca łego  Świata 
Pracy  w  mieście i na wsi nie tylko 
przeciwko „sanacji*', a le  i przeciwko 
kapitalizmowi narasta w  świadom o
ści mas, jak lawina.

Czy problem  likw idacji „sanacyj
nego" systemu rządzenia traci przez 
to sw oje znaczenie odrębne i p ierw 
szorzędne? C zy wolno go utożsamić 
z problemem likwidacji kapitalizmu? 
Oczyw iście, nie! M yśl socjalistyczna 
n igdy nie była utopją i dem agogią od 
czasu, gdy marksowska metoda ba
dań w łoży ła  jej do ręki broń reali
zmu w teorji i w praktyce. Nowe 
ustroje społeczne nie pow stają w  c ią 
gu kilku miesięcy. Droga przebudo
wy —  to droga ciernista i długa. Po-

P rzed  paru dniami, pisząc o o* 
fensyw ie „L ew ja tan a '’ przeciw  św ia
tu pracy, wskazaliśm y na pracę n a 
czelnego publicysty lew jatańsko 
„sanacyjnego", p. Rose, w  której au
tor stawia R ządow i ultimatum: n a j
p ierw  interesy „Lew ja tan a ". a potem 
interesy Skarbu, w  przeciwnym  r a 
zie n ietylko nie zw alczy się kryzysu, 
lecz p rzy jd z ie  in flacja. Tak może 
przem aw iać tylko ten, kto jest zupeł 
nie pewny siebie i adresata, do któ
rego się zwraca, albo kto nie ma już 
nic do stracenia, D o „Lew ja tan a " 
stosuje się jedno i drugie.

P. Rose nadmienia przytem , że o 
ile  Rząd wypełni ultimatum „Lew ja- 
na’ , to klasy posiadające wydobędą 
z ukrycia gotówkę i zasilą życie gos
podarcze. Dopiero po p rzy jęciu  u l
timatum, dopiero wtedy, gdy R ząd itl 
teresy „Lew ja tan a” postawi w yże j od 
interesów Skarbu Państwa, kap ita li
ści w yrażą R ządow i swe zaufanie i 
puszczą w ruch kapitały, by łaskawie 
bogacić się cudzą pracą,

Z drugiej strony przed  kilku tygo
dniami podkreślilśm y na tem m ie j
scu znamienną uchwałę zjazdu  le 
gjonistów, stwierdzającą, że legjoni- 
ści „posiadają dane”  co do osób, któ 
re u lokowały „część majątku ńarodo 
w ego " w  bankach zagranicznych, 
Z jazd  w ezw ał społeczeństwo do p o 
tępienia tych osób, ale dotąd nie ra 
czy ł ujawnić ich nazwisk.

M am y więc z dwóch wiarygodnych 
źródeł, bardzo bliskich „sanacji", a 
nawet tkwiących w  niej, po tw ierdze
nie faktu, że są w  Polsce ludzie, m a
jący kapita ły stezauryzowane (unie
ruchomione) i lokowane zagranicą.

w tórzę raz jeszcze porównanie p o 
przednie:

by wyjść na gościniec, trzeba przed
tym rozwalić zamknięte wr,ota.

W  tym porównaniu mieści się całe 
zagadnienie prądów  faszystowskich i 
półfaszystowskich w  Europie d z is ie j
szej.

#**

Zbierze się zatem w  pierwszych 
miesiącach roku przyszłego  Między
narodowa Konferencja Socjalistycz
na w  Paryżu  lub w  P radze czeskiej. 
Da odpow iedź na dwa pytania, p o d 
stawowe dla taktyki socjalistycznej 
w obecnej sytuacji świata. Sądzę, że 
można by zgóry naszkicować główne 
punkty odpow iedzi:

1) w  krajach dem okracji Socjalizm  
broni tej dem okracji środkami demo- 
kratycznemi dopóty, dopóki niemi 
rozporządza; na przemoc reagu;e 
przemocą;

2) w  krajach dyktatury i półdykta- 
tury Socja lizm  w a lczy wszelkiemi środ 
kami, które zdoła w  danych warun
kach uruchomić; jest rzeczą jasną, że 
w  takiej Ita lji, naprz., upadek fa szy 
zmu nie może nastąpić wskutek od 
działyw an ia środków dem okratycz
nych (głosowanie powszechne i t. p .L  
noweważ tych środków tam wogóle 
niema; p ierw szy R ząd  Azany i Za- 
morry w  H iszpanji po  ucieczce króla 
A lfonsa  był Rządem  dyktatury re
wolucyjnej, która przyw róciła  ludo
wi wolność polityczną, to jest demo
krację;

3) i til i  tam Socjalizm  w a lczy  o 
w ładzę po to, by rozpocząć dzieło  
przebudow y społecznej; dostosowa-

Fakt ten nie był dla nikogo tajem- 
nicą. Istn ieje on od chwili wskrze
szenia Polski i nie zajmowalibyśmy 
się nim, gdyby nie ta właśnie okolicz
ność, że wśród tylu zmian, jakie zasz 
ły  w ciągu 14-lecia niepodległości, je 
dno pozostało niezmienne: egoizm
klas posiadających, bezbrzeżny, za- 
channy egoizm, staw iający interesy 
kapitału ponad interesy Państwa, e- 
goizm, którego dew izą: w p ierw  „Le- 
w iatan", a potem Państwo.

Biblioteki teoretyków 
socjalizmu

Karol Marks: Praca najemna i kapi
tał. Wstęp i uwagi Zygmunta Zarem
by. T-wo Wydawnicze „Światło", skład 
główny w Księgarni Robotniczej, ul. Wa 
recka 9. Cena 75 gr.

Jako zeszyt I-szy Biblioteki teore
tyków socjalizmu ukazała się praca mło 
dego Marksa, powstała z jego wykła
dów do robotników brukselskich z roku 
1847. Praca ta zawiera już w  sobie za
ro d k i „Kapitału" i —  iak zaznacza tow. 
Zaremba w  przedmowie —  „pod forma 
spokojną i jasną, jak przystało na w y
kład propagatora W kołach robotni
czych, kryje się tętniący namiętnością 
Marks i błyska co chwila nieustraszoną 
mvś1ą i wspaniałem słowem".

Książeczkę wvdano bardzo starannie 
Dodatkowe tytuły i podtytuliki jako też 
odnośniki wydawcy, czynią pracę przej
rzystą.

Każdy świadomy robotnik ma oboyyią 
zek przeczytać i przemyśleć ten pierw
szy utwór ekonomiczny wielkiego twór
cy socjalizmu naukowego.

nie do siebie wzajem ne planów gos
podarczych epoki „p rze jśc iow e j" sta
nowi jedno z naczelnych zadań M ię 
dzynarodówki Socja listycznej w  sto
sunku do p a ity j socjalistycznych p o 
szczególnych narodów;

4) problem  jedności robotnicze» 
sprowadza się do kw estji powrotu do 
Socjalizmu  tych robotników, którzy 
wybrali komunizm; szans kompromi
su ideowego m iędzy Socjalizm em  a 
Komunizmem nie widzę żadnych: 
współdziałanie gospodarcze i p o li
tyczne państw z rządam i całkow icie 
lub częściowo socjalistycznem i i pań
stwa sowieckiego —  to zagadnienie 
zgoła odrębne; potra fim y je p raw do
podobnie rozw iązać; ewentualność 
kompromisu taktycznego, naprzykład 
w  Niem czech —  to kwestją taktyki, 
zależna przedewszystkiem  od „K o - 
m intem u"

Jedna rzecz jest pewna: a lternaty
wa —  faszyzm albo komunizm wogo- 
le nie istnieje ani w  Polsce, ani gdzie 
indziej. Realnie istnieją trzy  drogi: 
faszyzm w  szerokim znaczeniu w yra 
zu, czy li „kapitalizm  pod płaszczem  
dyktatury", komunizm  i S O C J A L IZM  
Socjalizm  właśnie o fiarow u je światu 
syntezę planowości gospodarczej i 
wolności politycznej —  „najdum niej
szą myśl proletarjatu ". W  ten spo
sób umożliwia —  w brew  faszyzm ow i 
i wbrew  komunizmowi —  p rzec iw 
stawienie myśli wolnej —  „m yśli w 
obcęgach" w ramach gospodarki pla
nowej pod egidą rządów, reprezen
tujących faktyczn ie klasy pracujące.

Jan Jaures napisał swego czasu:
„K to nie odczuwa potrzeby W olności,
ten nie zrozumie nigdy Socializm d".

M IECZYSŁAW  NIEDZIAŁKOW SKI,

M am y jeszcze żyw o  w  pamięci, z 
jak wściekłą nienawiścią klasy p o 
siadające odniosły się do Rządu Lu
dowego, p ierw szego rządu wskrzesto 
nego państwa.. B ojkotow ały skarb, 
u rządziły zamach na członków R zą 
du. K ied y  Rząd Ludowy upadł, k la
sy posiadające westchnęły z ulgą, w i
tając Paderewskiego jako zbawcę. 
A le  ich stosunek do skarbu nie zmie 
nił się, bojkotow ały go nadal. P r z y 
szły czasy in flacji i dzikiej spekula
c ji walutowej które dla ludzi, loku
jących kap ita ły zagranicą i kalkulu
jących w dolarach, by ły  okresem zło 
tego żniwa, P rzyszed ł z ło ty polski 
i załamanie się złotego, ale bojkot 
skarbu ze strony klas posiadających 
trwał niezmiennie. Nastąpił p rze 
wrót m ajowy, a w raz z nim N ieśw ież 
i Dzików, ale i to n iew iele pomogło 
D zisiaj po  6 i pół latach rządów  „sa 
nacyjnych" rozlega się hasło: wpierw  
.„Lew jatan ". a potem Skarb.

Czem w ytłom aczyć to zjaw isko?
O dpow iedź narzuca się sama K la 

sy posiadające nie m ają „zau fan ia" 
do Polski, dopóki ona nie jest ca łko
w icie w  ich rękach. N ie ty lko  w ładza, 
instytucje i urzędy, a le  ustrój p o li
tyczny, praw ny i gospodarczy ma 
być podporządkowany ich interesom. 
K lasy  posiadające nie obdarzą P o l
ski swem „zaufan iem " i nie otworzą 
p rzed  nią swych trzosów, dopóki kon 
stytucja nie zmieni się w edle ich po
trzeb, dopóki ordynacja wyborcza n e 
obedrze z praw mas pracujących, do
póki podatek m ajątkowy nie zostanie 
skreślony z dzie jów  R zp lite j, dopóki 
św iadczenia społeczne nie p rze jdą  do 
przeszłości i t. d.

(jmb.J,

STANISŁAWA WOSZCZYNSKA.

Legenda a rzeczywistość
Jedną z najpiękniejszych legend ludzkoś

ci jest cudna opowieść o ubogich pastusz
kach, składających hołd Dzieciątku w sta- 
,ence betlejemskiej.

Syn Boży przyszedł na świat w rodzinie 
ubogiego cieśli. Zbawca, długo oczekiwany, 
zjawił się, jako DZIECKO ludzi biednych, 
żyjących z pracy rąk, z pracy zarobkowej.

Jakież piękne to symbole!
Chór archanielski wywyższać się zdaje 

ludzi prostych, pracowitych. Najwyższą 
świętością staje się DZIECKO.

Przyjrzyjmy się RZECZYWISTOŚCI dzi
siejszej po upływie lał prawie 2-eh tysięcy 
od ukazania się Gwiazdy Betlejemskiej.

Czy świat chrześcijański, prócz nazwy, ró
żni się od okrutnego świata pogańskiego?

Pomimo szczytnych nakazów religji, lu
dzie ubodzy, prości i cisi — są po dawnemu 
PARJ ASAMI SPOŁECZEŃSTWA, nędza
rzami, dla których niema prawa, sprawiedli
wości, ani miłosierdzia.

Ckliwa łezka sentymentu, działalność ró
żnych opiek społecznych w niczem nie zmie
nia istoty rzeczy, ie człowiek biedny jest 
wdeptany w błoto, rzucony na pastwę nędzy* 
i graniczącej z nią zbrodni.

Mówi się w kołach ludzi t. zw. humani
tarnych do znudzenia o DZIECKU, o jego, 
prawach do radości, do szczęścia, ale 
DZIECKO PROLET ARJ ACK1E pozostaje 
strzępem ludzkim, łachmanem bez wartoś
ci, — poza drobnemi wyjątkami, pozbawio- 
nem opieki społeczeństwa.

Kto temu nie wierzy, niech w wieczór wi
gilijny zajrzy do suteryn, na poddasze, 
gdzie gnieżdżą się rodziny bezrobotnych.

Kto zamyka oczy na prawdę brutalną, 
niech w Warszawie pójdzie do baraków dla 
bezdomnych, utrzymywanych z opłacanych 
przez ludność podatków przez sławetny 
Magistrat.

Tb, co zobaczy, zwłaszcza w Warszawie 
na ulicy Okopowej pod nr. 59 w baraku 
nr. 7, przejdzie opisy piekła dantejskiego. 
W tych warunkach ludzie nie żyją, lecz we
getują zrozpaczeni i... cisi.

A ileż na całym świecie takiej samej nie
ludzkiej niedoli!

W ciągu długich 2-ch tysięcy łat tylko 
nieliczne warstwy korzystają z dóbr docze
snych. Wielu miljonom pozostaje tęskno
ta za niebem, ale nędza jest złym dorad- 
cą i kandydat do nieba staje się pospolitym
zbrodniarzem.

Jedyny ratunek na nędzę, szerzącą się, 
jak zaraza, znajdowano przez lat tysiące 
w wysyłaniu miljonów ludzi na WOJNĘ, 
na rzeź, by w potokach krwi utopić łzy roz
paczy, by wobec okrucieństwa i zwyrodnia
łej nikczemności masowego mordu -  słała 
się niczem krzywda i zbrodnia życia po
wszedniego.

Z tumanów i oparów krwi na pobojowis
kach wyrosła znowu tęsknota do spokoju, 
wskrzeszanie legend cudownych.

A po latach kilkunastu dla uśmierzenia 
zrywającego się krzyku rozpaczy miljonów, 
pozbawionych prawa do pracy, a więc pra
wa do życia — mówi się o nowej wojnie.

Dlatego szkodliwy bywa haszysz legendy, 
usypiający umysły, tłumiący poryw do bun
tu!

Dlatego niech wierzący wołają, by Gwiaz
da Betlejemska zajaśniała nad głowami 
ludzkiej biedoty i obudziła ich te tnu i o- 
drętwienia.

Tylko gnuśna obojętność usypia *<? ma- 
rżeniami, gdy świat dokoła zamienia się na 
cmentarzysko, gdy miljony ludzi męczą Się, 
iak potępieńcy.

Pełna tajemnic i tęsknot legenda o ubo
giej stajence, w której narodził się 
Świata, niech pobudzi myśl i wolę do dzia• 
lania.

Już czas, by słowo Słało się C ia łe m , by 
narodził się CZŁOWIEK NOWY.

Wledy ludzkość szczęśliwa, nie ta dzisiej. 
sza umęczona i z b r o d n i a m i  skalana, zawo■* 
lać będzie mogła z pełni serc:

Hosanna Panu na Wysokościach, a na zie
mi POKÓJ LUDZIOM DOBREJ WOLI!

C z a r n a  l i s t a
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PIĄTA EPOKA
BIJE O S T A T N IA  G O D ZINA K A P IT A L IS T Y C Z N E J  W ŁASN O ŚC I P R Y W A T N E J

Kryzys świata kapitalistycznego wciąż się po
głębia. W ciąż większem staje się bezrobocie, wciąż 
straszliwszą nędza mas. Im  głębiej świat kapita
listyczny wstrząsany jest kryzysem gospodarczym, 
tem cięższy staje się zamęt polityczny, tem skor- 
si do gwałtów faszyści, tem groźniejszą reakcja. 
Jednakże wiraż z  nędzą mas rośnie i rozgorycze
nie wynędzniałej klasy robotniczej. Daje się u- 
czuć, że oto pod ciężarem rozpadającego się ka
pitalizmu, grzebiącego pod swem ! gruzami m iijo 
ny robotników, posuwamy się tou nowej epoce 
dziejów  ludzkości.

Dokąd nas wiedzie teraźniejszy przewrót? Je
śli chcemy go zrozumieć, musimy sobie historję 
w ziąć za nauczycielkę. Zw roty dziejow e przeszło
ści wyjaśn ią nam zwrot dokonywujący się w  na
szych czasach.

Dzieje stulecia ubiegłego od końca wojen napo
leońskich do początku w ojny światowej, od 1815 
do 1914 r. dzielą się na 4 odcinki o zupełnie in
nym  rytm ie gospodarczym i konsekwentnie zu
pełnie innym rozwoju walk klasowych i prądów 
umysłowych.

Okres pierwszy od 1815 do 1848 r. był epoką 
młodego jeszcze przemysłu fabrycznego, zupełnie 
niezorganizowanego i bezbronnego proletarjatu i 
najcięższej nędzy mas. Okresy dobrej konjunktiu- 
ry  by ły  krótkie, kryzysy gwałtowne, okresu za
stoju interesów długie i ciężkie. Nędza zrewolu
cjonizowała klasę robotniczą. A nglja  przebyła 
wstrząs ruchu czarlystów, na kontynencie okres 
ten zakończył się rewolucją 1848 r.

Najważniejszem i owocami tego okresu były: 
rozbicia dawnej arystokratycznej Ang lji i  utw ier
dzenie nowej, mieszczańskiej; trwale zachwianie 
się absolutyzmu na kontynencie i  wywalczone 
przez rewolucję 1848 r. wyzwolenie chłopów; usta 
w a  o 10-godzin,nym dniu pracy, zalążek całego 
ustawodawstwa ochrony pracy i  zniesienie zakazu 
koalicji, punkt w yjścia  nowoczesnej wolności o r
ganizacji zawodowej i strajku, w  A ng lji; wresz
cie zapoczątkowanie nowoczesnego socjalizmu 
naukowego przez „Manifest Komunistyozny Mar- 
ksa i Engelsa.

W raz z odkryciem w ielkich kopalń złota w  Aiu- 
s lra lji i  K a liforn ji w  końcu lat 40-tych, zaczął się 
drugi okres zupełnie innego charakteru. W  tej 
epoce, trwającej do r. 1873 kapitalizm  cieszył się 
długiemi, wspaniałemu okresami dobrej konjunk- 
łury, przerywanemu tylko przez krótkie, szybko 
opanowywane kryzysy. W tenczas to powstał, na
przód w  Anglji, potężny ruch zawodowy, zdolny 
do wywalczenia lepszych płac i krótszego czasu 
pracy dla proletarjatu. Za wzorem A ng lji zaczęli 
i robotnicy na kontynencie tworzyć zw iązki za
wodowe i  spółdzielnie poprawiające zwolna ich 
sytuację gospodarczą.

M inął okres burz rewolucyjnych, które wstrzą
sały Europą do r. 1848. Nadszedł czas, w  którym  
proletarjat krok za krokiem poprawiał swoje po
łożenie w  ustroju kapitalistycznym. Owocem te
go okresu było to „fizyczne i moralne odrodzenie 
Masy pracującej" Anglji, które Marks stwierdził 
w  m owie inaugurującej Międzynarodówkę, zdo
bycie praw  politycznych i  prawa koa licji w  N iem 
czech, zakładanie partyj robotniczych i zw iązków 
zawodowych.

Ciężki kryzys 1873 r. zaznaczył now y zwrot. Po- 
m iędy 1873 a 1895 r. gospodarka społeczna była 
ciężko przygnieciona. Był to okres ciężkich i dłu
gotrwałych kryzysów  przerywanych przez krót
kie tylko okresy dobrej konjunktury. Nędza, d łu
gie okresy bezrobocia i niskich płac zrewolucjo
nizowały klasę robotniczą. Komuna paryska w  r. 
1871 następstwo w ojny francusko-niemieckiej 
stała się sygnałem. Ciężkie kryzysy niepoziwailały 
osiągnąć korzyści w  walce zawodowej. Nadzieje 
proletarjatu zw róciły się zatem n ie jak  w  po
przednim okresie ku częściowym korzyściom 
w  .ramach kapitalizmu, lecz ku rozbija jącej sam 
kapitalizm  rewolucji społecznej.

K lasy panujące starały się gwałtem  zgnieść 
ruch robotniczy. T o  by ły  czasy „ustawy przeciw  
socjalistom " w  Niemczech i  sianu w yjątkowego 
w  Austrji. Z  drugiej strony rządy reakcyjne sta
rały się złagodzić rewolucyjne nastroje wśród ro 
botników dając im  pewne reform y. Wtenczas to 
Bismarck w  Niemczech, a  Taa fe w  Austrji poło
ży li podwaliny ubezpieczeń robotniczych i  ochro
ny pracy. Nawet w  Ang lji, gdzie zw iązki zawodo
we, starsze i  silniejsze, n ie utraciły ani na chw ilę 
przodownictwa klasy robotniczej nastąpił zw rot 
około 1890 r. „N ow y  unionizm " zrewolucjon izo
wał taktykę związków’ zawodowych i  wciągnął 
w  obręb ruchu zawodowego stojących dotąd zda
ła odeń robotników n iekwalifikowanych. Owoca
m i tego okresu było obudzenie powych, licznych 
mas robotniczych przez pierwszy l Maja, poko

nanie przez robotników niemieckich „ustawy 
przeciw  socjalistom " Bismarcka i przez austrjac- 
kich stanu wyjątkowego, odrodzenie rozbitego po 
klęsce komuny francuskiego ruchu robotniczego, 
oraz początki ustawodawstwa ochrony pracy i  u- 
bezpieczeń robotniczych na kontynencie.

N ow y zwrot nastąpił w  środku lat 90-tych. Od 
r. 1895 do w ojny św iatowej ciągnęły się okresy 
długotrwałych, świetnych w ielkich konjunktur 
przerywanych tylko przez krótkie, stosunkowo 
słabe kryzysy. W  tym  okresie rozkwitu gospodar
czego zdołała klasa robotnicza prawie wszędzie 
zdobyć w  niezliczonych zawodowych i politycz
nych bojach krok za krokiem  wyższe place, krót
szy czas pracy, rozszerzone prawa i  silniejsze 
w p ływ y polityczne. W  tym  czasie powstał w  Niem  
czech rewazjonizm, a we F rancji i  W łoszech re- 
form izm  tj. teorja, że dla w yzw olen ia  klasy ro
botniczej nie trzeba rewolucji an i przewrotu, że 
będzie ona mogła posuwając się krok za krokiem 
w zawodowej i politycznej walce podkopać zu
pełnie kapitalizm  i  dokonać przeobrażenia spo
łecznego w  duchu socjalizmu. Owocem  tego okre
su byl potężny rozwój partyj robotniczych, zw iąz
ków zawodowych i spółdzielń i ręka w  .rękę z tem 
istotne podniesienie się stopy życiow ej i poziomu 
kulturalnego robotników.

W ojn a  światowa przerwała ten okres. Z  w ojny 
św iatowej w yszły rewolucje 1917 i  1918 r., które 
ogromnie podniosły potęgę polityczną klasy ro
botniczej i skierowały ku zw iązkom  zawodowym  
niesłychanie potężny przypływ . Przerażeni przez 
rewolucje kapitaliści musieli poczynić robotni
kom kolosalne ustępstwa. 8-godzm ny dzień robo
czy, ubezpieczenie od bezrobocia, gdzieniegdzie 
ustawowe rady zakładowe, jak również reform y 
szkolne oraz socjalistyczne zarządy gm in  zostały 
zdobyte. W śród proletarjatu zakwitło nowe życie 
organizacyjne i  kulturalne. To  wszystko wzm oc
niło nadzieję, iż proletarjat będzie nadal tak jak 
w  okresie od 1895 do 1914 i w  pierwszych latach 
po wojn ie szedł od sukcesu do sukcesu i zdoła po
lepszając krok za krokiem swoją sytuację zupeł
nie przeobrazić społeczeństwo kapitalistyczne.

A le  oto w r. 1929 zw alił się na cały świat kapi
talistyczny kryzys o miesłychamych rozmiarach. 
Każdy trzeźwy obserwator w idzi teraz, że stoimy 
na progu okresu bardzo długich i ciężkich k ry
zysów przerywanych w  najlepszym razie przez 
krótkie okresy względnego rozkwitu, na progu o- 
kresu podobniejszego do czasów m iędzy 1815—48 
i 1873—95 r. niż do okresów świetnych konjunk
tur. W raz z  rytmem życia gospodarczego zmienia 
się charakter walki klasowej. Kapitaliści na w i
dok zmniejszenia się swych zysków stają się sko
rzy  do gwałtu i chcieliby zgnieść ruch robotniczy 
przy pomocy faszyzmu, a jednocześnie zmienia 
się sposób myślenia klasy robotniczej. Złudzenia 
aby proletarjat mógł w  ustroju kapitalistycznym 
bez końca polepszać swoje położenie znikają. P ro 
letarjat odczuwa teraz na własnej skórze słusz
ność teorji Marxa, że dopóki istnieje ustrój kapi
talistyczny po każdym okresie rozkwitu nastąpić 
musi kryzys, że rozw ój kapitalistyczny powiększa 
nieuchronnie „masę nędzy, ucisku, niewoli, zw y 
rodnienia, wyzysku, ale i oburzenia wciąż rosną
cej i wyszkolonej przez mechanizm produkcji ka
pitalistycznej zjednoczonej i  zorganizowanej M a
sy robotniczej".

K to pojął istotę nowej piątej epoki, w  którą 
w kroczyliśm y z r. 1929 ten w idzi do jakiego stop
nia trafnem okazało się zasadnicze poznanie m ar
ksizmu:

W  ustroju kapitalistycznym nie może być sta
łego dobrobytu klasy robotniczej. —  Ty lko  w y 
zwolenie ludzkości z kajdan kapitalizmu może o- 
swobodrać proletarjat od per jody ciznych naw ro
tów okresów straszliwej nędzy.

W id z im y jak  olbrzym io bogaty jest św iat w  su
rowce, środki żywności, maszyny. W id z im y  n ie
zdolność kapitalizmu do zużytkowania tych bo
gactw, W id z im y  jak  spełnia się w ielk ie proroctwo 
Marxa: „Monopol kapitału staje się kajdanam i 
produkcji rozkw itłej pod jego władzą. Centrali
zacja środków produkcji i  uspołecznienie pracy 
osiągają punkt, w  którym  nie mieszczą się w  fo r 
m ie kapitalistycznej. Ulega ona rozsadzeniu. B ije  
ostatnia godzina kaipdtalistycznej własności p ry
watnej. W yw łaszczycie le zostają wyw łaszczeni".

Urzeczywistnienie tej przepowiedni Karola 
Marxa będzie historycznym owocem piątej epoki 
■kapitalizmu na której progu stoimy.

Rodzi się świat po wy. Rodzi się w  bólach cier
piącej ludzkości, iw nędzy, bezrobociu i bezdomno
ści i  gw iazda w iodąca do jego  kolebki podobna 
jest łunie pożaru. Lecz nowy św iat narodzi się 
jednak i  w tedy dopiero będzie p raw dziw y „Pokój 
ludziom  dobrej w oli.
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A R TU R  Ć W IK O W S K I

A skoro kiedyś, po latach...
A  skoro kiedyś, ,po latach,
0  bracia z  przyszłości dalekiej,
Ku której w  męki koronach 
Cierniowych stąpają wieki.

Wspomnicie nas i  te stosy ofiarne,
Od których się słońce zażegło,
Co goreć dla was będzie 
Nad ziem ią niepodległą —

Zadrżą wam serca lękiem,
W zbierze w  was litość jak  mama 
Nad okrutną dolą pokoleń,
Żyjących pod berłem szatana;

Powieść o  czerwonych sztandarach 
Brzmieć wam będzie n iby baśń złowroga:
Jak z  barykad walczącego ludu 
W ytryskały płomieniami Boga,

Jak niosły się gorejące nadzieją 
Przez pracy czeluście posępne,
Jak rw ały cierpiących w górę 
Wyniosłe, wniebow stępne,

Ogromnym wichrem wieczności 
Szumiące, uskrzydlone,
W iodące przez śmierć w  przyszłość —
Sztandary, sztandary czerwone.

1 wtedy, o  bracia nasi.
Radością życia wspaniali,
Gdy w święte wieczory czaru 
Będziecie się opłatkiem łamali —

Ujrzycie wzrokiem marzenia —
Nie zaświeciła mistyczne błękity —
Lecz Chrystusa Ludzkości, co przyjdzie 
Tym  czerwonym sztandarem spowity.

Dziś on jeszcze, bojownik bezsenny,
Jako rycerz w  groźnej kroczy zbroi,
Niebo gromami się łamie,
Ogniem pierś jego  poi...

Głos jego jak surma dźwięczy:
O ludy! trwajcie społem!
Jesteście jaik słoma na wietrze,
Złączone —  będziecie żyw iołem .„

Głos jego jak surma huczy:
O ludy! nie męka krzyża 
Lecz moc, co sprzęga m iijony.
Ku zorzy zwycięstwa przybliż*...

Glos jego szepce litośnie:
0  ludy! nie wrócę do Ojca,
Dopóki was nie wyw iodę
Z parnego krw ią Ogrojca.

Ten Chrystus, o  bracia moi,
Z dalekiej, dalekiej przyszłość*,
Dziś ścieżki nam prostuje
1 drogi do was mości;

Ten Chrystus w  godzinach pogromu 
W  krw i pobitych swój sztandar nurza.
Aby krzywda była wciąż przytomna,
aby pomsta była jako burza—
Ten Chrystus po boju skończonym 
W  ten się sztandar czerwony otuli:
Zobaczycie go jak znak pokoju.
Jako miłość będziecie go czuli—

Taki głos z  ciemności żywota 
Ku kwietnej, słonecznej ojczyźnie,
Go całą ziem ię obejmie,
P łyn ie bu wam, o  duchy przyszłych ludzi bJTźnie. 
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K olędy R oku
K O LĘ D A  O B Y W A T E LS K A

H ej kolęda deska, zabił Maciek wieprzka,
A  Maćkowa świnię, wsadziła ją  w  skrzynię, 
Przyszedł sekweslralor, podatków amator,
Zabrał wszystko! Kolęda!!
Na święta pieniędzy trochę się dostało,
W szystko do portfelu skrzętnie się schowało, 
Rew izję zrobili, tak nas dorobili, —
Hej Kolęda! Kolęda!!
K iedy urzędnicy po wypłatę przyszli,
Że kasy zamknięte, z  kwitkiem  sobie poszli, 
Zamiast tej trzynasitej, nawet jedenastej 
Nie dostali! Kolęda!!
Kuba nieboraczek do domu przybieżał,
Spieszno di tak ni siak wszystko odfbieżał,
Bo m u gaz zamknęli, z domu graty Wzięli,
Hej Kolęda! Kolęda!!
Na święta pożyczyć poszedł do jedtlego,
A  polem drugiego, no i coś,.. Setnego,
N ic jemu nie dali —  bo wszystkim zabrali 
Za podatki! Kolęda!!
A  bezrobotnemu kiszki grają pięknie 
Marsza głodowego. W ięc sobie tak stęknie:
Jak tak będzie dalej, pojadę do lali 
Hej Kolęda! Kolęda!!
W iązi na czwarte piętro, skoczył na podwórze.
Z lego kłopot m ieli policjanci, Stróże;
Tak  się dzisiaj kręci i tak Się też święci 
Niejednemu! Kolęda!!
W ięc dziś wszyscy społem brawo befekoin bijm y, 
Na ich cześć wesoło także zakrzyknijm y: — 
„FPrda, 1'urda, furda. tota rlsaburda",
H ej Kolęda! Kolęda!!

LU LA JŻ E  MOJ SKARBIE...
Lu lajże mój Skarbie kryzysem  tkniętjr,
Z Genewy przyjadą, zw iozą prezenty!
D eficyt ci przymknął skarbie, powieki,
Lu la j-że, czekaj-że, nuż bekną czeki!

Pańskiego 1932
Lu la j-że  m ój Skarbie w  moim  budżecie,
Lu lajże szczęśliwie, m ajowe dziecię!
W ciąż dzisiaj do USA pieniądz ucieka,
A  Francja wyraźnie z  pożyczką zw leka!
Lu la j-że  mój Skarbie, okazie rzadki,
W net ciebie na/pełnią nowe podatki!
Komornik wyciśnie cię, jak cytrynę,
Lecz wątpię, czy zyskasz na lem clioć krzfynę! 
Lu la j-że mój Skarbie, żadne dziś moc© 
Kredytów nie znajdą nawet pod kocem! 
Zaw iodły już ciebie różne fu jary,
Lecz w ierząj, pomoże nasz Józef stary!
Lu la j-że m ój Skarbie, słodki, Cacany,
Usilnie łatany i  sztukowany!
Gdy bieda dziś biedą ciągle pogania,
Masz dosyć, m ój Skarbie, czasu do spania.

K O LĘ D A  W IT O S O W A  
W śród sejmu ciszy głos się rozchodzi:
„Bywaj ta chłopy, już czas nadchodzi,
Do kupy się wnet zbierajcie, opozycję obostrzajcie, 
Czas rozbić Bebe! Cz&s rozbić Bebe!“
Ludowcy wzięli W Lej samej dobie 
Do serca rozkaz lak dany sobie,
W itosow i brawo dali, a na koniec zawołali 
Z w ielk iej radości, z w ielk iej radości:
„Powrotu w ładzy z  dawna żądamy.
Od sześciu lalek wciąż wyglądam y,
Może wreszcie z  twojej mocy, zm iana tych

m ajowych nocy
Nam się Objawi, nam się objawił 
W ięc m y czekamy na twój głos panie,
K iedy rozpocząć każesz nam „pranie",
Sejmu amury opuścimy i sanację wyrzucimy, 
Bremjerem będziesz! P m ą je rem  będziesz!

K O LĘ D A  S Ł A W K O W A
SlaWek Rebekom mówił: „W alk i stan się nam

Znudził,
Bo jest ale W tern naszem podlem mieście,

Coraz gorsze są w ieści —  do zgody się bierzcie!" 
Chcąc się o tem przekonać poselstwa tak

smutnego,
Bieżeli Sanojca z Burdą skwapliw ie 
Do Ludowców , Endecji, W itosa z  Romanem!
„Nasz Sławek chwały w ielk iej uniży! się

z  wysokiej,
I chociaż pożytku z  was żadnego
N ie ma gwarantowanego, chce zgody z w am i!"
„Już się wszystko spełniło, co do wydania było,
A  skarbowa kasa kwitnąca
Nie jest już tak dająca i  owoc rodząca.
W ięc słuchajcie bebeki, —  nie pomogą i beki,
Z wam i zgody sposób jest jedyny, —
Przyznajcie się do w.iny, póki czas —  zm iatajcie!"

(„Żółta M ucha").

Elektromotorowa Fabryka W yrobów Masarskich

JÓZEF SKARLICKI
w KRAKOWIE, Florjańska 10, Lubicz 26 , Grzegórzecka 38

T e le fo n  112-47

Dzieje blaszanych puszek
W  „Z ie lonym  Sztandarze" w  numerze pokon- 

fiskacyjnym  znajdujem y następujący opis:
„W iadom o, iż na podstawie istniejących prze

pisów ‘każdy koń ma siwój „paszport", gospodarz 
winien go m ieć przy sobie, gdy wyjeżdża z  koniem 
z do mu .

Otóż urząd wojewódzki w  Poznaniu wpadł na 
pomysł w związku z  temi paszportami końskiemi: 
zam ówił w  firm ie „Połblach" i w  dtwóch innych 
jeszcze firmach specjalne puszki blaszane do prze
chowania łych paszportów i przekazał je  staro
stom i samorządom do rozprzedania m iędzy chło
pów ; rzecz hyła pomyślana w  ten sposób, iż owe 
puszki blaszane m ają być stale przytw ierdzone do 
uprzęży końskiej.

Puszka taka wypadła dość drogo, toteż chłopi 
poznańscy odm ów ili kupowania je j i  nie było 
podstawy prawnej, żeby ich do tego zmusić. Urząd 
wojewódzki w ięc znalazł się w  posiadaniu w ie l
k iej ilości bezużytecznych puszek blaszanych, 
z  klórem i nie w ie, co robić. A le  trzeba było  za nie 
zapłacić firmom, u których je  zamówiono. I skarb 
państwa zapłacił firmie „P«Lblach“ 55.500 zł., 
firmiie „H obtłl" 22.341 zł., a tz trzecią Graną jeszcae 
się toczą pertraktacje co do zapłaty. Ogółem za 
ten biurokratyczny pomysł od zielonego stolika 
zapłaci skarb państwa jakieś 100 tsyięcy zł. P ie 
niądze wyrzucono w  bioto, a bezużyteczne puszki 
blaszane oddano zapewne firm om  z  powrotem 
na „szmelc".

Notatkę tę kończy „Z ie lony Sztandar" nastę
pującą uwagą:

„Czy nie jest jednak rzeczą słuszną, by taikś 
dygnitarz od zielonego stolika, który naraził skarb 
państwa na tak w ielką stratę, pokrył szkodę? łło  
skąd m y, podatnicy, przechodzimy do tego. żeby 
płacić za czyjeś głupstwa?"

«*r sp- - , r r T ' ' / "v  1 V  w  w w  y  •w1 1 '^ ■■'■4
d stop Karpat, przez kra] Paty. aż do morza Bałtyckiego * -  uwaga* .,a n t o n e t k i “, pierniczki nadziewane
— 1 '■ ■ ii.ii ■’ -«•»*--.............................. światowej sławy, do nabycia w  firmie

olSKie drzewko nieohal zdobi polski piernik od ROTHEGO. a . ROTHE, Kraków, u l. Sławkowska 20.

M. F. GRUND

P O  „W E S E LU **...
Stanisław W yspiański ży ł i zmarł w niedostat

ku. Na opędzenie kosztów leczenia Go w  ostatnich 
dniach przed śm iercią najserdeczniejsi jego przy
jaciele Adam Chmiel i W ilhe lm  Feldman trudzili 
się. sprzedawaniem, co ślę dało, x jego dorobku 
malarskiego, i to za marne centy... Zaló w 25 lal 
po jego śmierci, prawie cźlery tygodnie m i zeszły 
na po wierzchów nem dopiero przeglądaniu (części 
ty lko ) olbrzym iej masy pttbliikaeyj o  wielkości 
Stanisława Wyspiańskiego. Dlatego leż dopiero 
dziś mogę się podzielić wrażeniam i, jakie m i po
zostały po w ięcej głośnych niż wielkich uroczy
stościach w  Krakow ie z okazji 25-lee-ia śmierci 
wieszcza.

W iadom o, że monopol na urządzenie tego ob
chodu w ziął sobie... kartel czy sekta wyznawców 
nowej re lig ji. R e lig ji ob jaw ionej na trzecim  m o
ście w  stolicy, wśród błyskawic, grzmotów armat 
i świstania bada. K iedy to- narodowi id jo łów  uka
rała się tablica, a  na miej krw ią  poległych wyp-i 
sane dziesięcioro „w yw iadów"... D latego też, mu
szę na wstępie tej właśnie sekcie parę słów po
święcić. Otóż zakon łon już w  siódmym roku swe
go istnienia dokonał wszystkiego tego, oo jeden 
z je j proroków na łamach „Głosu N iepraw dy" 
przepowiadał na lat piętnaście.

A  więc po porządku. N a  inaugurację nowej ery 
redukowano masowo jednych, gdy awanse dru
gich rosły jak na drożdżach kartelowych... Bo u- 
porządkowaniu arm ji „elita  społeczna" obsadziła 
urzędy, W  m iarę jfflk waehbataljon pęczniał, gdy

ludzie pchali się szwadronami, ba, brygadami, do 
pracy dla Ojcowizny, usanowano samorządy gm in
ne, jak i Samorządy instytucyj ubezpieczeń spo
łecznych. P rzy  reorganizowaniu szkoły „jednoli
te j"  kierowano się przedewszystkiem interesem 
wsi. Oto 2górą pól m iljona dzieci W wieku szkol
nym., przeważnie na wsi, pozbawionych szkoły, 
pasie sobie spokojnie krowy i chuderlawe szkapy. 
Autonom ja szkół akademickich w isi na szpako
watym  włosku p. Smulikowskiego i p, Jaworskiej 
„speców" od ośw iaty z BB W R  i OB. Nowego u- 
stroju judykałury i adwokatury się nie tknę, z o- 
bawy, żeby m ój feljeton nie został doraźnie... 
ścięty..,. Przed zreorganizowaniem  szkół przyszło 
usprawnienie i  wzbogacenie języka,., 2  językiem  
była początkowo bieda, a lbow iem  prasa zagranicz
na m iała kłopot, jakby tu przetłómaczyć na język 
francuski czy angielski słowo „pierdołka". N ic 
dziwnego, że po lakiem udoskonaleniu słownictwa 
polskiego zaw ia ły nowe wiatry.., na literaturę na
szą. Ukazały się modernistyczne dzieła, jak „M oje 
pierwsze pasjanse*'... i dzieło fłzjologiezno-unato- 
mlczne pt. „Ekskrem enty na dnie oka“ ..„

A  w ięc wszystko już w  niespełna siedem lat zo
stało przemusztrowane. Jedynie jakoś przysłowia 
polskie nie zostały jeszcze wywrócone do góry no
gami. M ów i się jak daw niej: ,mierna złego, ©oby 
na dobre nie wyszło", I to jest prawda. Oto na 
przedstawienie „W ese la " do teatru m iejskiego nie 
wpuszczano bez fraka. Ja zaś m ój frak w ręczy
łem onegdaj osobiście egzekutorowi za za legły po
datek odchodowy... Chciałem bowiem  dopomóc 
czterem w icem inistrom  naszego skarbu, do urato
wania naszego prestiżu przez zapłacenie Am eryce 
ra ty  grudniowej, jak  to uczyn iły Czechy i  inne 
państwa, m ałej a  n ie  w ielkom ocarstwowej en-

tenły... Niestety m ój frak nic skarbowi nie po
mógł, a mnie na „W esele" bez fraka nie wpuścili. 
A le  to m i na dobre wyszło. A lbow iem  bez grosza 
wstępu w idziałem  wszystkie 3 akty „W esela " na 
ulicach Krakowa.

I tak. W  dzień głównych uroczystości zrama by
łem na pierwszym  akcie na placu Marjackim, pod
czas odsłonięcia tablicy pamiątkowej. Zm yliw szy 
czujność komendanta kordonu w odcinku od ulicy 
Szpitalnej, przebiłem szczęśliwie potrójny mur 
leguńsko-peowiacko-strzeleckich bagnetów i wdep
nąłem w  samą śmietanę sanacyjną, zebraną na 
środku placu. Gdy nadeszli dygnitarze, a  „.Rodzi
na kolejowa" zagrała pom ajowy hymn narodowy, 
tj. „P ierw szą  brygadę", w tedy obnażyły się gło
w y  odkomenderowanej garstki cywilbagażu. —
B. Jan Biełrzycki, na początku swojej krótkiej 
przem owy wspomniał coś nawet i o  W yspiań
skim..., ale przeszedł wnet do właściwego tematu, 
i m ów ił już dalej li tylko o centralnej figurze, 
jako o Chrobrym i  S-kar-dze naszych czasów. 
Odsłoniła się piękna rzeźba artysty Hukana i 
w tedy dla starszej generacji uczestników tej uro
czystości, zagrano niemodny już coprawda, marsz 
Dąbrowskiego... Na dźw ięk tego marsza rozjaśniła 
się na chwilkę pięknie rzeźbiona twarz wieszcza, 
ale się też prędko napowról zachmurzyła na w i
dok swoich opiekunów, eksploatatorów jego sła
wy. N ie obyło się też i bez zabawnego epizodu na 
końcu uroczystości: Gdy • „Echo" zaśpiewało
„Zstąp gołębica", setki gołębi, spłoszonych n ie
codziennym ruchem w  tym zakątku, z całą bez- 
ceremonjalnością zostawiły miłą, ciepłą .jeszcze... 
pamiątkę, na dostojnych głowach niektórych dy
gnitarzy sanacyjnych.

Popołudniu byłem, w  Starym Teatrze na ot war-



Nr. 294, Sobota 24 gi udnia 1932 7

Przegląd prasy
N A  PO G RAN ICZU  PA S J I I B E ZW IED N EG O  

HUMORU.
Z  olbrzym iego artykułu wstępnego p. Cat- 

Mackiewicza w sanacyjno-konserwatywnem „Sło
w ie" wileńskieim, powtórzym y lu parę ustępów:

„W ychodzę z  iilm u Pata. Każdy kulturalny 
cziłowiek może mieć tylko jedną opinję o „do 
datkach" film ow ych urzędowej agencji, że są 
to szkaradzi eństwa. Zawsze jedno i to samo, 
ta monotonność, która dław i, len dygnitarz 
w iecznie z tym samym uśmiechem, ten poziom 
artystyczny, m ierzony ilością tuzinów staro
stów, uwidocznionych na ekranie. Gdynia i 
podchorążowie i znowu Gdynia i  poświęcenie, 
msza poi owa, Gdynia, dziewczynki z kw iata
m i, Gdynia, msza połowa, poświęcenie... Boże! 
A  jednak intencje tych, którzy le film y pod 
psem nakręcają, są m i arcysympatyczne. Jest 
tu i szacunek do Głowy państwa, do księdza, 
do wojska, do urzędu, do policji, do państwa 
(charakterystyczny tu szyk: ksiądz —  w o j
sko —  policja —  państwo. Przyp. Red.). Stąd 
ly lko  krok jeden do film u z dworem kreso
w ym  i ułanami. Znamy len film . Jest to drugie 
potworne szkaradzieńslwo. A le  cóż powinno 
m i być bliższego?

N ie wiiem. N ie umiem, nie potrafię. Muszę 
m ów ić prawdę. To, co się u nas produkuje 
iw filmach urzędowych, w  starościńskich i wo
jewódzkich akademjacb uroczystych, w  ob
chodach 15 razy na miesiąc urządzanych —  to 
wszystko jest ciężkie, okropne, mdle, szka
radne.
Tem bardziej to w yw ołu je irytację p. Mackie

wicza, że w idzi, iż np. nawet m łodzieży komuni- 
zującej, czy komunistycznej nie brak ludzi zdol
nych.

„ A  teraz co polscy bolszew icy! T o  „Z e  św ia
ta" bydgoskie, uporczywie niekonfiskowane, te 
inne szmaty wileńskie, w ięcej tchórzliwe i za 
bardziej bezpieczne pieniądze wydawane —  to 
wszyslko rusza naprzód z lałenlem. Słychać tu 
trzask łamanych jeśli nie kości, to gałęzi. W a li 
to jak stado świń przez chrust, ale w ali

Zatrzym ajm y się.
W  tym artykule chcę tylko rozszerzyć swoją 

tezę z  zeszłorocznego artykułu „Panow ie pro
fesorowie pod sąd". W ina  jest narodu. Nasz 
paLrjolyzm  nie głębi. Nasza m łodzież nie 
ma nauki. Nasza publiczność jest durna".
A le co zabawniejsze, ten sam p. Mackiewicz, 

pomstujący na komunizującą młodzież, hodował 
przy swoim boku przez pewien  ̂ czas głośnego 
w  W iln ie  działacza pośród młodzieży, który pro
pagował klerykadizm, zaprawiony łrolszewizmem

Czy reumatyzm i podagra uleczalne?
Jak ogólnie wiadomem jest, reumatyzm, poda

gra i pokrewne cierpienia mają za przyczynę na
gromadzanie się kwasu moczowego w organiz
mie. Chory stara się przy pomocy różnych środ
ków jak np. nacierania, gorące kąpiele, okłady 
itp. uwolnić się od tych cierpień, ale przeważnie 
doznaje tylko chw ilow ej ulgi. Częstokroć nastę
puje zesztywnienie kończyn, jak nóg i rąk, opn- 
chlina kolan, tak że chory poproslu nie może już 
powstać z miejsca. W  interesie więc każdego cho

rego leży zastosowanie tylko takiego środka, któ
ry usunąłby te cierpienia. W  tym celu można za
stosować tabletki Togal. W strzym ują one bowiem 
nagromadzenie się kwasu moczowego, zw alcza
jąc tem samem te niedomagania. Togal jest nie
szkodliwy dla serca, żołądka i innych organów. 
Spróbujcie i  przekonajcie się sami, lecz żądajcie 
we własnym interesie tylko oryginalnych table
tek Togal.

Do nabycia we wszystkich aptekach.

odwołując się do dawnych w ierzeń chrześcijań
skich.

Mamy na m yśli p. Dembińskiego, który pod 
skrzydłami „S łow a" (prowadzał swoją agitację — 
w piśmie dlla młodzieży, będącem jakby dodat
kiem „S łow a". I p. Mackiewicz wspomina jego 
nazwisko, pisząc:

„Zdaję sobie sprawę, że do tego chaosu, któ
ry  powstał w głow ie Dembińskiego z jego ha
słem „ochrzczenia bolszewizmu" (jaka  szkoda, 
że po polsku niema dokładnego odpowiednika 
francuskiego określenia „stupide") —  do lego 
chaosu sam się przyczyniłem  swem i rozważa
n iam i w „M yśli w  Obcęgach".
A le  siebie oszczędza i nie obrzuca wyzw iskam i.

I ruchu soctollstoanego
N A  7-LECIE TU R  W  R Z E S ZO W IE  

W  dniu 9 listopada 1925 r. 24 towarzyszów na 
zebraniu organiaacyjnem w starym Domu Robot
niczym przy ul. Sobieskiego, powzięło uchwałę 
założenia Tow . Uniwersytetu Robotniczego w  
Rzeszowie. «

W ówczas już wśród zorganizowanych robotni
ków odczuwało się dotkliw ie brak szkoły robot
niczej, hrak instytucji, klóraby postawiła sobie za 
zadanie szerzenie oświaty i  kultury wśród klasy 
robotniczej naszego miasta.

Zw iązki zawodowe, a to kolejarzy (Z Z K ), m e
talowców, stolarzy, dozorców domowych i inne 
podjęły akcję za utworzeniem T U R , nie zabrakło 
w tym gronie i Związku służby folwarcznej. —  
W  dniu 31 stycznia 1926 r. nastąpiło uroczyste 
otwarcie T U R , na które złożył się odczyt tow. po
sła Tad . Reg era. a równocześnie już T U R  zorga
nizował przedsawienie sceniczne. Odtąd T U R  roz
począł swoją ciężką a pożyteczną pracę dla klasy 
robotniczej. Gi wszyscy, którzy dawniej i dziś chcą 
pomniejszyć zasługi T U R  na polu oświatowem 
dla robotników rzeszowskich, ci wszyscy, którzy 
do dziś starają się w rozmaity sposób rozsiewać fał
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era zjazdu literatów polskich. Przewodniczył sam 
Mateusz Bigda..„ kandydat na pierwszego człon
ka przyszłej Akadem ji literatury polskiej. W szy
scy praw ie prelegenci zaczęli i kończyli swoje 
ikrótkie m owy m odlitwą do „Ducha opiekuńczego" 
dzisiejszej Polski. Jedyny rzeczowy referat m ówił
0 nędzy literatów polskich w erze „radości życia",
1 o  suchotniiczym bycie książki polskiej w erze 
„w yw iadów ". Była to jakby ilustracja muzyczna 
do pieśni W yspiańskiego pt. „Pociecho, książki 
moje"....

Ze Starego Teatru udałem się na Rynek, gdzie 
zająłem  najwygodniejsze miejsce, skąd obserwo
wałem  ostatni i najgłówniejszy alit „W esela". Na 
obszernej scenie od placu Matejki aż na Skałkę 
przewinęło się to wszyslko >co wyfraczona publi
ka oglądała o  dzień wcześniej na deskach sceny 
teatru miejskiego. Był to atoli teatr realistyczny. 
Aktorzy bez masek, a jednak dostatecznie masko
wani... Stosownie do przestrzeni wszystko tu było
spotęgowane. A  w ięc przesunął się w orszaku 
„W eselnym " w  stronę Skałki Gospodarz"... z 
trzema wicepułkownikaimi... Było trochę „Jaśków" 
i  „W ojtków " sprowadzonych dla dekoracji ze wsi, 
b y ły  w ięc i  pawie piórka... W  orszaku ujrzałem 
też nie jednego, ale całą grupkę „Stańczyków"..., 
duchowych potomków hr. St. Tarnowskiego, który 
demonstracyjnie opuścił teatr podczas pierwszego 
przedstawienia „W esela " w  1901 roku. Była moc 
„Dziennikarzy“ notujących skwapliw ie nazwiska 
a tytu ły dygnitarzy, którzy raczyli „zaszczycić" 
swojem i drogocennemi osobami „pochód na Skał
kę"... Był w pochodzie i  „Rycerz czarny"... na cze
le swojego pieszego szwadronu tak zwanych „rad

ców m iejskich"... z bożej łaski. W  szwadronie tym 
nie brakło kilku tradycyjnych „Żydów" w dłu
gich kapotach, belm iaków wyznania mojżeszowe- 
go... Piękne „Rachele" znające zamiast Przyby
szewskiego..., całego P it ig r illego _  Lworzyły deko
rację okien domów przy ulicach bliżej Skałki. Spo
ro w pochodzie b y ło . .>Chochołów“ usypiających 
muzyczką i mundurkami wszelkiego rodzaju przy
sposobienia czujność uczestników weseliska i od
wracających uwagę nękanego społeczeństwa od 
nędzy i trosk codziennych uzdrowionej Polski. 
A  najw ięcej już było w pochodzie au Len tycznych 
Dziadów ... Jedynie „Szela" się gdzieś chwilowo 

•przyczaił, bojąc się widocznie lej chmary surdu
towe ów 2 „brygady śledczej", asystującej hołdow
niczemu pochodowi ku grobowcowi „Króia-Ducha". 
Na progu k ryp ty czekał „Ksiądz" Paulin. B yw al
cy teatru pytali się jednak, gdzie się podział „W er- 
nyhora". Szeptano sobie, że W ernvhora„. skulił 
się w  sarkofagu, skrył się przed zbliżającem i się 
„Upiorami..." i „Widmami..." in icjatorów procesu 
dziejowego... z  paragrafami 100 i 101 k. k. w  za
nadrzu j Izami radziw iłłowskiem i w  oczach... Oto 
w ierny przekrój widowiska „W esela ".

Gały obchód robił wrażenie jakiejś parady i gry 
wojennej... W iem y, że nie takie obchody się śniły 
w  duszy poety. A le  trudno. N a jp ierw  na ciele Po l
ski muszą być w ydęte  nowotwory złośliwe... i 
wyrostki robaczliwe... wszelkich odmian. Musi 
zniknąć „Chochoł", symbol dzisiejszej Polski. Do
piero wtedy nastanie czas na obchody ku czci 
wieszcza, ale bez łcadzłdymków i oćmiskarbów, 
w ielb ic ie li i  w ielbicielek ogona zdechłej kasztan
ki....

I szywe wiadomości o  TU R, nie mogą zaprzeczyć, 
1 że 1 UR dobrze zasłużył się w  szerzeniu oświaty 

wśród robotników, 
j Sprawozdania roczne, w ykazy wykonanych 
' Prac wykazują jasno jak T U R  pracował. A  praca 

była nadiwyraz ciężka. Trzeba było ciułać grosz 
j na bibljotakę, trzeba było składać grosze na 
’ czynsz za lokal, na światło i opał dla czytelni, 
| na koszta prelegentów i na wszystkie wydatki 
' związane z istnieniem Towarzystwa.
| A  jeśli się weźmie pod uwagę, że w  TU Rze rze- 
1 szewskim prawie że nie pracowali inteligenci, a 

ci którzy krótko pracowali, zapisali się, smutno 
w  pamięci robotników, czyli że TU R  prowadzony 
był i jest przez robotników, dopiero zrozum ie się 
zasługi tych, którzy prowadzili i  dotąd prowadzą 
to ognisko oświatowe.

Przez ten czas TUR prowadził: szkołę dla anal
fabetów, odczyty na tematy naukowe, społeczne 
i  gospodarcze, przedstawienia teatralne, opraco
w yw ania deklamacyj z  utworów naszych w iesz
czów, bihdjotekę z 400 dziełam i, czytelnię z  roz- 
maitem i pismami, organizował akadem je z pro
dukcjam i muzyoznemi, śpiewami itp., urządzał 
wieczory dyskusyjne, choinki dla dzieci z  podar
kami, prowadził kolportaż pism naukowych i  
artystycznych. O ile pewne tylko prace by ły  pro
wadzone, zaś innych zarząd pomimo najszczerszej 
chęci prowadzić nie mógł, to silały tu na prze- 
szkodzie przeważnie przeszkody natury finanso
w ej, oraz brak sił intelektualnych.

Sekcje teatralna i  oświatowa pracowały dobrze. 
Utworzone sekcje, bibljotekarska, muzealna, spor
towa, pływacka, nie m ogły się ja k vnależy ro zw i
nąć z braku funduszów. Tosamo było z sekcją 
lekkoatletyczną. Uchwała o zakupnie radja leż nie 
mogła być uskutecznioną z  braku pieniędzy. P ró 
by zawiązania chóru da ły  dobre rezultaty i to 
jednak hrak funduszów na dyrygenta nie po
zw olił rozwinąć tej placówki.

Pom im o 'lego, stw ierdzić należy, że T U R  spro
stał zadaniu, i dał robotnikom lo, czego się po nim 
spodziewali —  dał oświatę. Już w  grudniu 1929 r. 
wysłannik Centrali T U R  z W arszawy, lustrator 
dT. Szm idt-Popiel po dokonaniu lustracji w  TU R  
w yraził się z  całem uznaniem dla k ierowników  
Towarzystwa.

Lokal TU R  od połowy 1929 r. m ieści się przy 
ul. Browarnej Nr. 1, odmajmowany od m agi

stratu, którego odrestaurowanie kosztowało TU R  
około 7 tysięcy złotych. Było to m ożliwe dzięki 
ofiarności robotników, którzy swóij krwaw o za
pracowany grosz składali na cele TU R, widząc 
pożyteczną działalność TUR. Lokal składa się z  
większej sali, z urządzoną sceną, kurtyną, kulisa
m i itp., z dużemi olejnemi obrazami na ścianach, 
oraz z mniejszej sali, przepierzonej, w  jednej ubi
kacji znajduje się sekrelarjat, w drugiej —  sała 
posiedzeń, zebrań dla Zw iązków  zawodowych. 
TU R  posiada swoje urządzenia jak  szafy, stoły, 
krzesła itp. Oto ogólny wykaz na prace i dorobek 
rzeszowskiego TUR. K ierownicy T U R  musieli roz
tropnie i ostrożnie postępować, gdyż z prawa i le
wa by ły  podstępne ataki na TU R , ba co więcej 
byli specjalnie nasyłani ludzie, których zadaniem 
było rozb ijać młodzież turową, siać ferment wśród 
starszych towarzyszów, wogóle robiono dużo, aby 
TUR skompromitować. To się nie udało.

Kierownictwo TU R  spoczywało przez cały czas 
z  małem i zmianami w  rękach tow. tow. Tytusa 
Zwolińskiego, W acława Buczyńskiego, W incente
go Ciszka i kilku innych towarzyszów.

Dlatego też na 7-lecie TU R a rzeszowskiego ży 
czym y mu dalszej owocnej pracy, przezwycięże
nia wszelkich trudności i  przeszkód. Niech uro
czystość walnego zebrania TU R , które zarząd ma 
uświetnić produkcjam i soenicznemi, występami 
chóralnemL, m uzycznem i itp.. przem ieni się w  
manifestację dla te j pożytecznej proletarjackiej 
placówki ośw iatowej.

NARCIARZE HOCKEYOWCY
kupują najlepiej i najtaniej w

S oort >wvm Jt STADION '  g r Ł * M k a  26 
KOMPLET NART Crikson, podkładki . *! . zł- 2 5 -
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Zbyszku, kochanie moje, ty płaczesz? Dlaczego? 
Bo na drzewku „ANTONETEK" brakuje R0THE60.

iif*- ifflr m#iii î ini iii  lUth i

U w aga: „ a m t o h e t k i *1. p ie rn ic za ł n a d z iew a n e
Światowej stanu do nobuclo w llrmle:

A. Et O THE. ftrahow. ul. SiawhonsKa L. 20.

Nieprzestrzeganie wyroków 
Trybunatu Administracyjnego

Od jednego z em erytów otrzym ujem y 
następujące pismo:

W  uzupełnieniu artykułu pod tytułem „N ajw . 
Trybunał Adm inistracyjny i upór w ładz adm i
nistracyjnych", umieszczonego w  N.r. 283, gdzie 
słusznie podniesiono zarzuty, że często bardzo 
władze adm inistracyjne albo nie respektują od
razu należycie wyroku Najwyższego Trybunału 
Adm inistracyjnego, zw lekając z zastosowaniem 
się do tegoż, lub też umyślnie zw lekają z zała
tw ieniem  odwołania się strony drogą instancji do 
N. T . Adm.; warto jeszcze dodać, że w  obecnych 
czasach sanacyjnych zachodzą wypadki, iż  pew 
ne organa adm inistracji z wyroku N. T. Adm. nic 
sobie nie robią, albo nawet, co gorsza, samowol
nie dany w yrok N. T. Adm. anulują, uważając go 
za niebyły. Oto np. taki wypadek: Pew ien w yż
szej rangi urzędnik państwowy, przeszedłszy na 
emeryturę, a  posiadając z  czasu służby jak  naj
lepsze kwalifikacje, m iał m ieć w  m yśl przepisów 
odnośnej ustawy emerytalnej zaliczony także pe
w ien okres czasu służby zawodowej i autonom i
cznej do emerytury. A toli, m imo że władza prze
łożona danego urzędnika jak najprzychyln iej za- 
opinjowała zaliczenie okresu służby zawodowej 
do emerytury, ministerstwo skarbu nie chciało 
się zgodzić na to zaliczenie. W obec tego dany u- 
rzędnik, odczuwając niesprawiedliwość, zaskar
żył drogą instancji sprzeciw ministerstwa skarbu 
do Najwyższego Trybunału Adm inistracyjnego, i 
w  rezultacie sprawę wygrał, wobec czego m in i
sterstwo skarbu swego czasu w m yśl wyroku N.

T . Adm., stosując się do wyroku, zgodziło się na 
zaliczenie należnych lat służby zawodowej i au
tonomicznej, polecając wypłatę odnośnie ob li

czonych poborów emerytalnych danemu em ery
towi, które je  wreszcie po w ielu cierpieniach i d łu
gich wyczekiwaniach uzyskał. Oczywiście w każ- 
dem państwie praworządnem, gdzie przez władze 
wogóle prawo jest respektowane i obowiązujące, 
em eryt może być spokojny, że tak jego prawa na
byte, jak wreszcie i w yrok N. T . Adm., a  więc lej 
najwyższej instancji prawnej, ma raz na zawsze 
w danej sprawie moc obowiązującą i musi być 
zawsze respektowany przez władze.

Tymczasem organa w ym iarowe poborów eme
rytalnych samowolnie danemu em erytow i pobory 
redukują, powołując się przy lem na rozporządze
nie ministerstwa skarbu i  różnych znowelizowa
nych przepisów ustawy — wobec czego wyrok N. 
T . Adm. raz już wydany w  danej sprawie dla 
odnośnego emeryta samowolnie przekreślają, 
uważając go za n iebyły —  i w  ten spo6Ób krzyw 
dzą danego emeryta, redukując mu nagle pobory 
skromnej emerytury. Oczywiście, w  danym w y 
padku pokrzywdzony emeryt nie poddał się po
tulnie rezygnacji, a le ponownie w  m yśl zasad 
słuszności i prawa zaskarżył postępowanie po
wyższe odnośnych w ładz do N. T . Adm., oczeku
jąc cierpliw ie sprawiedliwego rozstrzygnięcia tej 
sprawy.

Podobnych wypadków, jak w yżej opisany, m a
m y wiele. Swoboda różnych urzędów w  państwie 
jest nieograniczona.

Emeryci skazani na śmierć głodową
Otrzym ujem y poniższe pismo, które 

jest tak wymowne, że nie wym aga ko
mentarzy:

Jestem emerytowanym kierownikiem  7-klaso
wej szkoły powszechnej. M oje emerytalne uposa
żenie miesięczne pobierałem z Izby skarbowej 
grodzkiej w  W arszawie. Pismem z  dnia 8 listo
pada br. zawiadomiła m ię Izba skarb, grodzka, 
że „Konto m ojego uposażenia zostało przeniesio
ne do Izby skarbowej I. we Lw ow ie i że dalszą 
wypłatę zaopatrzenia m ojego uskuteczniać będzie 
wspomniana Izba skarbowa za pośrednictwem 
PKO, poczynając od dnia 1 listopada 1932 według 
dotychczasowego adresu."

Do dziś tj. 18 grudnia, nie otrzymałem jeszcze

mojego uposażenia ani za listopad, ani za gru- 
dzieńl Do Izby skarbowej I. we Lw ow ie pisałem 
upomnienia w dniu 18 XI. i 29 X I*  a w  dniu 
16 X II. za recepisem zwrotnym.

W  dniu 1 X II  wysłałem zażalenie do prezesa 
Izb skarbowych we Lw ow ie, w dniu 6 X II. wy
siałem zażalenie do p. ministra W R  i O P  Jędrze- 
jew icza w W arszawie. Wszystko bez odpowiedzi.

Cóż bowiem sytych dygnitarzy może obchodzić, 
że jakiś polski emeryt z rodziną jest głodny, że 
nie m ają obuwia ani węgla na zimę, a dziś prze
cie bez pieniędzy nie chcą w  sklepach nic dawać. 
W  każdem praworządnem państwJe urzędnik, któ
ryby się dopuści! tak długiego zaniedbania wy
płaty należnych poborów, byłby pociągnięty do

WP. Inżynierom, Architektom
jak również

P. T. Klijenteli —  życzenia
Wesołych Świąt i N. Roku

zasyła

„DEKORACJA"
PIERWSZA SPÓŁKA POLSKICH MALARZY 

POKOJOWYCH i LAKIERNIKÓW

Kraków, ul. Kochanowskiego 14
odpowiedzialności dyscyplinarnej, lecz a nas za
żalenia zostawia się bez odpowiedzi.

Cóż na takie postępowanie w ładz skarbowych 
powiedzą „obrońcy" nauczycielstwa, panowie: se
nator Nowaik i poseł Smulikowski?

Z powodu nie wy płacenia im  em erytury za l i
stopad i grudzień nie otrzymam „karty porady" 
do lekarza urzędowego ani nie mogę prolongo
wać na rok 1933 legitym acji kolejowej. A  prze
cież zbliża ją się święta Bożego Narodzenia, na 
które dawny zwyczaj każe gospodyniom coś przy
gotować.

Za parodniową zwłokę w uiszczeniu podatków 
nakłada się nadmierne procenta i egzekucje: któż 
zapłaci m i procent za obracanie mojem i pieniądz- 
mi przez 2 miesiące i  k io m i wróci poniesione 
wydatki na upomnienia i  zażalenia?

Proszę Saan. Redakcję o wzięcie mnie jako 
krzywdzonego w  obronę.

oooooooooooocxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx>
C zy ta j prasę robotn iczą : 
Dowiesz się, jak dziś jest „byczo“!

OtXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX3QQ

OSTRZEŻENIE.
W ie lk ie  pow odzen ie, jakiem  c ieszy  s ię

SUGUS
spowodowało konkurencyjne fabryki do
wydania całego szeregu bezw artościowych  
p o d r ó b e k .

J e ^ n L # jJ d j >G iU>S

wyraoiany jest na podstawie oryginalnej 
patentowanej receptury angielskiej
S U G U S

n a j l e g s z y p o d c ^ ^

Pudełko 20 grosijr.
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Ród szaleńców
Ben  p o g rą ży ł s ię w  c ien iach  nocy . E lza  u j 

rza ła  się k roczącą  ku d om ow i u boku  B e j
lisa  —  B e jlis  tr z y m a ł się ba rd zo  prosto  i w y 
d a w a ł się w yższym , n iż  go  k ie d y k o lw ie k  w i
d zia ła . B ez s łow a  o d w ró c ił się od pa robka  
i szed ł ku  d om ow i n ib y  p o ru sza ją ce  się d rze 
w o. E lza  n ie  m ia ła  ju ż  poczucia  rz e c zy w is to 
ści, an i n aw et poczu cia  łącznośc i z z iem ią  pod 
j e j  nogam i. W  m ózgu  j e j  ro zb rzm iew a ło  i ra z  
po ra z  p o w ta rza ło  się echo o w e g o  strasznego  
p ow ied zen ia , a ż  ro zd zw o n iło  się w  bezsen 
sow ne d źw ię k i. P io t r  C a re w  n ie  ż y je .  P io tr  
C a r e w  n ie  ż y je .  A le ż  n ie  —  to n ie  m oże  b y ć  
p raw d ą ! P io t r  C a rew , o g ro m n y  i  w sp an ia ły , 
śm ie ją c y  się cen tau r z d aw n ych  cu dow nych  
czasów  —  P io t r  C a rew , na sw ym  k a ry m  k o 
n iu  w je ż d ż a ją c y  p rośc iu teń ko  w  ta jem n ic ze  
n iebo  le tn ie g o  w iec zo ra . P io t r  C a r e w  n ie  
u m arł!

W e s z li do  halu  i ob ok  szerok ich  schodów  
m in ę li za m k n ię ty  salon. D r z w i  b ih ljo te k i po 
d ru g ie j  s tron ie  h a llu  s ta ły  o tw orem . H ild a  
C a re w  sta ła  tam  w ys o k ą  i  zn ie ru ch om ia ła  
i podn ies ioną  c ien k ą  rę k ą  sk in ę ła  na n ich. 
Jak ślepa, c h w ie jn y m  k ro k ie m  p od ch od ziła  
E lza  ku s z ty w n e j, w y s o k ie j  k ob iec ie , te a tra l
n ie  o d c in a ją c e j s ię  sw ą c iem ną  s y lw e tą  od 
m ię k k ie g o  o św ie t len ia  k om n aty . B e jl is  p rze 
p row a d z ił j ą  p rze z  p ró g ; H ild a  w  m ilc zen iu  
w sk aza ła  na m ie jsca .

—  W ie m  od B ena ! —  zaczą ł B e jl is  n ie p e w 
n ie, p rze ra żon e  o c z y  podnosząc na H ild ę . —  
C o  s ię  stało?,

E lz ie , k tó ra  ją  ob serw ow a ła , w y d a ło  sie 
n iep o ję tem , że  d z iw n a  ciem na postać p rzed  
n im i, m og ła  w y jś ć  ze  sw ego  o d rę tw ien ia  
i usiąść. C h u de ręce  s p o c zy w a ły  na poręczach  
k rzes ła , d łu g ie  p a lce  tak  spoko jn e , ja k b y  w y 
ku te w  m arm u rze. N ie ru ch om e i b a rd z ie j j e 
szcze b ły szczą ce  n iż  z w y k le , czarne, za ga d 
k o w e  o c zy  p a t r z y ły  w  m rok , za p lecym a  B e j
lisa. C ie p łe  św ia tło  w y s o k ie j la m p y  sto ło 
w e j,  p a d a ją ce  na k an c ia s ty  m ost nosa H ild y , 
p o tęgo w a ło  je s z c ze  p o zó r  s ta rego  portre tu , 
c ie p łe go  i su row ego  zarazem , w  m ie jscu  is to ty  
lu d zk ie j, ż y w e j ,  c zu ją ce j.

—  P r z y w ió z ł  go  do dom u je g o  w ie rz c h o 
w ie c  —  w c z o ra j w  nocy. Jego n ow y , m łod y  
o g ie r  —  Baal. —  G łos  j e j  b rzm ia ł n ib y  o d le 
g łe  echo j e j  sam ej. —  O d zys k a ł p rzy tom n ość  
i ż y ł  je s z c z e  dość d łu go, b y  w y ja śn ić , co się 
stało. —  S zy b k ie  j e j  sp o jrz e n ie  p rzen ios ło  się 
z  E lz y  na B e jlis a . —  P rzyp u szczam , że  w z ię 
liś c ie  ślub? —  G d y  B e jl is  sk in ą ł g ło w ą  p o ta 
k u ją co , d o k o ń c zy ła : —  W  ta k im  ra z ie  żona 
tw o ja  p ow in n a  w ie d z ie ć  p raw d ę , podobn ie , 
ja k  m y. N o s i te ra z  n azw isk o  C a rew .

E lza  p r z y ję ła  to s tw ie rd ze n ie  n ib y  w y ro k .
—  R o zu m ie  się, że  P io t r  b y ł  w  p o łu d n io 

w e j  d z ie ln ic y  H u r le y !  —  d a le j m ó w iła  H i l 
da. —  Z d a je  się, że  zn ó w  s ię  tam  o d b y ła  
huczna zab aw a  z  p i ja ty k ą . —  N a sz  M ich a ł 
i C h e t B loom  te ż  się p ó źn ie j p r z y łą c z y li .  M i
chał op ow ia d a ł, że  P io t r  p ił dość dużo. Jakiś 
m ężc zy zn a  stam tąd —  z w ię  się podobno K r a 
j e k  —- m a siostrę. Zasta ł P io tra  w  p o k o ju  
z d z iew czyn ą , p osp rze c za li się, a K r a je k  w y 
b ie g ł  za P io tre m  p rzed  dom . G ro z ił  mu, 
a P io tr ,  k tó r y  w ła śn ie  usiad ł na s iod le , zesk o 
c z y ł  z  k o n ia  i  o b a li ł  K ra je k a .

D o szed łs zy  do tego  punktu  o p ow ia d a n ia  
H ild a  odetch nęła  g łęb o k o , a n ie z iem sk i b lask  
ro z ś w ie t lił  j e j  o czy . C z y ż  m o ż liw e , b y  tak  
tra g ic zn e  w y d a rze n ie  w zn iec a ło  dum ę w  g łę 
b i ta je m n ic ze j d u szy  H i ld y  C a re w ?

G d y  p on ow n ie  w s k o c zy ł na siod ło , K r a je k  
p odn iós ł coś z z iem i i  rzu c ił za  n im . P io tr  
po .w iedzia ł, że  p rzed  w e jś c ie m  d o  dom u, 
p r z y w ią z u ją c  o g ie ra  do słupa, za u w a ży ł le 
żą cy  tam  że la zn y  k lin . N im  p raw d op od ob n ie  
rzu c ił. U g o d z ił go  w  t y ł  g ło w y . P io t r  p am ię
ta ł je s zc ze , że  obu rącz o p ló t ł s z y ję  B aa la  —  
i że  B aa l pom knął p rze z  bram ę, in s ty n k to w 
n ie  m usiał się za p ew n e  trzym a ć  s z y i kon ia . 
P am ię tasz  p rzec ie , B e j lis ie, ja k  się zaw sze  
ch e łp ił, że  n aw et po śm ierc i c ia ło  je g o  p o 
t ra fi je ź d z ić  na k a żd ym  kon iu , na k tó re g o  j e

E osadzą! P o s ła liśm y  po d ok to ra  K en n e d y  —  
dson zna nas zb y t  d ob rze  —  o p o w ie d z ie liś m y  

mu, że  P io tr  spadł z kon ia . K en n ed y  rob ił, co 
m ógł, a le  napróżno . N aosta tk u  P io t r  p ros ił 
je s zc ze , b y  n ie  k a rać  K r a je k a  —  m a ładną 
żonę, p o w ied z ia ł. P o za  tem  rod z in a  nasza 
m ia ła b y  ro zm a ite  p r zy k ro ś c i z  p ow odu  n ieu 
n ik n ion ych  w  d a n ym  ra z ie  zeznań... a P io tr  
p r z y w ią z y w a ł w ie lk ą  w a g ę  do n aszego  na
zw iska ... b y ł  b a rd zo  d u m n y!

—  C z y  tam ci w ied zą ?  —  sp y ta ł B e jlis .
—  N ie  m o g liśm y  za ta ić . A le  ro zu m ie  się, 

n ik t poza  rod z in ą  —  doda ła , r zu ca ją c  s p o j
r zen ie  na E lzę . —  P r z y k r o  b y ło  P io t ro w i,  że 
n ie  m óg ł ż y ć  je s z c z e  tak  d łu go, b y  m óc p r z y 
w ita ć  w  dom u c ieb ie  i E lzę. U c ie s zy  c ię  za-

Eew n e, g d y  c i p ow iem , że w y b ó r  tw ó j podo- 
a ł m u się, i —  m ogę  to p o w ie d z ie ć  ró w n ie  

d o b rze  te ra z , ja k  p ó źn ie j —  p o zo s ta w ił ci 
t rz e c ią  część s w e j posiad łości.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Pierwszy efekt osuszania bagien pontyjskich
INAUG U RACJA P IE R W SZ E J  S IE D Z IB Y  A D M IN ISTR AC YJN E J.

ZRĘCZNY.
M USSO LIN I, JAKO T Y R A N

Chociaż uznajem y rzędy Mu ssali niego za gw ał
towne podeplanie godności obywatelskiej i za 
wzór złowrogi, podsycający w  obecnych czasach 
wszelkie zamachy dyktatorskie —  trzeba przyznać 
twórcy faszyzmu: dużą zręczność dyplomatyczną, 
okazywaną nie tylko iw podityce zagranicznej, ałe 
uwidocznioną i w  całym trybie przeprowadzenia 
choćby ugody z  papieżem, kiedy umiał dozować 
groźby i  głaskania tak, że w  momencie, kiedy już 
struny groziły pęknięciem, zeslrajał je  zręcznie, 
ażeby wykazać swoją dobrą „synowską" wolę 
„Jego świątobliwości..." Tak  sarno igrał on z am 
bicją burżuazji w łoskiej: zacieśniał wszystkie
prawa, a  równocześnie m alował szerokie hory
zonty przed nią, wykreślał je j takie gościńce 
w  przyszłości, po których ongi kroczył dumnie 
Rzym  starożytny. Dla dogodzenia tej pysze pro
wadził on w ielkie roboty, odsłaniające oorusz to 
nowe pozostałości dawnych budowli rzymskich, 
aby spouifalać włoskich „sukcesorów" z  potęgą i 
kunsztem rzymskich „przodków". A le prócz ta
kich prac nierentownych —  turystyka, odw iedzi
ny cudzoziemców skutkiem kryzysu dają dziś 
mniejsze dochody —  podjął b y ł „duce" w  czasie, 
gdy gdzieindziej bezpłanowo konsumowano zyski 
dobrej konjunktury —  w ielkie roboty nad osusza
niem błot pontyjskich.

T e  olbrzym ie bagna, zatruwające tylko rnala- 
rycznemi w yziew am i powietrze, przedzierżgają 
się stopniowo w  tereny, zdobywane dla rolnictwa. 
Świeżo w łaśnie odbyło się pasowanie na siedzibę 
administracji gm innej najznaczniejszej dziś osa
d y  rolnej, powstałej na ziem i, wydartej mocza
rom. T o  nowe centrum zwać się m a Littoriia od

miana liktorskiego, (którego godło stało się go
dłem faszyzmu.

L itlo r ia  obejmuje powierzchnię 20.000 hekta
rów, dawniej niezamieszkałych. Na inauguracji 
obecny był „duce". Zaproszono i  pewną ilość ko
respondentów zagranicznych, przybyło dużo fa 
szystów, postarano się o  obecność licznych rzesz 
chłopskich.

W id z ie li p rzyby li już nie zaczątek jakiś, 
lecz rzecz dokonaną: w  L ittorii wznosi się już 
szereg gmachów publicznych: urząd gminny, 
szkoły, poczta, centrala elektryczna —  nawet k i
no. Mussolini w ypow iedzia ł z  balkonu urzędu 
gminnego mowę, w  której patetycznie zaznaczył, 
że faszyzm  dąży do wcielan ia w  czyn tego, co 
było mezasipokojonem pragnieniem  całych w ie
ków. A  dalej praw ił: Ziem ię zawsze zdobywa się 
siłą i  w ojną; ałe przekładam znacznie nasz obec
ny podbój na dawnych bagniskach dokonany. 
Pierwszą bibwę wygraiiśm y —  ciągnął dalej —  
trzeba będzie toczyć walkę, aż póki nie będzie 
można ogłosić biuletynu o kompletnem zw ycię
stwie.

Mussolini zapowiedział utworzenie dalszych 
dwóch ośrodków rolnych i  inaugurację jednego 
z  nich w  dniu 21 kw ietn ia 1934 r „  a  następnego 
w  dniu 28 października 1936 r.

P o  tak precyzyjnem oznaczeniu dat —  zakoń
czył m ówca efektem, że dawniej bezrolny W łoch 
musiał przekraczać A lpy, przepływać oceany, aże
by znaleźć szmat zieoni-żyw icielki —  dzisiaj ta 
ziem ia znajduje się u bram Rzym u i  tę ziem ię 
wolimy...

Ruch spółdzielczy
W Y C IE C Z K A  DO ZA K Ł A D Ó W
PR ZE M YSŁO W YC H  „SPO ŁE M "

W  dniu 12 hm. wyjechała z Krakowa do Kielc 
«  lem zwiedzenia zakładów przemysłowych spół
dzielni „Społem", wycieczka członków ZZ K  i 
członków spółdzielni zw iązkow ej pracowników 
kolejowych, w  liczbie 40 osób. Przyjazd nastąpił 
nad ranem. Na stacji oczekiwał wycieczkę sekre
tarz dyrekcji fabryki, który zaprowadzi! ją  do za
kładów, gdzie w  ciepłym  obszernym pokoju p rzy
gotowana była ciepła woda, ręczniki i mydło, tak 
że uczestnicy wycieczki m ogli umyć się i odpo
cząć po podróży.

Sekretarz zakładów w  rozm owie z  uczestnikami 
objaśnił ich o  rozwoju i  produkcji zakładów. Po 
obfilem  śniadaniu, wycieczka powitana zoslała 
przez dyrektora zakładów, który następnie wpro
w adził ją  osobiście na teren zakładów, dla zw ie
dzenia poszczególnych działów produkcji. Z w ie 
dzono oddziały: produkcji pasty do obuwia, w y 
twórnie mydlą, torebek papierowych dla wszyst
kich sklepów spółdzielni, wytwórnię tutek do pa
pierosów,, nowocześnie urządzony oddział dla w y 
twarzania octu, nowo urządzony oddział,, którego 
uruchomienie ma nastąpić w  najbliższych dniach 
dla produkcji musztardy, chłodnię na jaja, w  k tó
rej można zakonserwować 15 wagonów ja j, w y 
twórnię proszku mydlanego, tarlak, w  którym  
rżnięte jest drzewo, wysyłane przeważnie do Ho- 
landjii, w ytw órn ię skrzyń do użytku własnego i w 
sklepach spółdzielni. Zw iedzono główny magazyn 
produkowanych towarów spółdzielczych, obsłu
gujący wszystkie spółdzielnie, należące do „Spo
łem ", olbrzym i sklep spółdzielczy, znajdujący się 
na miejscu przy m agazynie i m agazyny wszel
kich 'wytworów zakładów spółdzielni.

Podnieść należy gorące zajęcie się wycieczką 
przez p. dyrektora, który Uicjzielał szczegółowych 
wyjaśn ień  w  każdym dziale produkcji. Inform a- 
cy j udzielali też fachowcy kierujący poszczególne- 
m i działam i wytwórczości.

Co uderzyło uczestników wycieczki, to —  n ie
zw ykła czystość i  hygjena, istniejące na całym 
terenie zakładów przemysłowych, oraz wzorowe 
warunki pracy zatrudnionych tamże w  liczbie 
około 120 pracowników, którzy otrzym ują z  za
kładów  ubrania ochronne, poddawane na koszt 
zakładów dwurazowemu praniu w  tygodniu. Zau
ważyć można było, niespotykany dotąd przez 
wycieczkę kolejarzy krakowskich, którzy do tej 
pory zw iedzili kilkadziesiąt różnych zakładów fa 
brycznych, istn iejący w  zakładach przemysło
w ych  „Społem " wprost serdeczny i  przyjacielski 
stosunek przełożonych do podwładnych pracow
ników i na odwrót, co przypisać należy daleko 
posuniętemu postępowi w ruchu robotniczym i

ludzkiemu stosunkowi dyrekcji kierującej zakła
dami Spółdzielni w stosunku do persunalu.

Wycieczka stw ieidzić mogła, jak w ielkie udo
godnienia ze strouy dyrekcji zakładów ma tam
tejszy persona! fabryczny, który otrzym uje w  do
wolnej ilości i w  każdej chw ili gotową herbatę i 
cukier, ma do swej dyspozycji piękną czystą sa
lę jadalną, w której spożywać może posiłek obia
dowy, w której-do sali zainstalowane jesl radjo 
z głośnikiem, co podczas pory posiłkowej u- 
możLiwia pracownikom korzystanie z kulturalnej 
rozrywki. Na terenie fabryki przy poparciu d y 
rekcji istnieje Kółko mandolinistów i scena am a
torska, oraz zespół chóralny.

Po  zwiedzeniu fabryki, co trwało do godziny 
12 m. 30 zaproszoną została wycieczka na obiad, 
przygotowany na zarządzenie dyrekcji. Po m ilej 
pogawędce na temat odniesionych nadzwyczaj do 
datnich wrażeń, doznanych przy zwiedzaniu za
kładów, odbyła się wspólna foLografja wycieczki 
•wraz z  całą dyrekcją pod rozwiniętym sztanda
rem spółdzielczości, m ieniącym  się barwami tęczy.

Zbliżająca się godzina odjazdu zmusiła praco
wników kolejowych, biorących udział w  wyciecz
ce, do opuszczenia nadzwyczaj gościnnych i ser
decznych progów zakładów, które z  żalem opusz
czali, zabierając ze sobą nie Lylko m ile wspomnie
nia, ale również każdy z osobna pakuneczek, za
w iera jący podarek fabryki, w  postaci produktów 
wytwarzanych przez zakłady, jak mydełka, tutki, 
paslę itp.

Przed opuszczeniem zakładów, im ieniem  ZZK, 
którego członkami byli uczestnicy wycieczki, z ło 
żył podziękowanie dyrekcji zakładów kol. Ślęzak, 
im ieniem  kom isji kulturalno-oświatowej Z Z K  
kol. Gajer, zaś im ieniem uczestników wycieczki 
złożył dyrekcji podziękowanie za serdeczne p rzy 
jęcie kol. Lorenz, poczem dłuższe przemówienie 
do uczestników wycieczki w ygłosił p. dyrektor 
zakładów, podkreślając znaczenie rozwoju  ruchu 
spółdzielczego, kreśląc początki założenia zakła
dów, lich rozwój i  działalność oraz cele spółdziel
czości wogóle.

Trudno jest opisać wrażenia, jakie w yn ieśli 
wycieczkowicze ze zakładów „Społem". Jednem 
słowem —  w yjechali stamtąd zbudowani i prze
konani o  konieczności propagowania ruchu spół
dzielczego, jako ruchu wyzwoleńczego, klasy ro
botniczej i całego społeczeństwa pracującego z pęt 
wyzysku pośrednictwa i kapitalizmu. Przy tej o- 
kazji, 'kreśląc te kilka słów o  przebiegu wycieczki, 
czyniąc zadość wyrażanym  życzeniom przez ucze
stników,, składamy dyrekcji zakładów przem ysło
wych „Społem " gorące podziękowanie i życzenia 
pomyślnego dalszego rozwoju, d la  dobra spół
dzielców.
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Gazety naszej codzienne zabawki:
tasiemki, wyrostki, czumy i sławki

W 40-!ecie „Naprzodu"
Z okazji 40-lecia .Naprzodu" otrzym ał tow. 

red. Haecker list od jednego ze starych tow arzy
szów nauczycieli, który opisuje następujący, cie
kaw y obrazek walki reakcjonistów z .N aprzo
dem " i  jego przyjaciółm i:

Sprawa działa się w  większem mieście pow ia- 
towem, w oj. krakowskiego. Posadę kierownika 
szkoły nadano tow. B. N ie m ogły się z  tem po
godzić różne bogoojczyźniane stowarzyszenia, nie 
m ógł tego strawić kontrkandydat na tę posadę, 
p. K. C. Po porozumieniu się z  bogobojnemi nie
w iastam i i mężczyznami wniósł p. G. 13 września 
1923 r. doniesienie do ministerstwa W R  i O P na 
tow. B. A  oto w y ją tk i z  tego doniesienia:

„Przez kilka Lat nakłaniał mnie, jak  i  innych 
nauczycieli do zapisania się do partji socjalistycz
nej, a gdy tego nie uczyniłem, dołożył niegodzi
wych starań, aby m nie usunąć z posady i pozbyć 
się rywala p rzy  staraniu się o  kierownietiWD 
szkoły".

Pisze następnie p. K. C. o rzekomych wadach 
szkoły i wyraża się:

„Do tych wad przyczyniła się w iele i osoba p.
B., który przy pomocy m łodych i  ślepo mu od
danych nauczycieli, uczynił sobie z tej szkoły 
przybytek, dostępny tylko dla socjalistów. W  szko 
le odbywały się często podczas nauki na koryta
rzu konferencje socjalistyczne. Na publicznych 
zebraniach dały się słyszeć przewrotowe zasady, 
którym  prócz publiczności przysłuchiwała się star 
sza młodzież szkolna; bluźniersitwa przeciw  naj
świętszym. osobom, wyśm iewanie się z  praktyk 
religijnych, to najprzyjemniejsze pogawędki".

„Uczniowie, biorąc wzór z  wychowawcy, rzu
cającego pociski na religję, na stan duchowny, 
tej religji gorliw ie się nie uczyli, zatracali zwolna 
w iarę w Boga, a praktyki religijne w ykonyw ali 
niechęlnie. W  szkole tej, która wydała zagorza
łych agitatorów socjalistycznych, uczniowie osten
tacyjnie czytali „Naprzód" i „P raw o Ludu" a po
tępiali inne pisma umiarkowane, bo sam p. B. ich 
o tem otwarcie uświadamiał".

Stwierdzić musimy, że władze szkolne potrak
towały owo doniesienie bardzo rzeczowo i lo ja l
nie. N ie przeraziły ich te grozą przejmujące oskar 
żenią. Tow. B. postawił szkołę na wysokim  po
ziomie —  może właśnie dlatego, że był socjali
stą. Uzyskał też uznanie i rodziców i w ładz szkol
nych.

W

Wesoiych Świąt
życzy swym sympatykom

„ T Ę C Z A *
Pralnia, Farbiarnia, Plisownla 
Kraków, ul. Czarnowiejska 72.

Biskup szefem 
pułku piechoty

W esołe komentarze wywołała była wiadomość, 
podana przez „Kurjer Lw ow sk i", że jakaś orga
nizacja sanacyjna, zapowiadająca dziatw ie przy
bycie św. Mikołaja, uczciła go tytułem pułkowni
ka niebieskiego. A le  ten dziwacznie pomyślany 
tytuł nadany został owemu świętemu prywatnie...

Natomiast jeden z biskupów polskich może się 
„poszczycić" nadaniem mu honorowego szefostwa 
pułku włoskiego —  z prawem  noszenia munduru.

M ianowicie „Czas" donosi:
„Do W arszawy nadeszła wiadomość, że 

przebywający w  Rzym ie od dłuższego czasu 
ks. hiskup Dub-Dubowski został m ianowany 
honorowym szefem pułku piechoty piemonc- 
kiej z prawem  występowania na uroczysto
ściach państwowych w  mundurze pułkowni
ka. W  ten sposób państwo włoskie wyróżniło 
polskiego biskupa."

Nawet dyskretnemu dziennikowi konserwa
tywnemu, z  namaszczeniem traktującemu wszel
kie tytu ły  —  w  nagłówku tej inform acji przy w y
razach: „szef pułku" w yrw ał się na znak zdumie
n ia pytajnik...
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Dekret o stowarzyszeniach
A R T Y K U Ł  15 D EKR ETUDekretem Prezydenta Rzplitej Polskiej z  dnia 

27 października 1932 Dziennik Uslaw z 29 paźdz. 
1932 r. Nr. 94, poz. 803 na podsLajwie ustawy z  dnia 
17 marca 1932 o  upoważnieniu Prezydenta Rze
czypospolitej do w ydaw ania rozporządzeń z m o
cą ustawy —  w ydano i ogłoszono:

P R A W O  O S T O W A R Z Y S Z E N IA C H  
które wchodzi w  życie z  dniem 1 stycznia 1933 r. 
i  obowiązuje na obszarze całej Rzeczypospolitej.

Stowarzyszenie jest dobrowolnem  trwałem  
zrzeszeniem o celach niezairob ko w y ch.

„B E Z P IE C Z E Ń S T W O " —  „SPO KÓ J" i  „P O 
R ZĄ D E K  P U B L IC Z N Y ".

Obywatele polscy m ają prawo łączyć się w  sto
warzyszeniach, których cele, ustrój i działalność 
nie sprzeciwiają się prawu i nie zagrażają „bezpie
czeństwu", „spokojow i" lub „porządkow i publicz
nemu".

CZ łO NK AM I S TO W A R Z YS ZE Ń  
mogą być obywatele polscy bez różnicy pici
w  w ieku od la l 18.

W ystępować w  charakterze założycieli, lub 
wchodzić w  skład zarządu stowarzyszenia mogą 
tylko osoby pełnoletnie (od  21 la l życ ia ) i nie po
zbawione własnowolności.

M IO D ZIE Ż S ZK O LN A  
x w yją tk iem  młodzieży szkól wyższych' (akade
m ickich) nie może należeć do stowarzyszeń.

M łO D Z IE ż N IE S ZK O LN A

fW wiciku od lat 14 do 18 może za zgodą swych 
prawnych opiekunów (o jca  lub m atk i) należeć 
do  stowarzyszeń, nie biorąc udziału w  głosowa
niu —  uchwal, ani w  wyborach.

W O JS K O W I W  SŁU ŻB IE  CZYNNEJ 
m ogą należeć do stowarzyszeń tylko za zezwole
niem  w ładz wojskowych, na warunkach określo
nych przez MinisLra Spraw W ojskowych.

CUD ZOZIEM CY

mogą łączyć się w  stowarzyszeniach —  ale M in i
ster Spraw W ewnętrznych i Minister Spraw Za 
granicznych może wprowadzić odmienne zasady 
d la  stowarzyszeń cudzoziemców, oraz stowarzy
szeń o  charakterze m iędzynarodowym.

N IE M A  PRZYM U SU !!
gdyż n ie wolno nikogo zmusić do tego, aby wziął 
lub nie w ziął udział w  stowarzyszeniu. N ie w o l
no także ograniczać możności wystąpienia ze sto
warzyszenia.

Z A K A Z A N E M  JEST!!
a ) tworzenie stowarzyszeń przyjm ujących za

sadę bezwzględnego posłuszeństwa członków w ła
dzom stowarzyszenia,

b ) łączenie w  stowarzyszeniach celów wycho
wania fizycznego, gimnastycznych lub sporto
w ych  — z  celam i poliiyczmemi.

S T O W A R Z Y S Z E N IA  FU NKCJO NARJUSZÓ W  
P A Ń S T W O W Y C H  

podlegają postanowieniom tego dekretu.

N IE  PO D LE G AJĄ  PR ZE PISO M  D EKRETU  
O S T O W A R Z YS ZE N IA C H

a ) zakony i kongregacje duchowne,
b ) komitety wyborcze (stronnictw, i t. d .) przy 

wyborach do inslytucyj prawno-publicznych 
(sejm , senat, rady gminne, kasy chorych i t. d. —  
od dnia zarządzenia w yborów  do ukończenia 
czynności wyborczych,

c ) zw iązki zawodowe, pracownicze (do których 
stosują się jednak artykuły 11, 15, 17 i  59 tego 
dekretu,

d )  korporacje i  zw iązk i przemysłowców!!
e ) stowarzyszenia akadem ickie i m łodzieży 

szkolnej będące pod nadzorem w ładz szkolnych,
f )  stowarzyszenia ściśle wojskowe,

g )  spółdzielnie (do których m a jednak zastosowa
nie art. 11 i  15 dekretu).

S P Ó Ł D Z IE L N IE  I  Z W IĄ Z K I Z A W O D O W E

specjalne przepisy artykułów  11, 12, 13, 14, 15, 
17 i 59 dekretu, które odnoszą się do spółdzielń 
i Zw iązków  Zawodowych postanawiają:

1) że spółdzielnie, o ile uprawiają działalność 
„kulturalną" —  podlegają przepisom tego dekre
tu o  „stowarzyszeniach zw yk łych ",

2 ) że zw iązk i zawodowe pracownicze — m ają o - 
bowiąizek na żądanie pow iatow ej w ładzy adm in i
stracyjnej (starostwa) dostarczać danych co do 
składu zarządu, oraz podlegają ('podobnie jak 
spółdzie ln ie ) przepisom  a r t  15 i  17 dekretu.

postanawia zaś, że bezpośrednia władza nadzor
cza (starostwo) może wezwać zarząd stowarzy
szenia:

1) o  dostarczenie je j odpisu protokółu posiedze
n ia lub treści powziętej uchwały (jeże li te były 
spisywane!),

2) może w  lokalu stowarzyszenia przeglądać 
prowadzone akta, księgi i  dokumenty —  jak rów 
nież sporządzać z  nich notatki, odpisy i  wyciągi! 
Nadto może w zyw ać zarząd do okazania ich w  do
kładnie określonym czasie (term inie),

3 ) zarząd obowiązany jest prowadzić „utrzym u
jąc w  stanie aktualności", im ienny spis członków 
stowarzyszenia ze wskazaniem przynależności 
państwowej i  dostarczyć w ładzy na je j żądanie 
danych z tego spisu!!

A R T Y K U Ł  17 D EKR ETU
zaś brzm i: „jeże li działalność spółdzielni upra
w iających „działalność kulturalną" —  lub zw iąz
ków  zawodowych pracowniczych — „zastała skie
row ana" do przestępstwa albo „zagraża" —  „bez
pieczeństwu" —  „spokojow i" — lub „porządkowi 
publicznemu" —  wówczas starostwo „w  m iarę" 
okoliczności może bądź

a ) zażądać od w ładz stowarzyszenia usunięcia 
— „stanu zagrażającego",

b ) bądź zawiesić działalność stowarzyszenia i 
wnieść o  rozwiązanie stowarzyszenia do sądu o- 
kręgowego siedziby stowarzyszenia, który to sąd 
rozstrzyga przy odpowiednim  zastosowaniu prze
pisów postępowania karnego!

Z A W IE S Z E N IE !!
działalności ma moc do chw ili wydamiSa przez sąd 
decyzji w sprawie rozw iązania stowarzyszania.

S T O W A R Z Y S Z E N IA  „Z W Y K Ł E "  „Z A R E JE 
S T R O W A N E " i  „W Y Ż S Z E J  U ŻYTE C ZN O ŚC I"

Dekret d zie li stowarzyszenia na zwykłe, zareje
strowane i  wyższej użyteczności.

S T O W A R Z Y S Z E N IA  Z W Y K Ł E
Cel stowarzyszeń zwykłych  jest zagadką. T rzy  

osoby mogą przez wniesienie podania (bez sta
tutu) do starostwa założyć „stowarzyszenie zw y 
kłe" —  które niema osobowości prawnej —  nie 
może nabywać praw  majątkowych, ani zaciągać 
zobowiązań!

Jest to sposobność dla różnego typu — „n iebie
skich ptaków" do zakładania rozmaitych ,k lu 
bów  bridżowych, kawalerskich i t. p. oraz „kom i
tetów" np. dla loterji o  charakterze społecz
nym ^?!) itd.

Te stowarzyszenia „zw yk le " są traktowane na 
rów ni ze spółdzielniami uprawiającemi „działa l
ność kulturalną" i  ze zw iązkam i zawodowem i 
pracowniczemu *—  do nich m ają zastosowanie 
także przepisy o charakterze adm inistracyjno-po- 
licy jnym  z art. 15 dekretu —  przyczem  różnica 
polega w  tem, że stowarzyszenie takie rozw iązuje 
starostwo — bez decyzji sądowej.

Stowarzyszenia zw ykłe nie mogą zakładać od
działów, ani korzystać z  ofiarności publicznej lub 
zapomóg.

S T O W A R Z Y S Z E N IA  ZA R E JE S TR O W A N E
Osoby w  liczbie co najm niej 15 mogą na pod

stawie statutu w  4 egzemplarzach wniesionego 
przez starostwo do województwa —  założyć tzw. 
„stowarzyszenie zarejestrowane" posiadające o- 
sobowość prawną.

W  ciągu 2 tygodni od rozpoczęcia działalności 
stowarzyszenia —  zarząd musi podać starostwu 
skład zarządu, oraz miejsce zamieszkania jego 
członków — ponadto adres lokalu stowarzyszenia.

Przep isy adm in islracyjno-policyjne z  art. 15 
dekretu stosują się także do tych stowarzyszeń. 
Ich rozw iązanie naslępuje również bez decyzji 
sądowej.

Zarząd stowarzyszenia obowiązany jest zw o
łać W alne Zgromadzenie, jeśli lego zażąda 1/10 
część ogółu członków. W  razie nieuczynienia za 
dość temu żądaniu starostwo (grodzk ie) może u- 
poważnie członków, którzy z  tem żądaniem -wy
stąpili do zwołania walnego zgromadzenia —  tu
dzież w yznaczyć przewodniczącego zgromadzenia.

Stowarzyszenie zarejestrowane m a praw o za 
kładania oddziałów.

W  stosunku do stowarzyszeń zarejestrowanych 
korzystających z ofiarności publicznej lub z za
pomóg udzielonych przez w ładze lub instytucje 
publiczne —  m ają w ładze policyjne, jak  również 
samorządowe lub instytucji publicznej prawo 
wysyłania urzędnika upoważnionego do zabiera
nia. głosu w  sprawie tych funduszów, żądaniu in 

form acji od zarządu, kom isji rew izy jnej i innych 
organów stowarzyszenia i czynienia uwag co do 
gospodarki stowarzyszenia.

S T O W A R Z Y S Z E N IA  „W Y Ż S Z E J  
U ŻYTE C ZN O ŚC I"

Na wniosek m inistra spraw wewnętrznych 
w  drodze rozporządzenia rady m inistrów  nastę
puje uznanie stowarzyszenia, którego rozwój jest 
szczególnie użyteczny dla interesu państwowego 
lub społecznego Rzeczypospolitej za „stowarzysze
nie w yższej użyteczności".

Stowarzyszeniu wyższej użyteczności rada m i
nistrów nadaje odpowiedni statut regulujący 
w  szczegółach byt prawny tego stowarzyszenia.

Minister skarbu i min. spraw wewnętrznych 
mogą takie stowarzyszenie zwoln ić od wszelkich 
podatków państwowych i komunalnych.

Uznaniu za „stowarzyszenie wyższej użyteczno
ści" może towarzyszyć nadanie temuż stowarzy
szeniu wyłączności działania na obszarze całego 
Państwa lub w  m niejszym  —  co pociąga za sobą 
wyłączenie wszelkich innych od wkraczania w  ten 
zakres na odpowiednim obszarze bez względu na 
ich dotychczasowe uprawnienia i brzm ienie sta
tutów (przepis ten nie dotyczy stowarzyszeń po li
tycznych, ani zw iązków  zawodowych pracowni
czych, ani spółdzielni).

Jeśli stowarzyszenie wyeiszej użyteczności nie 
wypełnia swych zadań w ładza rządowa może u- 
sunąć zarząd stowarzyszenia i  wprowadzić „za
rząd przym usowy" lub w  razie gdy tego wym aga 
interes Państiwa stowarzyszenie użyteczności 
wyższej podporządkować władzom  pańsLwowym 
(nip. zm ilitaryzow ać).

Postanowienia karne.
Naruszenie postanowień dekretu —  w  szczegól

ności także arL 11 i  15 dotyczących także spół
dzielń i  zw iązków  zawodowych, ulega w  trybie 
karno-adm inistracyjnym  grzyw nie do 500 zł.

Postanowienia przejściowe.
Do stowarzyszeń istniejących w  chw ili wejścia 

w  życie niniejszego prawa —  będą m iały zastoso
wanie przepisy tego dekretu.

Minister Spraw W ewnętrznych drogą rozporzą
dzenia określi h liżej sposoby przystosowania 
istniejących stowarzyszeń do wym agań pow yż
szego dekretu o stowarzyszeniach. Dotychczas 
rozporządzenia wykonawczego nie wydano.

Zw iązk i zawodowe istniejące na podstawie de
kretu z dnia 8 Lulego 1919 r. zwolnione są przy 
otwieraniu fiiiji od obowiązku dostosowania się 
do przepisów dekretu o  stowarzyszeniach.

W  dekrecie uznano na razie za „stowarzyszenie 
wyższej użyteczności" —  Polski Czerwony Krzyż.

Charakterystyka dekretu.
Ustawa pruska z  r. 1908 o stowarzyszeniach 

obowiązująca na terenie Śląska, Poznania i P o 
morza, oraz austrjacka ustawa o stowarzysze
niach z dnia 15 listopada 1867 r. wydana za cza
sów monarchji, opartej na systemie po licyjnym  
były znacznie liberalniejsze, aniżeli dekret o pra- 
w ie o stowarzyszeniach.

Oparcie dekretu na takich pojęciach jak  „bez
pieczeństwo", „spokój" i  „porządek publiczny" —  
bez przytoczenia ich znaczenia i granic —  stano
w i nieograniczone pole dła dowolności p o licy j
nych, a lbow iem  interpretację tych pojęć będzie 
ustalał każdy urzędnik po licyjny wedle swobod
nego uznania.

N ow y dekret czyni fikcję ze swobody stowa
rzyszania się zagwarantowanej wszystkim  oby
watelom arL 108 Konstytucji Rzeczypospolitej.

W ykonanie dekretu wym agać będzie znacznego 
rozrostu aparatu administracyjnego.

Oświadczenie przedstawiciela ministerstwa 
spraw wewnętrznych na sejm owej kom isji ad
m inistracyjnej, że dekret o stowarzyszeniach nie 
odnosi się do stronnictw politycznych —  w y tw a 
rza charakterystyczną sytuację na terenie Mało
po lsk i Zniesiono auslrjaoką ustawę o  stowarzy
szeniach z  roku 1867 —  nie wprowadzono w  je j 
m iejsce innej o  stowarzyszeniach politycznych —  
powstał stan bez ustawy—

Spółdzielnie muszą zm ienić swoje statuty i  w y 
kreślić z  nich „działalność kulturalną", aby 
uchronić się od opieki policyjnej.

Zw iązk i zawodowe wprowadzają pojęcie „sym 
patyków  wspierających" i  „uchwały na gębę", 
aby także uchronić się od n iepraklykowanej do
tychczas opieki po licyjnej nad zw iązkam i zaw o
dowym i.

N ow y dekret jest w  tych warunkach nawróce
niem do idei państwa policyjnego.

Jeśliby taką w założeniu m iała być intencja 
dekretu, to trudno spodziewać się zm iany dekretu 
w  drodze debat sejm owych przez większość „sa
nacyjną". >

coocxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx>
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Sanacyjne świąteczne i noworoczne
dla kolejarzy

Koleje na całym świecie przechodzą poiważny 
kryzys, Kolejn ictwo w  Polsce nie jest także wolne 
od tego wstrząsu. A le u nas nadto rodzime czynni
ki spychają koleje na ślepy tor. O fiarą polityki 
gospodarczej dzisiejszych sanacyjnych rządów 
pada kolejnictwo, padają masowo kolejarze.

W  okresie niebywałego kurczenia się życia go 
spodarczego!, kiedy do spadku przewozów  p rzy
czyniają si§ walnie autobusy, anta ciężarowe, a 
nawet furmanki stają jako konkurent —  koleje, 
choć jako przedsiębiorstwo Wyłączone z  budżetu 
państwowego, stają się rezerwuarem dla latania 
deficytu skarbu państwa.

Bezplanowa, bez kontroli należytej i  lekkom yśl
na gospodarka lat 1926— 9, okresu pomyślnej kon
iunktury, „la t tłustych" m ści się obecnie pod
czas „lat chudych". Ż żyw ego organizmu kole j
nictwa wyciągnięto wówczas ponad 500 m iljonów  
zL i jako dochody kolei przelano na potrzeby o- 
góIno-pańsLwcrwe, a le nic wspólnego nie mające 
z  kolejnictwem.

T e  liaita „radosnej twórczości" mszczą się dzi
siaj i dają się boleśnie we znaki samemu ko le j
nictwu, a głównie rzeszy pracowników kolejo
wych!

Cierpi na tem interes publiczny. Bezpieczeń
stwo i sprawność kolei poważnie zachwiane. Tzłw. 
polityka oszczędnościowa odbija się w  częstych 
katastrofach a wyczerpanie pracownika, niepew
ność jutra, a  obniżenie poborów W okresie ostat
nich 2 lal o 46 do 60% —  potęgują chaos, stwarza
jąc atmosferę zdenerwowania i  jakieś złowieszcze 
prorwizórjuni.

Tak  bieżą cy jak i  budżet na r ok 1933 Polskich 
Kolei Państwowych jest odbiciem tej nieszczęsnej 
polityki. Znowu około 80 m iljonów  zl. na cele nie- 
kolejowe (lo ln ic lw o, sprawy wojskowe, eksport 
węgla, stocznia gdańska i  inne), nie mówiąc O ta
kich podarunkach dla baronów węglowych od 
kolei, jak  przepłacanie za węgiel na potrzeby ko
lejn ictwa po 9— 10 zl. na tonie, a takich ton rocz
nie jest „ty lko " 3 m iijon y 800 tysięcy! —  Pożal eto 
przedsiębiorstwo P ivP  zobowiązuje się zgóry w y 
gospodarować na najbliższy rok jako nadwyżki 
dochodów nad rozchodem przeszło 160 midjonów 
:ał., z czego jako „czysty zysk" przelać do deficy
towej kasy skarbu (państwa aż 50 m iljonów  zł.!

W  bankrutującej polityce sanacyjnej koleje 
stały się ratunkiem, środkiem do latania dziur 
swej nieopatrznej gospodarki. Że się osłabia, pod
waża, a nawet niszczy ten delikatny instrument 

jak im  są koleje —  to panów od skarbu mniej 
obchodzi, W  samem Min. Komunikacji w idzą te 
niebezpieczne hacakiri niektórzy pozostali jeszcze 
fachowcy, ale albo za. m ało m ają w p ły w u 'i siły, 
aby się przeciwstawić, albo czynią wbrew swej 
woli: na rozkaz!

Kurs „oszczędnościowy" na P K P  przejm uje gro
zą nie tylko nas, tych „niepoprawnych opozycjo
nistów", Nawet ta dość już usanowana ł zm ili
taryzowana Najwyższa Iziba Kontroli w  swej cha
rakterystyce gospodarki ko lejow ej w ytyka, że 
„wpłatę P K P  do Skarbu, przewidzianą w  r. 1931/ 
32 w  ustawiie skarbowej na niespełna 46 m iljo 
nów złotych —  w  drodze uchwały Rady M inistrów 
—  wobec cofnięcia dodatków stołecznego, budo
wlanego i  zmniejszenia kryzysowego zwiększono 
do sumy blisko 85 m iljonów  zł, Zdołano w  okre
sie budżetowym wpłacić do  Skarbu na poczet tej 
sumy prawie 67 m iljonów  300 tysięcy z l " ,  czyli 
o przeszło 21 m iljonów  zł. iwięcej niż na to ze
zwalała ustawa skarbowa, uchwalona przez c ia 
ła  ustawodawcze.

N ie  koniec na tem bezprawiul
Tasama N IK  —  chyba m iarodajne źródło —  

stwierdza, źe iloslan pracowników kolejowych W 
styczniu 1932 r. w  porównaniu ze styczniem 1931 
był m niejszy o  18 tysięcy osób, niż to przewidy
w ał budżet.

Oszczędza się: reduikując ludzi, dni pracy, obni
żając place —  wszystko ,pod znakiem kryzysu, 
zm niejszania się obrotów, przewozów i pracy na 
kolejach. _ .

A  równocześnie oddaje się tabor do naprawy 
pryw atnym  przedsiębiorstwom po cenach trzy i  
cztery razy wyższych niż w e własnych warszta
tach! |

Równocześnie nabywa się maiterjaly na użytek 
kolei po dawnej w ysokiej cenie tj. wszystkie ar
tykuły skairteliizorwaine jak  żelazo, oleje, cement, 
węgiel ~  przepłaca się (jedyn ie  maiterjaly d rzew 
ne obniżyły się). Tu  dopiero się przewalają d z ie 
siątki m iljonów  w  złotych. T U  T U C Z Ą  S IĘ  KAR
TE LE . Są takie .kwiatki jak np. przepłacanie za

niż kosztuje fensam o le j amerykański (nawet lep 
szy), na tonie jest różnica bagatelna, bo 260 zŁ 
N IK  określa takie zdzierstwo „jako wygórowanie 
cel kartelowych!" —  Z  drugiej strony kolej sprze
daje zużyte m aterjały (m ied ź ) po cenach nieby
wale niskich, aby kupić przetopiony i przewałko
wany lensam m aterjał (m iedź) od firm y  Noihlin 
czterokrotnie drożej!

Możnaby mnożyć te jaskrawe .przykłady be® fi
ku. Budżet kolei, uw agi i sprawozdania N a jw yż
szej Izby Kontroli o Min. Komunikacji —  są istną 
kopalnią przykładów szafowania setkami m iljo - 
nóiW, lekkom yślnej rozrzutności t  jednej, a  bez
m yślnej tow. oszczędności z drugiej strony.

Harce uprawia się ha kolejnictwie. Kosztem 155 
tysięcy kolejarzy, których /w ogromnej w iększo
ści doprowadziło się do pauperyzacji (zubożenia). 
Zmusza się te masy terorem do uległości i  roz
biciem na kilkanaście różnych zw iązków , różnych

zjednoczeń, drużyn itd. Przestaje już w  w ielu w y 
padkach decydować czynnik uzdolnienia, facho
wość, w ieloletnia praca, doświadczenie pracowni
ka, a odgrywać zaczynają czynniki uboczne.

Po lityka  gospodarcza systemu rządzenia, odsu
nięcie społeczeństwa pracującego od kontroli i 
wpływu na rządy, a także rozbicie mas ko lejar
skich i  przez to ich osłabienie —  dzisiaj mści się. 
W  gospodarce kolejowej źle się dzieje, a kole
jarzom  coraz gorzej!

Taką niewesołą „gw iazdkę" i smętne „now o- 
roezne" niesie siódmy rok panowania sanacyjne
go. Pono w  zanadrzu sanacyjny „gw iazdor" kole
jow y  ma niespodzianki: nowe tysiączne redukcje 
kolejarzy, powiększenie dn i śjwiętówek, a gdy i  te 
n.ie wygospodaruje tych „przew idzianych" 50 m i
ljonów zł. czystego zysku — to będą i obcięcia 
płac, prem ji.

Po  sanacji kolejarz n ic dobrego niech się nie 
spodziewa!

Dopiero' radykalne zerwanie z  błędną dotych
czasową polityką: przerzucania na kolej łatania 
dziur „radosnej twórczości" i wyprostowanie 
schylonych karków samjmh kolejarzy, skupienie 
się w  jednej, potężnej klasowej organizacji, jaką 
jest Z Z K  —  oto droga w yjścia  i zwycięstwa!
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„Gwiazdka oia bezrobotnych 
pracowników umysłowych!

N ie wszystkim ludziom Gwiazdka przynosi u- 
śmiech szczęścia na ustach. Ci, otuleni opiekuń
czymi skrzydłam i radosnej twórczości, przynoszą 
na święta do domu prowianty, podarki i  beztro
sko spędzają Boże Narodzenie. Bezrobotnym pra
cownikom umysłowym lwowski ZU PU  podaro
wał m iłą niespodziankę na Gwiazdkę polecając tu 
tejsżej Kasie chorych wypłacić im  1/4 część na
leżnych zasiłków. I tak, bezrobotny, który spo
dziewał się otrzym ać pow iedzm y 100 złotych za
siłku, otrzyma z łaski Zakładu aż 25 złotych. —  
Mogą się w domu cieszyć żona i dzieci, przyn ie
sie on im  za te pieniądze dużo świątecznych za 
pasów.. łzy  i głód,

A le  godzi się zapytać, na jakiej prawnej zasa
dzie, Zakład wydal podobne, krzywdzące zarzą
dzenie? W szak ustawa wyraźnie określa wysokość 
zasiłku i dopóki tej uslawy nie zmieniono, nie 
wolno Zakładow i jednostronnie zrywać umowy. 
Pracownicy opłacają pełne składki bez względu 
na lo, czy w  danej obw ili .rozporządzają „płynną 
gotówką" czy nie.

Zakład zasłania się jakoby tem, że ministerstwo 
opieki społecznej nie zatw ierdziło kredytów na te 
zasiłki, A le ćóż to obchodzi bezrobotnych! Gdyby 
nawet iak było, to fakt ten nie daje absolutnie 
Zakładowi podstawy prawnej do n iedotrzym y
wania jego ustawowych zobowiązań względem 
'bezrobotnych. Tyliko, źe ta Sprawa zdaje się za~ 
ćhaczaó o inną kwestję. Już po odrzuceniu przez 
delegatów pracowniczych do lwowskiego ZU PU  
wniosku na skrócenie okresu Zasiłkowego z 9-Ciu 
na 6 miesięcy, m iarodajne czynniki, me zadowo

lone z takiego obrotu rzeczy, zapowiadały, że w o 
bec tego „Zakład będzie zmuszony wypłacać za
siłki w  takiej wysokości, w jak iej rozporządzać 
będzie płynną gotówką". I tu leży sedno sprawy. 
O fiaram i słodkiej zemsty m ają być bezrobotni i  
ich rodziny. W ydzia ł kierujący uchwalił zacią
gnąć pożyczkę z  funduszu emerytalnego. D lacze
go ministerstwo opieki społecznej pożyczki tej nić 
zatw ierdza w iem y dobrze. Chodzi o  w y warcie pre
sji! na W alne Zgromadzenie delegatów do Zakła
du, by  się zgodziło na skrócenie okresu zasiłko
wego. Ale jest to daremny trud. Ubezpieczeni w ie
dzą o  tem, że Zakład majątek i fundusze posia
da. W szak z  ostatniego sprawozdania Zw iązku 
Zakładów U, P. U. dowiadujemy^się. że suma lo 
kat kapitałowych wszystkich czterech zakładów 
wynosiła z końcem roku 1931 —  352 miljonów- z l*  
z  czego w  papierach Banku Gospodarstwa K ra jo 
wego i Państwowego Banku Rolnego umieszczo
na była blisko potowa, bo 160 m iljonów . W ięc  n® 
to m ają głodować bezrobotni, dlatego poleca się 
im wypłacać część należnych zasiłków, by  tak 
olbrzym ie sumy zamrażano bezużytecznie w  ka
sach bankowych?

N ic też dziwnego, że oburzenie wśród bezro
botnych jest olbrzymie. W ie lk im  dygnitarzom, a- 
pływ ającym  w  dostatki, n ie wypłacono na Gwiazd 
kę ‘/i poborów. Oni otrzym ali napewno dodatki 
świąteczne, ly lk o  tym  parjasoin życiowym , o fia 
rom  kryzysu, nie przez nich zawinionego, odbie
ra się ostatni kęs chleba. Domagamy się beztzwiocz 
nego cofnięcia bezprawnego zarządzenia Zakladiu 
i  wypłacania pełnych, ustawą zagwarantowanych

M. Statler.

Kontredans bankowo-przemysłowy
Cd jednemu wychodzi na Szkodę, drugiemu 

przynosi korzyść —  tak zawsze się dzieje, gdy 
wszystko odbywa się m iędzy swoimi, gdy najwaź- 
niejszem zadaniem jest wzajemne zaopatrzenie 
się w  dobre tj. dochodowe posady.

Przed kilku tygodniami głośną była sprawa za
mknięcia w ielkich fabryk Sćheiblera i Grohmana 
w  Łodzi. N ie to najbardziej wzruszyło Opinję, że 
przeszło 6000 robotników straciło pracę, ale w ię
cej zajm owano się tem, kto otrzym a dobre stano
wisko w  tej fabryce, gdy przy pomocy 'kapitału 
włoskiego 1 przy pomocy zasiłku państwowego 
znowu zostanie puszczona w  ruch. Zgadywano, 
przepowiadano, aż prawda wyszła na jaw.

Odbyło się onegdaj posiedzenie rady zarządza
jącej Banku gospodarglwa krajowego, na którem 
odrazu załatw iono kilka pomyślnych —  dla zain
teresowanych —  spraw. Prezesem zarządu fabryk 
Sćheiblera został dotychczasowy naczelny dyrek
tor Banku gospodarstwa krajowego p. Maci szew
ski, który jako wywodzący się od pułkowników 
ma kw alifikacje  na .kierownika w ielkich zakła
dów  przem ysłowych w  tymsamym stopniu, w  ja 
kim  je  m iał na kierownika w ielk iego banku.

N ow ego naczelnego dyrektora BGK n ie m iano
wano, powołano tylko zastępcę naczelnego dyrek
tora. Został nim p. Drecki, który dopiero od kilku

.  # m iesięcy w  Banku tym  pnsewje. P . Drecki przez
°tej .krajowy do pary przegrzanej o  40 % w ięcej * długie lata by ł jako dyrektor departamentu w  m i

nisterstwie daw niej pracy, obecnie opieki społecz
nej kierownikiem  całego ubezpieczenia społeczne
go w Polsce. Nagle uznano, że posiada on wybit
ne talenity bankowe i zrobiono go jednym  z dy
rektorów BGK. Teraz awansował na zastępcę na
czelnego dyrektora —  widocznie nie wypadało ja 
koś zrobić go odrazu naczelnym, ale n iewątpliw ie 
obecna nom inacja jest pierwszym  stopniem do 
następnej.

Z  komunikatu z  tego posiedzenia dow iadujem y 
się, że brał już w  niem udział p. Starzyński w  
charakterze wiceprezesa. Z  n iezwykłą szybkością 
odbył się jego odwrót z m inisterstwa skarbu na 
„zgóry upatrzone stanowisko" w  BGK. N ic w  tem 
zresztą dziwnego. U nas każdy przysięgający na 
sanację w iększy czy m niejszy dygnitarz nadaje 
się do wszystkiego. M ógł sędzia być ministrem 
skarbu, a wywodzący się z filo logów  generał mo
że być ministrem przemyski i handlu, dlaczego 
po 4 latach w icem inistrowania nie m ógłby p. Sta
rzyński być wiceprezesem najw iększego w  Polsce 
banku i w  dodatku państwowego? P rzy  generale- 
prezesie, specjaliście od inlendantury, może na- 
wel uchodzić za niebylejakiego fachowca.

Go to szkodzi? Przecież „Grecja wszystko za
płaci" —  także wysokie pensje i jeszcze wyższe, 
femuneraeje. Byle nie stracić w praw y w  tańcu 
z jednej instytucji do drugiej.

5 = 0 0 0  =
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Przed rozprawą o krwawe wypadki w Łapanowie
Przez dłuższy czas nie donosiliśmy o sianie sipra 

w y sądowej o wypadki w  Łaipanowie, które się 
tam rozegrały w dniu 5 czerwca hr., gdyż śledz
two sądowe nie było jeszcze ukończone. Obecnie 
dow iadujem y się, że wobec przesłuchania wszyst
kich w  tej sprawie zainteresowanych osób, jak 
obwinionych, św iadków przez nich zaofiarow a
nych, tudzież świadków oskarżenia, śledztwo zo
stało już ukończone, a  w  ostatnich kilkunastu 
dniach zostali wypuszczeni na wolność wszyscy 
pozostający w  zw iązku z  tą sprawą w  areszcie 
śledczym tutejszego sądu okręgowego.

Jeden z  obwinionych Jan Stach z powodu cho
roby, na którą zapadł, udał się wprost z  aresztu 
śledczego do szpitala św. Łazarza.

W obec ukończenia śledztwa zostaną obecnie 
akta sprawy odesłane do prokuratury celem po
stawienia dalszych wniosków czy to w  kierunku 
umorzenia sprawy, czy też oskarżenia o  zbrodnię

Pod tym  tytuł;em  podaje „Kurjer Poznański" 
następujący opis:

„W szyscy wkoło utyskują na ciężkie czasy. — 
Rolnictwo koną, handel i przemysł też. M yliłby 
się jednak ten, ktoby sądził, że i  w  tych ciężkich 
czasach —  najcięższych od chw ili odzyskania nie
podległości —  niem a ludzi, którym  dobrze się 
dzieje.

Oto gaTŚć faktów, udowadniających, że są: B y
łem  niedawno w  W arszawie. Po  opętanym dniu 
łatania po niezliczonych instancjach, w  których 
m iałem  sprawy do załatwienia (żadna epoka i  
żadne państwo n ie oglądały jeszcze takiego po
twornego rozrostu maszyny biurokratycznej), na
potkany w  „Europie" przyjaciel obiecał pokazać 
orni coś ciekawego. N ie m ając nic pilniejszego, zgo
dziłem  się i  pojechaliśm y na N ow y Świat.

Tuż obok obrzydliwego pudła w ielkiego banku, 
którem zeszpecono perspektywę stolicy, przez po
dwórze, bo już było po godzinie 7, weszliśm y tyl- 
nem wejściem do jednego ze sklepów samocho
dowych. Stało V  n im  kilka luksusowych m a
szyn, jak się przekonałem przy obejrzeniu, w  ce
nach 24.000, 40.000 68.000 i  94.000 złotych (La o- 
statnia — stała w  podwórzu). W  tylnych ubika
cjach lokalu znaleźliśm y w ytw orn ie urządzone 
sl-udjo radjowe —  dość dużą salę, wysłaną wspa
niałą, z jednej sztuki matą, z  ogromnemi, wpra- 
w ionem i w  ozdobny sufit matowemi kloszami dy
skretnych lamp i  biegnącą dookoła całej sali cięż
ką fałdowaną adamaszkową kotarą. Eleganckie, 
stylowe, nawskróś nowoczesne meble z  n iklowa
nych giętych stalowych rur, z poustawianemi na 
stolikach i  postumentach ogromnemi bukietami 
przepysznych kw iatów  w  kryształowych wazach 
modernistycznych prostokątnych kształtów, two
rzy ły  rzeczywiście piękne w  swoim  rodzaju w nę
trze.

Pod ścianami stały w  różnych miejscach a rty 
stycznie wykonane jakieś biurka nie biurka, fis- 
harmonje nie fisharmonje, eleganckie mebelki 
palisandrowe, hebanowe, mahoniowe, z  różane
go drzewa, karelskiej brzozy etc., jak się wnet 
okazało, radjosfacje odbiorcze (z  głośnikiem w 
środku) połączone z ukrytym  w  mebelku gram o
fonem  —  zabaweczki w cenie od 2.250 (najtań
sze) do 4.000 złotych. Zgaszono górne światła — 
zapaliły się niesamowitemi kolorowem i ogniam i 
kryształowe wazy bukietów, i  w  tem półświetle 
słuchaliśmy łapanych kolejno wszystkich stacyj 
nadawczych radja na ku li ziemskiej, w y jąw szy  
azjatyckich i  australijskich, gdzie była  noc, a 
włącznie do jazzhandu w  Cape-Town (P rzy lą 
dek Dobrej N adzie i) i  porannej g ie łdy mięsnej 
w  Buenos-Aires. Potem  nastąpiła wspaniała co 
do czystości, śpiewności i siły produkcja muzyki 
z p łyt gramofonowych, które wybieraliśm y sami, 
a następnie zaproszono nas całem towarzystwem 
na przejażdżkę stojącą w  podwórzu stukonną m a
szyną do Klarysewa. Przejażdżka m iała na celu 
zademonstrować zainstalowane w  limuzynie ra- 
djo, które rzeczywiście całą drogę działało wspa
niale, bez zarzutu, za w yją tk iem  tylko m alej, 
niew innej psoty, jaką zrobiło nam w  drodze po
wrotnej. Punkt o  godzin ie 12 przejażdżaliśm y 
koło Belwederu, a lu  niemiecka stacja nagle urwa 
la muzykę i  zaintonowała „Deutschland uber a l- 
les“ , ale kierowca momentalnie zatknął N iem co
w i buzię i  przeskoczył na jakąś stację hiszpańską.

Jak się okazało z  rozmowy, limuzyna, którą 
jechaliśmy, była kupiona przez jakiegoś „tu za" 
z  Krakowa i  chodziło o wypróbowanie rad ja  (za  
wm ontowanie policzono mu 2.500 złotych ) przed

gwałtu publicznego w  m yśl przepisów nowego ko
deksu karnego.

Tą  ważną spratwą za jął się też klub sejm owy 
stronnictwa ludowego, który wniósł interpelację 
do ministra spraw wewnętrznych z powodu za
chowania się po lic ji podczas zgromadzenia w  Ł a 
panowie. gdzie 6 włościan zostało zastrzelonych, 
a  kilkunasto ciężko łub lekko zranionych.

Na skutek interpelacji tej ministerstwo w ysia
ło do Łapanowa 2 delegatów minister jalnych, któ
rzy  przesłuchali wszystkich interesowanych. N a
leży się spodziewać, że na najbliższej sesji sej
m owej m inisterstwo złoży na interpelację tę urzę
dowe wyjaśnienia.

Na wypadek dojścia do rozprawy głównej, od
byłaby się ona w  tutejszym sądzie okręgowym  
prawdopodobnie dopiero w  ciągu miesiąca lutego 
lub marca 1933.

Obrona oskarżonych zostało powierzona adwo
katow i dr. W arenhauptowi w  Krakowie.

odesłaniem maszyny. M ój rozmówca, jeden ze 
sprzedawców firm y, pow iedział, że takich apara
tów, jak  'w idzieliśm y w  studjo; rozsprzedano: 
pierwszych 20 sztuk w  ciągu tygodnia, następny 
transport 60 sztuk już jest na wyczerpaniu, a  trze
ci już jest w  Gdyni na cle. „Z rob iliśm y na nie 
modę".

„Są jeszcze w  Polsce... ludzie, którym  się do
brze pow odzi" —  pomyślałem sobie, oglądając te 
cuda-zabawki".

Opis tych luksusowych czarodziejstw  kończy 
ów  Poznańczyk obrazem kontrastowym: na bruku 
poznańskim dostrzegł on kobietę, której czworo 
dzieci spało na mrozie na stopniach pomnika ku 
czci Serca Jezusowego.

LISTY Z KRAJU
Tuchów, 22 grudnia.

P A N A M A  W  M A G ISTR AC IE

Spokojne zdawałoby się miasteczko Tuchów  pod
biło zapewne rekord swojego rodzaju. Otóż w  dość 
krótkim czasie popełnili na terenie miasta tutejsi 
matadorzy sanacyjni ty le  nadużyć i  kradzieży, że 
'nawet w  dzisiejszych czasach kompletnej depra
w acji w ydaje się to frapującem. P o  nadużyciach 
i kradzieży w  sądzie, po malwersacjach w  Skład
nicy Kółek rolniczych, po kradzieży kilkunastu 
tysięcy złotych w 'K a s ie  Słefczyka przyszła kolej 
na magistrat, w  którym od lat kilku dzia ły się 
wprost niesamowite rzeczy. M im o wielokrotnych 
protokółów i  uwag czynionych byłemu komisa
rzow i, a  obecnemu burmistrzowi przez komisję 
rew izy jną  niedawno wybranej rady m iejskiej, że 
w  magistracie dzieją  się nadużycia, wymagające 
dokładnego i bezstronnego zbadania, głosy te po
zostały bez echa. W ręcz przeciwnie burmistrz tak 
głęboko był przekonany o  uczciwości swoich pu
pilów, że na każdym kroku ich bronił i o  ile moż
ności paraliżował działalność 'komisji rew izyjnej, 
ale m imo wszystko bomba pękła!

Kom isja rew izy jna  m ając namacalne dowody 
kradzieży popełnionej przez kasjera magistratu 
Bolesława Miętusa odniosła się do burmistrza z  
żądaniem natychmiastowego zawieszenia w  urzę
dowaniu kasjera i wytoczenia mu dochodzeń. Gdy 
burmistrz z oburzeniem żądaniom tym  odm ówił 
grożąc, że sam raczej poda się do dym isji, niż 
m iałby zawiesić swego pupila, —  kom isja rew i
zyjna doniosła o  nadużyciach policji państwowej. 
I co się stało?

Burmistrz wprawdzie się jeszcze do dym is ji nie 
podał, ale jego pupil Miętus został nie tylko za
wieszony w  urzędowaniu przez lustratora pow ia
towego specjalnie do zbadania gospodarki gmin
nej delegowanego, lecz nawet po wykryciu mal- 
wersacyj i kradzieży pieniędzy podatkowych, zo
stał aresztowany.

M iędzy innemu malwersacje te dochodzące do 
kilku tysięcy złotych polegały na tem, iż  dla zy 
skania sobie bezpośrednio przed wyboram i do 
gm iny zwolenników płacono z  funduszów gmin
nych za rzekomo „biednych" podatki. W  szcze
gólności płacono te podatki za jednego urzędnika 
z  urzędu skarbowego w  Tarnow ie oraz  za jego  żo
nę, właścicielkę nieruchomości w  Tuchowie, 
praw dziw i natomiast biedni nie m ieli szczęścia 
do magistratu i  ani grosza zapomogi nie dostali.

P rzy  sposobności płacenia podatków za  rzeko

mo biednych Miętus pamiętał też o sobie i kilka 
tysięcy złotych schował do kieszeni.

W  ten sposób prawdziwy charakter i wartość 
moralna działacza sanacyjnego Miętusa, członka 
Związku Legjon istów  i filara  „bebeków" tuchow- 
skich zostały zdemaskowane. N ie  pozbawionym 
pikanterji będzie fakt, iż osobnik ten przed nie
dawnym  czasem odznaczony został Krzyżem  N ie
podległości.

—  o o o  —

Krosno, 22 grudnia.
A R E S Z T O W A N IE  DW ÓCH U R ZĘ D N IK Ó W  

S T A R O S T W A  Z A  N A D U Ż Y C IA
N ieraz podnosiliśmy zarzuty przeciwko powsta

łym  z łaski „pańskiej" komitetom pomocy bezro
botnym, wykazując, że przytem niejednokrotnie 
z  braku odpowiedniej kontroli cuda się dzieją. 
Tak  też było ostatnio w  Krośnie, gdzie w  dziw ny 
sposób zaginęło 80 kartek na węgiel, który za
miast dostać się bezrobotnym —  został sprzedany 
jednemu z  m iejscowych kupców po 3‘85 zł. za 
metr. Manipulacyj tych dokonali rzekomo dw aj 
urzędnicy starostwa Marecki i  Babulski, którzy 
też na polecenie starosty powędrowali do w ięzie
nia.

Odrazu też w yszły na jaw  i inne manipulacje, 
jak ci panowie od dłuższego czasu stosowali pro
tekcjonizm przy wydawaniu kartek „na pracę" 
przy drogach po 4 dni w  tygodniu, wydając jed
nym  po kilka takich kartek, a  ci, choć nie praco
wali, jednak zapłatę otrzym ywali, za co jednak 
musieli .popijać z  tym i urzędnikami. Choć wszyst
ko u nas jest wydawane na kartki, węgiel, praca 
na drogach itd., można było przez dłuższy czas 
ukrywać te manipulacje, na czem ucierpieli bez
robotni, którzy pozbawieni pracy, czy węgla spy
chani są w  coraz większą nędzę. Urzędnicy ci, 
wiecznie pijani, by li utrapieniem bezrobotnych, 
nie pomagały żadne protesty, ani groźby, byli 
nienaruszalni, aż się beczka przez nich wypróż
niana rozbiła —  i  odrazu ze stanowiska urzędo
wego do więzienia.

Takich  Rabulskich i  Mareckich Polska niewąt
p liw ie  ma w ięcej, trzeba tylko porządek zrobić, a 
złodzieje powędrują do kryminału, a w tedy znaj
dzie się w ęgie l i  praca dla bezrobotnych.

l Krata ije  świata
K A T A S T R O F A  W  K O P A L N I „N IW K A " . —

W  ub. środę w ieczorem w  podziemiach kopalni 
„N iiwka" m iało m iejsce katastrofalne oberwanie 
się węgla. N a  jednym  z filarów  pracowało dwóch 
górników,, 40-letni Franciszek SztmyŁka, zamiesz
ka ły  w  Bobrku i 56-letni Antoni W ydrych  z  ko
paln i „Upadowa". W  chw ili, gdy po strzałach 
górnicy c i weszli na fila r, zawalony zwałam i wę
gla, „tąpnęło" i nowe masy węgla i kamienia ru
nęły, zasypując nieszczęśliwych robotników. K ie 
d y  spostrzeżono katastrofę, władze kopalni zor
ganizowały natychmiast akcję ratunkową, która 
jednak ze względu na niebezpieczeństwo dalsze
go obsuwania się węgla, n ie mogła być prowadzo
na w  szyibkiem tempie. Po  dwóch godzinach zdo
łano w ydobyć zniekształcone zw łok i Szmytka, na
tomiast drugiej o fia ry  katastrofy dotychczas nie 
zdołano jeszcze odkopać.

S P R A W A  R Z U C A N IA  BOMB W  ŁO D Z I i are
sztowanie Kuchciaka, jako sprawcy, wydobywa 
na ja w  coraz sensacyjniejsze momenty. Jak pi
sma łódzkie donoszą, śledztwo zatoczy szersze 
kręgi, n ij się narazie zdawało, gdyż natrafiło na 
pew ien zw iązek sprawców obecnego zamachu z 
dawniej popełnionemi na terenie Łodzi przestęp
stwami. Stwierdzono pozatem, iż obie bomby 
skonstruował sam Roman Kuchciak, przywódca 
kartelu Z Z P  i  N P R  praw icy. Lokal kartelu ZZP  
jest opieczętowany. W  czasie rew iz ji znaleziono 
tam za piecem 27 tysięcy złotych, co do których 
pochodzenia Kuchciak nie może czy nie chce dać 
wyjaśnienia. W  uzupełnieniu charakterystyki Ro
mana Kuchciaka, należy dodać, iż gospodarował 
on funduszami organizacji, jak swem i własnemi, 
fałszował weksle, podrabiał podpisy swych kole
gów  z zarządu kartelu itd. W szystko przyczyniło 
się do usunięcia Kuchciaka z  kierowniczego sta
nowiska w  kartelu Z Z P . W  zw iązku ze strzelani
ną, jaka m iała m iejsce w  lokalu kartelu ZZP, 
donoszą, iż powodem je j był spór o podział p ie
n iędzy zebranych wśród robotników na obronę 
niejakiego Rybarczyka, oskarżonego w  procesie 
PPS -lew icy , z  którą Kuchciaka łączyły sympatje. 
K iedy Rybarczyk zrzekł się obrony, postanowiono 
pieniądze, przeznaczone na ten cel przekazać żo
nie jego, która z  dziećm i znajdowała się w  nę
dzy. Kuchciak żądał przelania kw oty tej na cele 
kartelu i domagał się pewnej kwoty, jako „ekw i
walentu" za  ostatnie „bohaterskie" wyczyny.

M jeszcze ludzie, którym się dobrze wiedzie"...
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Sprawa b. więźniów brzeskich
Z W arszawy donoszą: Dokoła rozprawy apela 

cyjnej w  procesie brzeskim krążą różne domysły 
na temat, jaki komplet sądzić będzie b. w ięźniów  
brzeskich. W edług pogłosek, rozprawie ma prze

wodniczyć nowomianowany wiceprezes p. Rud
nicki, będący dotychczas sędzią w Piotrkowie, 
gdzie był znany, jako m iejscowy działacz „Strzel
ca

Stracenie dwóch bojowców ukraińskich
W brew  powszechnemu oczekiwaniu dw a wyro

ki śmierci na skazanych Biłasie i Danyłyszynie 
zostały wykonane, spodziewane ułaskawienie nie 
nastąpiło. W yrok i wykonano wcześnie rano w

przeddzień w ig ilji Bożego Narodzenia na dzie
dzińcu lwowskiego w ięzienia „Brygidek", w  obec
ności szczupłego grona osób urzędowych.

P E T A R D A  W  K A S Y N IE  G RY W  SOPOTACH. 
W  kasynie gry w Sopotach onegdaj wieczorem 
zgromadzona przy ruletce publiczność usłyszała 
nagle kilka dosyć gwałtownych eksplozyj, >tak, 
jakby ktoś z pod stołu ruletkowego strzelił kilka
krotnie z rewolweru. W śród gości kasyna powsta
ła oczywiście panika, którą z trudem zdołano o- 
panować. Po  pewnej chw ili okazało się, że ktoś —  
tylko niewiadomo kto —  rzucił pod stół petardę, 
względnie t. zw. popularnie „żabkę". Prawdopo
dobnie chodziło tu o jakiś dosyć dziwaczny akt 
zemsty wobec dyrekcji kasyna ze strony bliżej 
nieznanego gracza, nie mającego widocznie szczę
ścia w  grze.

P R Z E C IW W IG IL IJ N A  K A M P A N JA  W  L E 
N IN G R AD ZIE . Tak jak w  latach poprzednich i 
tego roku święta Bożego Narodzenia w Rosji so
w ieckiej spędzone będą pod znakiem walki z reli- 
gją. Zorganizowana będzie w ielka kampanja an- 
tyreligijna, którą kierować będzie Zw iązek wal
czących ateistów z znanym komunistą Jarosław
skim na czele. W  Leningradzie stoczona będzie 
walka z świętami Bożego Narodzenia, a w  ramach 
tej kampanji urządzi się w  okolicy Leningradu 
masowe zgromadzenia propagandystyczne, dalej 
wystawy o  charakterze antyreligij.nym, wycieczki 
do muzeów anlyreligijnych, odczyty i przedsta
w ienia w  teatrach i kinach. W  Leningradzie w y
dano już 100.000 ulotek treści antyreligijnej i za
kłada się 50 grup agitacyjnych, którzy szerzyć 
będą bezbożnictwo na prowincji.

„TO R G S IN Y " SPRZED AJĄ JUŻ Z A  ZŁO TO  
I ZA  SREBRO. W  Rosji sowieckiej istnieją spe
cjalne sklepy, w  których sprzedaje się różne to
wary cudzoziemcom i obywatelom  sowieckim, 
którzy mogą płacić zagranicznemi pieniądzmi. — 
Później, aby powiększyć zapasy złota, rząd so
wiecki zorganizował w  tych sklepach zakupno 
złota i złotych przedmiotów od obywateli so
wieckich. Za to sprzedawano im różne towary i 
żywność. Na początku grudnia działalność „torg- 
sinów“ została znów rozszerzona. Sklepy „torgsi- 
nu“ przyjm ują obecnie srebro i srebrne przed
mioty. Przy jm u je się i przedwojenne srebrne m o
nety.

W  POGONI Z A  R Ę K A W IC Z K Ą . W  tych dniach 
w dziale inseratowym leningradzkiej „Krasnoj 
Gazety" Nr. 287, pojaw iło  się charakterystyczne 
ogłoszenie: „W  Prospekcie 25 października zgu
biono damską rękawiczkę skórzaną 7 listopada 
b. r. Proszę o zwrot za wynagrodzeniem. Telefon 
194-74“ . Jaką wartość obecnie musi mieć w  R o
sji sowieckiej damska rękawiczka, kiedy je j w ła
ścicielka daje ogłoszenie do gazety, zapłaci za nie 
grube pieniądze i  jeszcze chce dać wynagrodzenie 
enalazcy. W  tymże numerze pisma zamieszczone 
oyło inne jeszcze ciekawsze ogłoszenie: „Zam ie
nię damski zegarek branzoletowy za dobre pia
nino. Telefon  94-22“ . Damski zegarek i pianino, 
lakież to obecnie pojmowanie wartości poszcze
gólnych przedm iotów w  ZSSR.

U G R U N TO W A N IE  SIĘ D Y K T A T U R Y  W  
CHILE. Donoszą z  Santiago de Chile, że nowo w y 
brany kongres chilijski ohrał prezydentem repu
bliki Artura Alessandri. Jak wiadomo, Alessandri 
był dotychczas prowizorycznym prezydentem re
publiki, sprawując po ostatnim puczu wojsko
wym  rządy dyktatorskie.

TE1EGMNY
— o—

N O W Y  SENATO R

Warszawa, 23 grudnia (tel. w ł.). W  miejsce 
zmarłego senatora Błędowskiego (B B ) wchodzi do 
Senatu p. Zieliński, rolnik.

150 PR A C O W N IK Ó W  U M YSŁO W YC H  OD 4 DNI 
N IE  O PUSZCZA BIUR

W arszawa, 23 grudnia (tel, w ł.). W  fabryce 
Pol.-Gum wybuchł strajk pracowników biuro
wych, obejmujący 150 osób. Powodem  strajku jest 
zamierzona przez dyrekcję z  dniem 1 kw ietnia 
1933 redukcja personalu, przyczem już od 1 stycz
nia ma nastąpić redukcja płac o 20%. Pracow n i
cy od 4 dni nie opuszczają biur, pozostając tam 
w dzień i w  nocy. Akcją  strajkową kieruje Zw ią- 
sek zawodow y pracowników umysłowych.

•

S TR AJK  W  ASEKU RACJACH

Warszawa, 23 grudnia (tel. w ł,). W  związku ze 
strajkiem  pracowników asekuracyjnych m inister
stwo opieki społecznej podjęło interwencję. S tra j
kujący zgadzają się na podjęcie rokowań pod 
warunkiem, że redukcje w  r. 1933 zostaną za
niechane. I

W Y M IA N A  A K T Ó W  R A T Y F IK A C Y J N Y C H  
P A K T U  O N IEAG RESJI 

W arszawa, 23 grudnia (teł. w ł.). Dziś w  połu
dnie w  ministerstwie spraiw zagranicznych n a 
stąpiła wym iana dokumentów ratyfikacyjnych 
polsko-sowieckiego paktu o nieagresji,

L IT W A  N IE  R EZYG N U JE  Z ROSZCZEŃ 
DO W IL N A

Kowno, 23 grudnia. Minister spraw zagranicz
nych Zaunius om ów ił dziś w  w yw iadzie praso
wym  stosunek L itw y  do Polski, w  którym  oświad 
czył, że L itw a  nie zamierza zrezygnować ze swych 
praw do W ilna.

U D AR E M N IO N Y N A P A D  B AN D YC K I 
N A  P O C Z T O W Ą  K ASĘ  OSZCZĘDNOŚCI 

W iedeń, 23 grudnia. W  gmachu pocztowej K a 
sy oszczędności w sali kasowej rzucono dziś dw ie 
bomby dymne. Uruchomiono .natychmiast insta
lację alarmową, która automatycznie pozam y
kała wszystkie wyjścia. Zaalarm owana policja 
ujęła pewnego osobnika, który usiłował zbiec 
przez okno budynku- Podjęte natychmiast docho
dzenia policyjne wykazały, że chodzi o planowa
ny zamach bandycki na w ielką skalę. Podrzucone 
bomby oddane zostały rzeczoznawcom do zbada
nia ich składu chemicznego. U jęty domniemany 
sprawca jest w  chw ili obecnej badany, Bliższe 
szczegóły nie są jeszcze znane.

ii N O W Y^R ZĄ D  BELG IJSKI
Bruksela, 23 grudnia. Po dyskusji nad oświad

czeniem Izba belgijska 100 glosami przeciw  80 
wyraziła rządowi wotum zaufania.

E K SPLO ZJA  G R A N A TU  W  SZKO LE 
A R T Y LE R Y JS K IE J  

Rzym, 23 grudnia. W  szkole artyleryjsk iej w  
Netluno podczas napełniania naboju malerjałem  
wybuchowym  eksplodował granat, wskutek cze
go pięciu żołnierzy zostało zabitych, a  kilku in 
nych odniosło rany.

O LB R ZYM IA  W IĘKSZO ŚĆ Z A  RZĄD EM  P A U L - 
BONCOURA 

Pairyż, 23 grudnia. Po  dyskusji nad oświadcze
niem rządowem Izba 37y głosami prżeci/w 166 
przyjęła rezolucję frakcji radykalnej wyrażającą 
rządowi Pauł-Boncoura wotum zaufania. Przeciw  
rządowi głosowała cała praw ica i  prawe skrzy
d ło  środka, z  w yjątk iem  demokratów katolickich, 
którzy głosowali rozbici. 61 kartek byk) białych. 
W iększość rządowa jest zatem większością czy
sto lew icową. Już po oświadczeniu prem jera w  
toku dyskusji była wiadome, że socjaliści będą 
glosowali za iząuem. Jak długo zdoła się ta jedno
lita większość utrzymać, nie jest pewne. Zależeć 
będzie dalsze stanowisko socjalistów od planu fi-  
finansowego, który rząd zamierza przedłożyć Izbie 
w  styczniu, oraz od stanowiska, jakie rząd za j
m ie w  kw eslji rozbrojenia,

Paryż, 23 grudnia. Zwycięstwo rządu Paul-Bon 
coura w  Izbie przy jęła  prasa francuska z żywem  
zadowoleniem. Jedynie prasa praw icowa nie jest 
zadowolona z rozwoju  wypadków  i zapowiada 
rządowi, „stojącemu pod w pływam i socjalistów" 
najostrzejszą walkę, oraz w yraża nadzieję, że Se
nat zrobi koniec z tym rządem, który w łaściw ie 
jest „wstępem do rządu Leona Iilum a". —  „Petit 
Journal" podkreśla z  zadowoleniem, że nie należy 
się spodziewać zm iany kursu tak w  polityce we
wnętrznej,, jak  zagranicznej. J o u rn a l"  stwierdza, 
że pierwsze spotkanie rządu z  parlamentem nie 
rozpętało namiętności i  liczy na rzeczową współ
pracę ciała ustawodawczego z organem w ykonaw
czym. „E re NoUvelle“  zauważa, że pierwszy w y
stęp Paul-Bon coura uprawnia do pokładania w  
now ym  rządzie największych nadzień „Oeuvre“ 
ocenia w yw ody Paul-Baneoura n ie jako program 
rządowy, lecz jako osobiste przekonanie wewnętrz 
ne. Inaczej staw ia sprawę prasa nacjonalistyczna.

„Echo de Paris " oświadcza, że expose rządu za
sługuje na uwagę jedynie ze względu na swoją 
banalność, „V ictoire“  przepowiada rządow i żywot 
najwyżej jednomiesięczny. „F igaro " zaprzecza, 
jakoby rząd Paul-Boncoura był dalszym  ciągiem  
rządu Herriota, uważając go za  awangardę rządu 
socjalistycznego.

PO D Z IĘ K O W A N IE  A M E R Y K I D L A  
H E R R IO TA

Paryż, 23 grudnia. Ambasador am erykański 
Edge odwiedził wczoraj wieczór b. prem jera H er- 
rio la i  złożył mu w  im ieniu rządu amerykańskie
go podziękowanie za dzielne stanowisko, jak ie 
zajął w  Izbie w  sprawie ra ly  grudniowej. Z  am 
basady amerykańskiej zapewniają, że Edge zło
żył Herriotow i podziękowanie w  Imieniu w las- 
nem a  nie w  imieniu nząidu amerykańskiego.

ZA B U R ZE N IA  BEZRO BO TNYCH  W  A N G L J I 
Londyn, 23 grudnia, W  Glasgowie doszło w czo

raj do zaburzeń bezrobotnych, w  toku których 14 
policjantów zostało ranionych. Kilku demonstran
tów aresztowano.

HOOVER REZYG NUJE Z AKCJI Z PO W O D U  
OPORU SW EGO N A S TĘ PC Y  

Waszyngton, 23 grudnia. Prezydent Hoover od
by ł wczoraj wieczór z  sekretarzem stanu Stimso- 
nem i sekretarzem skarbu Miilsem nową konfe
rencję w  sprawie nom inacji kom isji d la zbadania 
problemu długów wojennych. P ierw otny zam iar 
Hoovera zaproszenia do udziału w  pracach kom i
sji przedstawicieli demokratów został zaniechany, 
ponieważ zwolennicy przyszłego prezydenta Roo- 
sevelta odm ówili. W yw ołało  to wśród republika
nów i sfer oficjalnych zły  nastrój. Na wczorajszej 
konferencji u prezydenta Hoovera postanowiono 
w  kw eslji długów wojennych nie podejm ować 
żadnych dalszych kroków, wychodząc z  założenia, 
że wszelka podobna akcja nie m iałaby w idoków 
powodzenia wobec braku poparcia kongresu.

Waszyngton, 23 grudnia. B iały Dom ogłosił p i
smo przyszłego prezydenta RoosevelLa, które o- 
trzymał prezydent Hoover na swoją in icjatyw ę 
w  sprawie długów wojennych. Z  pisma tego w y 
nika, że Roosevelt odrzuca jakąkolw iek wspólną 
odpowiedzialność. Odmowa przyszłego prezyden
ta dotyczy zarówno kwestji długów wojennych, 
jak wszelkich innych zagadnień m iędzynarodo
wych. W ychodzi on z  założenia, że do czasu obję
cia w ładzy nie powinien brać na siebie żadnych 
zobowiązań.

N O W A  ZE LA N D JA  CHCE PŁAC IĆ  
Londyn, 23 grudnia. Rząd nowozelandzki zw ró 

cił się do rządu brytyjskiego z  propozycją pod
jęcia spłat długów wojennych. W  odpowiedzi 
rząd angielski oświadczył, że nie życzy sobie zm ie 
niać lub unieważniać postanowień układu lozań
skiego, wedle których Now ej, Zelandji i  innym 
dom injom  przyznano zawieszenie spłat długów 
wojennnych.

ZG O R ZAŁ SPIC H LE R Z ZE  ZBOŻEM 
ZA  M ILJO N D O LARÓ W  

N ow y Jork, 23 grudnia. W  Chicago spłonął dziś 
w ielk i spichlerz zbożowy wraz z blisko półtora 
m iljonam i buszli zboża. Szkoda wynosi m il jon 
dolarów.

P A R T J A  F A S Z Y S T O W S K A  W  JAPO NJI 
Londyn, 23 grudnia. W  Tok io  założona została 

nowa partja, występująca pod nazwą „L ig i naro
dow e j" o program ie faszystowskim.

K A T A S T R O F A L N Y  PO ŻAR  W  TO K IO
Londyn, 23 grudnia. Na przedmieściu Fukuga- 

Wa w  Tokio wybuchł, ubiegłej nocy w ie lk i pożar, 
którego pastwą padło kilkaset domów. Jak dotąd 
stwierdzono, 16 osób poniosło śmierć w  płom ie
niach, a  4 osoby odniosły rany. Przeszło 30 osób 
zaginęło.
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IDO Nili\
Z opłatkiem
Z okazji św iąt Bożego Narodzenia zasyłam y 

naszym Prenumeratorom, Przyjaciołom , Czytel
nikom i  Towarzyszom  serdeczne życzenia: W eso
łych świąt!

Redakcja i  Administracja.
o o o -

Stajenka
Stajnie i stajenki... krakowska szopka. Szopka 

fcołluństwa krakowskiego i nędzy... skrajnej nę
dzy. W ytw orn ie urządzone salony i stajenki. Na 
peryferjach Krakowa szeroko rozłożonych i wbi
jających się klinem w uprawne role, stoją niskie 
domki obok nowopostawionych kamienic, sterczą 
ledwo nad ziem ią stare chaty dawnych wsi pod
krakowskich, a  teraz dzielnic W ielk iego  Krako
wa... T o  są stajenki. Bieda tam siedzi, nędza nie
podzielnie panuje. Tam  kona z głodu bezrobotny 
z  rodziną, tam trawi całe rodziny gruźlica. A  mo
giłk i rosną na cmentarzu rakowickim, czy zw ie
rzynieckim, czy podgórskim. Codziennie grzebią 
w  nich dzieci, młodych i starych robotników... 
bezrobotnych. Ze stajenek wynoszą chyłkiem  u- 
męczonych głodem, umęczonych gruźlicą, aby ich 
pochować wśród płaczu najbliższych. A le  są je 
szcze nory-stajenlu, w  nich gnieździ się także ta 
straszna nędza. Zaraz za rogatką rakowicką na 
miejscu zburzonych fortyfikacyj w  lochach ziem
nych siedzą ludzie jaskiniowi. N ie do uwierzenia, 
a jednak prawda.

W ielka  prawda. A  tam w  grocie Twardowskie
go znaleziono zmarznięte zwłoki starca, mieszkań
ca jaskini przedhistorycznej. Nieco bliżej, bo na 
Zakrzówku w  prawdziwej stajence, ży je  wdowa 
z  trojgiem  dzieci. Giną one z nędzy... n ie mogą 
wyjść z izby... nie m ają odzieży... są nadzy. Pra
w ie w  śródmieściu przy ul. Kurniki 6 ma I I  pię
trze bohater- Gzemerys, legjomista I I  brygady, ka
waler „V irtuti m llitari“  i 4 krzyżów zasługi za 
walkę o Niepodległość, zam iera powoli z  głodu, 
m ając przed oczyma tych, którzy w alczyli w  I 
brygadzie. Zapomniany, w  ciemnej nyży-stajen- 
ce. Odrodzenia czeka w  śmierci... I wielu, wielu 
innych, łachmanami okrytych... tysiące nędzarzy, 
patrzących z goryczą ma rzęsiście oświetlone staj- 
nie-pałaoe, czy apartamenty... w  dzień narodzin 
Zbawiciela.

Patrząc przez lata n iewoli i  walk o Wolność, 
słysząc o  Radości życia... doczekali się tej Rado- 
śoi-nędzy. Koło szczęścia rozpadło się, a nad prze
paścią spiętrzonych odmętów rzeczywistość —  o- 
garnęła ona nietylko stary Kraków, ale całą Pol
skę. Radość życia zdławiona i podeptana leży w  
stajenkach cuchnących głodem. Świeci „Gwiazda 
Zbaw ien ia" na niebie... Bóg się rodzi... Moc tru
chleje... Ze stajenek w ychyla ją  się twarze trupio
blade i czekają Zbawienia...

Przy jdz ie  Ono z nędzy i głodu... Pożar oświeci 
łuną sklepienie niebios... Rodzi się już w  stajence 
Mściciel, który wraz z  wydziedziczonymi przynie
sie ludziom dobrej woli... Zbawienie.

Wincenty Koroleimcz. 
- o o o - ,

TUR
T E A T R  TU R

W  poniedziałek 26 grudnia (drugi dzień św iąt) 
wystaw ia teatr TU R  w  sali Domu Robotniczego 
(uL Dunajewskiego 5) arcywesołą farsę p. t.: 

„R O ZK O SZN A  D Z IE W C Z Y N A "
Fr. Arnolda i E. Bacha, w  3 aktach.

Powyższa farsa zostanie odegraną przez cały 
zespół teatru TU R  w  nowej wystawie scenicznej 
i nowych efektach świetlnych, w  opracowaniu 
E. Kowalika.

Ceny biletów  znacznie zniżone, od 1 zł. do 50 gr. 
w  przedsprzedaży można nabywać u tow. K. śc i- 
bora; w  sekreląrjacie TUR, a  w  dzień przedsta
wienia przy wejściu na salę.

Początek przedstawienia punktualnie o  godz.
6 wieczorem.

K IN O  M UZEUM  D L A  T U R
W  poniedziałek 26 bm. tj. w  drugie święto Bo

żego Narodzenia wyśw ietla  kino Muzeum dla TU R  
przebojowy film  dźw iękowy pt.

„K R Ó L  B U L W A R Ó W "

Kapitalną komedję dźw iękową pełną komizmu 
i  śmiechu. Ponadto „Tygodn ik  dźw iękowy i ko
m edyjka. Początek o godz. 7 wieczór. B ilety 
wcześniej do nabycia w  bibljotece TU R, a w  dzień 
przedstawienia od 3 pop. w  kasie kina Muzeum 
(u l. Smoleńsk 9).

Niesłychane stosunki w izbie skarbowej
P rzy  ul. Grodzkiej 65 w  Krakow ie znajduje się 

V I  wydział Izby skarbowej, wydział emerytur i 
rent. W  strasznych wprost warunkach zdrowot
nych, niema bowiem  m ow y o  zastosowaniu choć 
najprym itywniejszych zasad hygjeny —  pracuje 
tam kilkadziesiąt osób. P rzy pomocy tego perso
nelu przełożeni postawili sobie za punkt honoru, 
wyrobić wzmagające się z  roku na rok zaległości 
w pracy, z lego też powodu zarządzono 8 grudnia 
1931 r. bezpłatne wieczorowe urzędowanie, które 
trwa po dzień dzisiejszy. Był wprawdzie okres 
(od 20 kwietnia do 31 sierpnia 1932), kiedy per
sonel by l opłacany za pracę wieczorową, okres 
anormalnej wprost pracy w związku ze zmiana
m i w  ustawie inwalidzkiej, kiedy za marne w y
nagrodzenie pracowano po dwanaście godzin na 
dobę.

N ie  dość na tem. Od ludzi, znękanych, wyczer
panych całotygodniową w  czasie największych 
upałów pracą, żądano nawet w  niedzielę lub 
święta pracy wprawdzie płatnej 1 zł. za godzinę.
Z początkiem roku 1932, jedna z urzędniczek (kon
traktowa) chora, przy bardzo wysokiej gorączce, 
pędzona w ielkim  strachem o utratę posady przy
szła do biura, stąd zaś po kilku godzinach prawie 
bezprzytomną odwieziono ją  dorożką. W  kilka dna 
później zmarła w  szpitalu na tyfus. Jest Towa
rzystwo opieki nad dręczonemi zwierzętami, dla
czego niema go nad ludźmi? Bo przecież wtedy 
nie m ógłby n igdy nastąpić taki straszny fakt
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przyjścia do pracy chorej na tyfus osoby i  to do 
biura, w którem niema najprym itywniejszych u- 
rządzeń hygjenicznych, a którego ustępami mo
głaby się wkońcu zainteresować komisja sanitar
na. W  ustępach tych czyni się „generalne porząd
k i" tylko wtedy, gdy spodziewana jest wizyta pre
zesa Izby skarbowej.

Po  ukończeniu prac połączonych ze zmianami 
w  ustawie inwalidzkiej naczelnik V I wydz. Izby 
skarbowej celem odrobienia powstałych w  m ię
dzyczasie zaległości w  poczcie bieżącej, zarządził 
w  dalszym ciągu bezpłatną wieczorową pracę. 
A  przecież niema takiej ustawy, któraby pozwa
lała naczelnikowi wprowadzać urzędowanie w ie
czorowe i zatrudniać pracowników przez cały rok 
nadprogramową pracą. Ażeby z  tych przepraco
wanych ludzi wyciągnąć maximm n wydajności, 
daje się niektórym pupilom  najłatw iejsze sprawy 
do załatwienia, a potem wym aga się od reszty 
tej samej ilości załatwionych aktów, ale o  w iele 
trudniejszych, o ile większego wym agających, dla 
załatwienia ich zużycia czasu. Pytam y przeto, jak 
długo jeszcze ci ludzie będą zatrudniani bezpłat
ną wieczorową pracą? Gzy w  państwowych in- 
slytuacjach wolno przekraczać przepisy ustawy, 
podczas gdy za podobne pom ijanie przepisów, 
pracodawca w  jakiem kolw iek przedsiębiorstwie 
prywatnem jest karany, a  za pokrzywdzonym pra
cownikiem ujm uje się państwo, społeczeństwo.

Przy choince
Gdy zalśni gwiazdka, gdy i  najbiedniejsi łamać 

się będą opłatkiem ze swem i rodzinami, gdy za 
płoną świeczki na drzewku, nie zapom inajcie W y  
wszyscy, oicLśnieni i wydziedziczeni, o w ielk iej i 
świętej idei wyzwolenia, jednoczącej cały świat 
pracy we wspólną rodzinę, o idei wadiki z d jablem - 
zwycięacą, o rodzącej się w  niedostatku i  cierpie
niach jasnej przyszłości. Pam iętajcie o  W aszym  
walczącym niezłomnie, prześladowanym, kon fi
skowanym, a  nieugiętym dzienniku, pamiętajcie 
że tylko od W as spodziewać się on może pomocy 
i że przy W aszej czynnej solidarności przemoże
m y moce piekielne i  nadejdzie zwycięstwo ludu!
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R O Z P R A W A  GORGONOW EJ W  LU TYM . Pro

ces R ity Gorgonowej, oskarżonej o  zamordowanie 
Lusi Zarembianki i skazanej przez sąd przysię
głych we Lw ow ie  na karę śmierci odbędzie się 
na skutek kasacji przez Sąd Najw yższy w kaden
cji lutowej przed sądem przysięgłych w  Krako
wie. Ostatnio Gorgonowa poddana została dwu
krotnie badaniu stanu umysłowego przez lekarzy 
sądowych. Równocześnie prof. dr. Olhrycht pro
wadzi badanie śladów krw i i lo tylko porównaw
cze.

A K A D E M IK  ZA S Ą D ZO N Y  Z A  W Y B IC IE  SZY
BY. W  sądzie krakowskim znalazła sw ój epilog 
sprawa ostatnich demomstracyj akademickich w 
Krakowie. Jako oskarżony stanął przed sędzią 
grodzkim dr. Kauzalem Antoni Bartnicki, student 
U. J., który w  czasie demonstrącyj antyżydow
skich wybił szybę wystawową w sklepie p. Grossa 
w  Rynku gł. Za czyn ten Bartnicki został zasądzo
n y  na 3 miesiące aresztu, przyczem karę tę za
wieszono mu na 2 lata. Obrońca w.niósl apelację.

G W IA Z D K A  D L A  B IED NYCH  D ZIE C I W  
ROZG ŁO ŚNI K R A K O W SK IE J . N a gorący apel 
kronikarza „Skrzynki pocztowej" p. inż. Stanisła
wa Broniewskiego, liczne radjosluchaczki i radjo- 
sluchacze złożyli dary w książkach, zabawkach, 
częściach ubrania, łakociach i w  pieniądzach w  
lokalu Rozgłośni krakowskiej. Dary te rozdzielo
ne zostały m iędzy: ochronkę SS. Serafioek na 
Grzegórzkach, komitet pań polskich dla dzieci w 
szpitalach św. Łazarza i św. Ludw ika i komitet 
paraf ja lny św. F lorjana (do  rąk ks. proboszcza 
Niemczewskiego). Dyrekcja Rozgłośni krakow
skiej składa ofiarodawcom gorące podziękowania 
i  życzy im  pomyślnego „Now ego Roku".

K A S A  CHORYCH W  K R A K O W IE  komuniku
je : Normalne urzędowanie oraz normalna ordy
nacja Lekarska kończy się w  okresie świątecznym 
w  sobotę o  godz. 12, a  zaczyna się we wtorek 27 
bm. o  godz. 8 rano. W  czasie od soboty południa 
do wtorku rano czynne jest bez przerwy pogoto
wie lakarskie (Te l. 175-50). Apteki kasowe będą 
czynne w  sobotę do godz. 13, w  niedzielę apteki 
zamknięte, w  poniedziałek czynna apteka w  cen
trali od 10 do 14; we wtorek obie apteki czynne 
od 8 rano.

z a r z a d  Zw i ą z k u  o p i e k i  n a d  z w i e 
r z ę t a m i  W  K R A K O W IE  donosi P. T. Publicz
ności, źe począwszy od w ilji Bożego Narodzenia 
dziadek Tow . dobroczynności będzie sprzedawać

przy bram ie cmentarnej cmentarza rakowickiego 
karmę dla ptaków, które się tam licznie gnieżdżą. 
Dochód ze sprzedaży jest przeznaczony na rzecz 
biednych, pozostających pod opieką Tow . Dobro
czynności. W  ten sposób odwiedzająca cmentarz 
publiczność będzie mogła nietylko ułatwić przezi
m owanie ptakom cmentarza, które są jego ozdobą^ 
ale także przyjdzie z pomocą biednym.

PO RZU CO NE D Z IE C L Na schodach w  domu 
przy ul. Piaski 39 znaleziono dziecko płci męskiej 
3 tygodnie liczące. Dziecko oddano do żłóbka. —  
Dziecko to porzuciła M arja Graniczna (la t 20), 
zam. przy ul. Ks. Skorupki 8. —  Również podrzu
cono 3-mies'ęczne dziecko w  domu przy ul. W rze- 
sińskiej 5. Dziecko oddano do żłóbka. Matką te
go dziecka jest W ł. Szmiłek,

K R A D Z IE ŻE . Czapnikowi Zelmanowi, skra
dziono na ul. Józefa w  czasie przeładowywania 
towaru z  wozu na wóz worek zaw ierający 7 pu
delek papierosów wartości 300 zł. —  P . M inie Vo- 
glerowej skradziono z  lady sklepowej przy ulicy 
Stradom 17 cztery sztuczki sukna wartości 500 zł. 
Za 'kradzież ubrania i zegarka wartości 200 zł. 
aresztowano M arjana Czyżowskiego (la t 44). Czy
żowski kradzież tę dokonał na szkodę Franciszka 
W ajdy, zam. przy uL Lw ow skiej 20.

N IE  U D AŁO  MU SIĘ. Zimmerman Chaim (la t 
17) p r z j ł y ł  do kiosku z  wyrobam i tytoniowemi 
K. Mikrutowej przy ul. Straszewskiego i zażądał 
100 sztuk papierosów płaskich i 2 paczki tytoniu 
najprzedniejszego. Gdy mu p. M ikrutowa podała 
żądany towar, Zimmerman począł uciekać, lecz 
został przytrzymany.
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TEATRY I KONCERTY
REPERTUAR ŚWIĄTECZNY TEATRU MIEJSKIEGO 

IM, J. SŁOWACKIEGO W KRAKOWIE Dzisiaj w so
botę z powodu wigilii Bożego Narodzenia teatr za
mknięty. Jutro w niedziele popołudniu po cenach zni
żonych komiczna opera Fryderyka Smetany „Sprzeda
na narzeczona". W  niedzielę wieczorem po cenach zni
żonych Stanisława Wyspiańskiego „W esele". W  drugi 
dzień świąt Bożego Narodzenia na przedstawieniu po
potudniowem po cenach zniżonych tradycyjne jasełka 
Lucjana Rydla „Betleem polskie". Wieczorem po ce
nach zniżonych „Egipska pszenica". W e  wtorek na 
przedstawieniu wieczornem po cenach zniżonych po
wtórzenie wesołego wodewilu ze śpiewami i tańcami 
Stefana Turskiego „Krowoderskie zuchy". W e środę 
po cenach zniżonych „Sułkowski". W e czwartek po 
cenach zniżonych „W yzwolenie". „Dom otwarty", ko
medja Michała Bałuckiego, nie grana na naszej scenie 
od długiego szeregu fat, zostanie wznowiona w sobotę 
31 bm..

KAZIMIERZ KRUKOWSKI, niezrównany przedstawi
ciel humoru v niefrasobliwej piosenki, wystąpi tylko 
dwa razy: w niedziele 25 i w poniedziałek 26 bm. w  
Starym Teatrze, z udziałem piosenkarki warszawskiej 
Ireny CarneTo. Świetni artyści, rozporządzający nowym 
bogatym programem, bawić będą publiczność lekką pio
senką i szczerym humorem. Doskonały ten program 
ujrzy również Krynica i Zakopane, gdzie wystąpią we 
wtorek 27 bm. w sali Domu Zdrojowego w Krynicy, 
we środę zaś 28 j we czwartek 29 bm. w sali teatral
nej „Morskie Oko" w Zakopanem.

NIEDZIELNA PREMJERA W  BAGATELI pod tytu
łem „Tip top" zapowiada się pod każdym względem 
wspaniale. Niezrównana w  swoich niesamowittych pro
dukcjach tanecznych Ela Antoszówna, fascynująca Nin* 
Grudzińska, znakomity Gruszczyński, stanowią ozdobę
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wspaniałego świątecznego programu. Woliński repre
zentować będzie humor i śmiech żywiołowy, Fischerów- 
ną, jedyna w swoim rodzaju interpretatorka zarówno 
sentymentalnych, jak i komicznych piosenek, Mieczy
sław Cybulski, znany amant filmowy, ukaże się poraź 
pierwszy w Krakowie w roli aktora i konferensjera, 
duet Aloszow, Boruński, Polakówna, Kozłowska, oraz 
Sygietyński jako kapelmistrz i kierownik przedstawie
nia —  oto program Bagateli. Wspaniale i oryginalne 
dekoracje przygotował artysta malarz Stanisław Pa
ciorek. Należy zaopatrywać się w bilety zawczasu, gdyż 
ruch przy kasie jest już teraz bardzo ożywiony. Począ
tek w pierwszy i drugi dzień świąt (niedziela i ponie
działek) o godzinie 4‘30 popołudniu i 8‘30 wieczorem. 
Ceny biletów od 99 groszy do 4 złotych. Do nabycia 
w kasie teatru Bagatela od 10 do 2 i od 4 do 7.

KOBZIARZE ZAKOPIAŃSCY: Michał Piksa i W. 
Perdala występować będą w teatrze Domu Żołnierza 
polskiego od wtorku Z i bm.

—  o o o  —
PRZY BRAKll APETYTU, zepsutymi żołądku, trpośle- 

dzonem trawieniu, obstrukcji, zaburzeniach przemiany 
materii, pokrzywce i swędzeniu, naturalna woda gorzka 
Franciszka Jó«etaf‘ usuwa z  organizmu substancje 
gnilne zatruwające organizm. Do nabycia w aptekach.
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SYLWESTER

WENECKA NOC SYLW ESTROW A pod hasłem: La 
donna e mobile rozpocznie się o godzinie 10 wieczorem 
w salach Towarzystwa technicznego (ul. Straszewskie
go 28), staraniem Akademickiego Kola Przyjaciół Włoch 
i Wydziału Kól Historycznych. W  blasku reflektorów 
i lampionów powitamy Nowy Rok i obierzemy Miss 
1933, a także najbrzydszego pana. Wstęp 4 złote, aka
demicki 2‘50 zt. z garderobą, TYLKO za zaproszenia
mi,, które wydaje się w Kole Historyków (ul. Wolska 
.14, parter) codziennie w godzinach od 12 do 1 w po
łudnie.
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SPORT

W ISŁA—LEGJA. Zawody towarzyskie odbędą się w 
poniedziałek 26 bm. o godzinie 12 na boisku Wisły. — 
Obie drużyny wystąpią w najlepszych składach.

PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD POGRZEBOWY  
„C O N C O R D IA "

J asa  W o ln e g o , p l. S zc ze p a ń s k i 2, l e i .  103-31
urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspaniał- 
«ych , przeprowadza ekshumacje i przewozy zwłok do 

wszystkich krajów 
=  Mniej zasobnym daleko idą ceustępstwa. —

ROZMAITOŚCI
— o—

R ZU C IŁ S IĘ  POD K O Ł A  POCIĄGU. Z Tarno
wa donoszą: O godz. 1 w  nocy z czwartku na pią
tek na rampie kolejowej poa Gumniskami rzucił 
•się pod pociąg pośpieszny dr. Michał Skowroński, 
b. aplikant sądowy, liczący lat 25. Koła pociągu 
w  straszliwy sposób poszarpały nieszczęśliwego, 
tak, że poszczególne części ciała znaleziono w  od
ległości 40 metrów od m iejsca wypadku. Zm arły 
był synem znanego adwokata i b. burmistirza m. 
Tarnowa. Zm arły tragicznie dr. Skowroński cier
p iał od dłuższego czasu na silny rozstrój nerwo
wy. Tragedja  w ywarła w  mieście w ielkie wraże
nie.

FO R TE PJA N  ZA  8 ZŁO T YC H  sprzedany na 
licytacji. Z Tczewa donoszą, że na licytacji pu
blicznej sprzedano tam fortepjan za 8 złotych, 
oszacowany na... cztery złote. Kupił go pewien 
czeladnik stolarski. Dodać należy, że zwykła stru
na fortepianowa kosztuje 7 złotych. Koszty prze
w iezienia fortepjanu z m iejsca licytacji do m ie
szkania nabywcy w yn iosły cztery razy tyle, ile 
dano za fortepjan.

„R E W IZ O R  Z W IL N A . W gm inie rudziskiej
(pow. w ileńsko-trocki), znajduje się kolon ja  dla 
umysłowo chorych, pod opieką magistratu w ileń 
skiego. W  tych dniach do koionji tej przyjechał 
bryczką jakiś osobnik, przyzwoicie się prezentu
jący, z  teczką pod pachą i oświadczył administra
c ji koionji, że jest kontrolerem z  ram ienia m agi
stra lu m. W ilna , przybyłym  dla przeprowadzenia 
kontroli rachunków. Rzekomego przedstawiciela 
magistratu przy ją ł kierownik kodonji z w ielk iem i 
honorami i pokazał mu wszystkie akta i doku
menty. „Kontroler" baw ił w  kolonji trzy dni, po
dejm owany przez cały czas z honorami, należny
m i przedstawicielowi magistratu. P o  przejrzeniu 
akt i dokumentów, zabrał z  kasy około 600 zł. 
oraz weksle i podziękowawszy za gościnę wsiadł 
na łęsamą bryczkę, którą przyjechał i  odjechał 
w  kierunku W ilna . Gdy porozumiano się z m a.  
gistratem w ileńskim  w  jak iejś ubocznej sprawie, 
okazało się, że rzekom y rew izor był zw yk łym  o- 
saistemu Poszukuje go policja »  bez rezultatu, 
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TEATR IM. J. SŁOW ACKIEGO
Sobota: Teatr zamknięty.
Niedziela popołudniu: „Sprzedana narzeczona"; wteczo- 

. rem: „W esele".
Poniedziałek popołudniu: ,3etleem polskie": wieczo

rem: „Egipska pszenica".
Wtorek: .Krowoderskie zuchy".
Środa: „Sułkowski".

KINOTEATRY
Adrto: „Wszystko dla dziewczyny".
Apollo: „P-eśń nocy" (Jan Kiepura).
Atlantic: „Kohn t Kelly w H ollyw ood".
Dom żołnierza: „ R o m a n s  hrabianki L.".
Muzeum: „Król bulwarów".
Promień: ,,X 27" (Marlena Dietrich).
Słońce: „Bohater strasznej nocy" (A. Brodzisz) oraz 

rewia na scenie ,-Jarmark śmiechu".
Sztuka: „Banda. Bubula".
Uciecha: .Arsen Łupin".
Wanda: „Pałac na kołkach".

RADJO KRAKOWSKIE
Sobota 24 grudnia

11.40: Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. 
11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Gramofon. 12.55: Ko- 
munikat meteorologiczny. 15.25: Wiadomości wojskowe. 
15.35: Gramofon. 16.00: Odczyt aktualny z Warszawy. 
16.15: Gramofon. 16.40: Odczyt z  Warszawy: „Zw y
czaj obchodzenia wigilj; zwierząt zagranicą". 20.30: Słu
chowisko dla dzieci: „Noc Bożego Narodzenia". 21.00: 
Kolendy z  Katowic. 21-30: „W igilia samotnych". 22.00: 
Wiadomości bieżące. 22.05: Koncert szopenowski z W ar
szawy. 22.40: „Anegdoty wigilijne'1. 23.00: Koncert ze 
Lwowa. 23.30: Wigilia dia członków polskiej ekspedycji 
polarnej na Wyspie Niedźwiedziej 23.40: Kolendy. 24.00: 
Hejnał i Pasterka z kościoła Mariackiego.

Niedziela 25 grudnia 
10.00: Nabożeństwo. 11,58: Sygnał czasu, hejnał. —  

15.30: Gramofon. 1630: Słuchowisko dla ̂ dzieci: „Gwia
zdka gazeciarza". 17.00: Koncert kolendowy. 1720: Kon
cert muzyki ludowej. 18.00: Koncert z  Katowic. 19.00: 
Piosenki lekkie tercetu Meyerholda. 1925: Słuchowi
sko: „Łobzowskie wesele" —  Anczyca. 20.00: Koncert 
ze Lwowa. 21.00: Koncert z Warszawy. 22.10: Muzyka 
taneczna, 23.00: Gramofon. 24.00: Hejnał.

Poniedziałek 26 grudnia 
10.00: Nabożeństwo. 11.35: Odczyt misyjny z  W ar

szawy. 11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Komunikat 
meteorologiczny. 12.15: Poranek muzyczny z Filharmo
nii warszawskiej. W  przerwie: Pogadanka: „O staro
dawnych jasełkach i szopkach krakowskich" —  wygło
si dr. Jerzy Dobrzycki. 14.00: Pogadanki dla rolników 
i muzyka ludowa. 1520: Audycja strzelecka. 1 ,̂00: Słu
chowisko dla dzieci: „Wigilijni goście". 1625: Melodje 
ludowe w wykonaniu górali pp. Piksy (na listku) i Per- 
daly (kobza). 16.45: Odczyt z Wijna: „Czarownice wi
leńskie", 17.00: Koncert solistów z Warszawy. 18.00: 
Muzyka lekka. W  przerwie: Kwadrans literacki: „Dwie 
twarze" —  Michał Rusinek. 19.00: Rozmaitości, komu
nikaty. 19.10: Odczyt: „Wspomnienia myśliwskie" —  
Dr. Kazimierz Szczepański. 19-25: Słuchowisko z W ar
szawy: „Niebieski ptak" —  Maeterlincka. 20.00: Opere
tka z Warszawy: „T rzy  życzenia" —  Ziehrera. W  dru
giej przerwie: Wiadomości sportowe. 22.00: Skrzynka 
pocztowa techniczna. 22.15: Gramofon. 22,55: Komuni
kat meteorologiczny. 23.00: Muzyka taneczna.

Wtorek 27 grudnia 
11.40: Przegląd prasy f komunikat meteorologiczny. 

11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Gramofon. 13.20: 
Komunikat meteorologiczny. 13.25: Gramofon. 15.10: Ko
munikat gospodarczy, chwilka lotnicza j przeciwgazo
wa, komunikat urzędu wychowania fizycznego. 15.35: 
Najnowsze wydawnictwa —  omówi dr. Adam Bar. —  
15.50: Gramofon. 1625: Odczyt dia nauczycieli. 16.40: 
Odczyt z W arszawy: ,Józef Bohdan Zaleski, portret 
literacki" (w  130 rocznicę urodzin poety). 17.00: Kon
cert symfoniczny z  Warszawy —  utwory Karola Gold- 
marka. 18.00: Muzyka lekka. W  przerwie: Wiadomości 
bieżące. 19.00; Rozmaitością komunikaty, krakowska 
giełda zbożowa. 19.15: „Stary Kraków" — dra Jerzego 
Dobrzyckiego, 19.30: Feljeton z W arszawy: „Impresjo
nizm w malarstwie i w muzyce". 19.45: Dziennik ra
djowy. 20,00: Koncert z Warszawy. W  przerwie: W ia
domości sportowe i dodatek do dziennika radiowego. 
22.00: Kwadrans literacki z Warszawy: „W igilia woje
wody" —  Piotra Choynowskiego. 22.15: Muzyka ta
neczna. 2225: Komunikat meteorologiczny. 23.00: Mu
zyka taneczna.

Środa 28 grudnia
11.40: Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. 

11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Gramofon. 13.20: 
Komunikat meteorologiczny. 13-25: Gramofon. 15.10: Ko
munikat gospodarczy i kronika harcerska. 15,35: Pro
gram dla młodzieży. 16.00: Gramofon. J6.40: „Gawędy 
podhalańskie "—  p. Wlad. Doruli. 17.00: Gramofon. —  
17.40: Odczyt z Warszawy: „Przysposobienie kobiet 
4o pracy w przemyśle". 18.00: Muzyka iekka. W  prze
rwie: Wiadomości bieżące. 19.00: Rozmaitości, komuni
katy. 19.15: Skrzynka pocztowa —- inż. Stanisław Bro
niewski. 19.30: Felieton z Warszawy: „Pochód W y
spiańskiego przez Polskę". 19,45: Dziennik radjowy. 
20,00: Sekstet z Warszawy, W  przerwie: Wiadomości 
sportowe i dodatek do dziennika radjowego. — 31.00: 
Koncert kompozytorski Karola Szymanowskiego. 22.00: 
„Na widnokręgu". 22.15: Muzyka taneczna. 22.40: Od
czyt z Warszawy: „Magnat-rewoliicjęmlsta". 22-55: Ko
munikat meteorologiczny. 33.00: Muzyka taneczna.

OOOOOOOOCOOOOOOOOOOClOOOOOOOOOOOOOOOP
Szubrawców, nicponiów i ich podłości 
Nasz dziennik chłoszcze codzień bez litości

0CXXXXXX300QQCOCCXXXXXXXXXXX30CXXXXXXX>

wszelkiego rodzaju poleca i wy
konuje p rz e ró b k i I reperacje 
po cenach konkurencyjnych

PIERWSZORZĘDNI PRACOWNIA FUTER

E m o  KOTARBY
w Krakowie, ul. Jagiellońska 7 a
Ceoy konkurencyjne. Towar I wykonanie pierwszorzędne.

Cukiernia „Pieczarka”
poleca swe wyroby

Kraków, ul. Poselska 15.

RATUJCIE 
ZDROWIE
Najsłynniejsze 
św iatowe po- 
w agi lekarskie 
•tw ierdziły, ie

76 proc. c h o ró b ______________________________ ___________________ _
pow staje x powodu obstrukcji. Chory żołądek jest le w i t ą  przy. 
ezyną powstania najrozmaitszych chorób, zanieczyszczę kraw 
i tw orzy złą przemiano materji. S łynne od 50 la t w  całym  św iae i*
Z I O Ł A  Z  G Ó R  H A R C U  D R .  L A U E R A
jak to stw ierdzili prof. Berlin. Uniwersytetu Dr- Mertin. Dr. Hoch- 
tłaetter i w ielu innych wybitnych lekarzy, są idealnym środkiem 
dla uzdrowienia żołqdka. usuwają obstrukcją (zatwardzenie), są 
dobrym środkiem przeczyszczającym, ułatwiają funkcją orgamów 

trawienia, wzmacniają organizm i pobudzają apatyt. 
Z i o ł a  x  c j ó r  H a r c u  D r .  L a u e r a  usuwają cierpienia 
wątroby, nerek, kamieni żółciowych, cierpienia bemoroidalna.

reumatyzm i ar trety zm. bólo głow y, wyrzuty I liszaja. 
Z l O t a  x  g 6 r  H a r c u  D i* .  L a u e r a  zostały nagrodzona 
na wystawach lekarskich a a jw y *« ,em odznaczeniem i z lot. meda
lami w  Badenie, Berlinie. W iedniu. Paryżu. Londynie i wielu innych 
miastach —Tysiące podziękowań otrzymał D r .  L a u e r  od osób- 
wyłączonych. Cena l|2 pudełka zł. 1.50, podw. pudełka zł. 2J0. 

Sprzedaż w aptekach i składach aptecznych.

N A J W I Ę K S Z E  W  K R A K O W I E  !

SPOŁECZNE BIURO
POŚREDNICTWA PRACY 
DLA SŁUŻBY DOMOWEJ
ul. Dunajewskiego 5, IL p., lewa ofic.

Telefon Nr. 128-14
przy Związku Dozorców i Służby 

Domowej w  Krakowie
Oddział w Podgórzu

ul. Smolki 9, parter
poleca pierwszorzędne siły w zakres pracy domowej 
wchodzące, jak  rów nież wysyła do miejsc uzdro

wiskowych w sezonie letnim  i zimowym.
Poleca również pielęgniarki do osób cho

rych i masażystki.
W arunki opłaty za pośredniczenie są m inim alne, bo 

wynoszą zaledwie 2 zt. 69 gr.
Kierownictwo Biura

« . . .  . . . .  . aNajkorzystniej kupisz
|  księgi handlowe, skoroszyty, registratory f

i w s ze lk ie  inne p rz jb o ry  kan ce la ry jn e  2

J. LEMBERGER, Kraków, Starowiślna 17
Tel. 114-64

a

•  we
•  firmie
•  '
» • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • « • * » • • • • * • • • • • •

PŁASZC Z DAMSKI Z IM O W Y  BR O NZO W Y
w  bardzo dobrym stanie tanio do sprzedania. 

AYiadomość: ul. Wielopole 10, m. 6.



10 Nr. 294, Sobota 24 grudnia 1932

5^
ZYGMUNT REND EL

poleca:

węgiel i koks górnośląski 
węgiel dąbrowiecki i węgiel 

z kopalni „Bory"
oraz drzewo opalowe 

jo d ło w e ,  so sn o w e  i bukow e.
Biura:

K ra k ó w , Zacisze 14.

Składy: Z a b ło c i e .

Telefony: 
136-11 i 155-77.

k®

W największym wyborze
według na jnow szych modeli
w doborowym  gatunku

wykonane we w ł a s n y c h  pracowniach

FUTRA
poleca po cenach konkurencyjnych firma:

ANTONIEGO TRĄBKI Syn
W  KRAKOWIE, UL. SZEWSKA 12

T ELEFO N  134-64

Bezpośredni import towarów futrzanych.
Skład futer zał. w r. 1885, Skład futer ził. w r. 1885. I

PRZEPROWADZKI
w miejscu i koleją wozami meblowemi uskutecznia

Biuro Spedycyjne S P S D O K O M  Sp. z 0. 0.
Kraków, ul. Mikołajska L. 4. — Tel. 146-40
Fachowa usługa zapewniona. Ceny umiarkowane.

Dla P. T. Wojskowych i Urzędników odpowiednie zniżki.

3 M T  NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO! "KM
I W  H  £ V  skórzane, z sierści wielbłądzie], szczeliwa, tarcze 
1 1  1  karborundowe, płyty K lingerit, świdry spiralne itp-
0 dostarcza natychmiast ze składów

H U R T O W N IA  P A S Ó W , W Ę Ż Y , SZCZELIW
1 Spółka z ogr. odpow.„ Z E N I T

Kraków, Szpitalna L. 7, tel.

i eiiza rni
•  PRZEDSIĘBIORSTWO TECHNICZNO -HANDLOW E •
•  Kraków, ul. Dunajewskiego 3 J

Telefon Nr. 144-07 2
2 poleca ze składu gaśnice ręczne „Primus**,
•  pompy, węże, pasy, narzędzia precyzyjne, 2

„FLUDOR** przybory lutownicze, 
oraz wszelkie artykuły techniczne

Wesołych Świąt
P. T. Gościom zasyła

Restauracja „JUTRZENKA ZŁOTA11

O D C IS K I
tgrubiałci skore i  brodawki 
usuwa bez bolu i  bez« 
powrotnie znany od V4 wieku

K L A W IO L
il ilD kH II ™ 8HVKA CHEM.-FABMACEUTYCZNA 
III l l l l l l l l i i l r a f i ^ „AP. KOWALSKI" WAR53TAWA

Bezpłatny
katalog reklamowy zawierający ilu
stracje porcelany szkła i lamp, oraz 
przedmiotów nadających się na po
darki okolicznościowe wysyła powo
łującym się na niniejszy anons firma

JAKOB GROSS
SKŁADY PORCELANY SZKŁA i LAMP
Kraków, Rynek gł. 8 i Rynek gł. 30

ZAKŁAD ARTYSTYCZNEJ REPRODUKCJI FOTOTECHNICZNEJ

STANISŁAWA WELANYKA
W  K R A K O W I E .  D L .  S Ł A W K O W S K A  1 4 .
Z ak ład  w y k o n y w a w szelk ie  k lisze lu s tracy jn e , 
cynkow e, m ied z ian e  i m osiężne, o ra z  lino leo ry t 
d o  p ism , w y d aw n ic tw  i dz ie ł n a u k o w y c h .  

SPECJALNOŚĆ:
Klisze trój- i więcej barwne, k r e s h o w e  I s i atkowe .

D la p o je d y n czy ch  w y d a w n ic tw  b ib lio filsk ich , 
d la  P . T . A u to ró w  i A rty s tó w  c e n y  n i ż s z e .

„POSTĘP", Kraków, Krzyża 7
Pierwszorzędna wytwórnia

uraz
Zakład n a p ra w y  ob u w ia  

i śniegowców 
Sp.ojalndć — Raty dla pp. .portowców.

D. FEILCUT
Kraków, Szczepańska 5 

poleca na święta trunki 
wszelkiego rodzaju 

= : =  Pokój do śniadań =

t e
Łomot/liii* 

4»? z f viii ,
/ n o k i e m !

w n &

KOWALSKI HA'
U 5 U WA
N A J U P O R C  I .  Y  W 5 Z fc

B Ó L E  G Ł O W Y
■ PAOHYKA CHłM.-FAJ**1
I » a p .k o w a ls k i > J

O S T R Z Ę
s p o s o b e m  f a b r y c z n y m
łq2wq. brzytwy. no- 
żuczhi. m a n icu re .
ObeaZhI. oraz NOŻE  

masarskie i t. p. 
NAPRAWIAM
specjalnie MASZYNKI
do mięsa. 2ELAZKA. 
PRItfliSY
p o  cen ach  k on k n ren ey ln ych

E. MYSZKOWSKI
D I E T L O W S K A

w cenie 60 groszy za egzemplarz jest do nabycia w Se
kretariacie Komitetu Centralnego Organizacji Młodzieży 

TUR, Warszawa, ul Warecka 7.
Organizacje przy zamówieniu ponad dziesięć egzem

plarzy płacą po 50 groszy za egzemplarz.

O P O N Y  i DĘTKI
G o o d y e a r ,  S e i b e r l i n g ,  F i r e s t o n e  

a k c e s o r i a  s a m o c h o d o w e ,  ł o ż y s k a  i  t .  d .
poleca

„AUT O-RUCH “ J%SS„
T e l e f o n  1 1 6 - 3 6 .  T e l e f o n  1 1 6 - 3 6 .

— ■ 30  p ro c . ta n ie ) n i l  w  m ie ś c ie ! ■ 1

Wytwórnia ohryC męsklcn I damskich

ROMAN KAHL
Kraków-Dębniki, nl. Konopnickiej L. 7
wykonuje na sezon obecny o 30%  łaniej niż w śródmieścia 
wszelką garderobę męską i damską tak z własnyob jak i do
starczonych materjałów w pierwszorządnem wykonaniu na bardzn 

dogodnych warunkach.

ZYGMUNT FELD M AN N
mistrz szklarski

artyst. szlifiernia szkła i wytwórnia luster 
Kraków XXII, Jana Tarnowskiego 5

T e le fo n  120-51

w ykonuje i dostarcza szyby okienne, lu s tra  belgij
sk ie, czeskie, rzeźby w szkle, ochrauiacze wokoło 
klam ek, opraw y w  mosiądz oraz w szelkie roboty 
w  zakres szklarstw a i szlifierstw a wchodzące, po 

cenach przystępnych.

W AC ŁAW  M ATYJA
Kraków, Basztowa 15 (Dom „Feniksa")

poleca P. T. Publiczności

zawsze świeże wędliny oraz mięso doborowej jakości
  po cenaeh konkurencyjnych.  ...

SKLEP ŚWIEŻYCH  K W IA T Ó W

JÓZEF MARKIEWICZ
wykonuje artystyczn ie wszelk ie prace 
w  zakres k w ie c ia r s t w a  wchodzące. 

W ie lk i  w y b ó r  r o ś lin  liś c ia s ty ch  1 k w itn ących . 
C E N Y  N I S K I E .

Kraków, ul. Karm elicka L. i .  -  Tei. 170-86

NA SYLWESTRA
Serpentyny, Czapki, Parasolki, Wa
chlarze, Kuiki —  i wszelkie artykuły 
zahawiające publiczność

f&is b . s t e i g b U g e l
Kraków, SZEWSKA 3 .  —  Telefon 1 3 4 - 2 3

.Wydawca: Emil Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Marjan Porczak. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Ignacego Winiarskiego.


